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Dwunastu obywateli 


Kraków, 13 października. 
(Th.) Wielka to zdobycz kultury i demo- 
racji — sądy przysięgłych. Nie sądzą w 
nich zawód i rutyna, tylko wolny obywatel. 
Nie wyrokuje w nich martwy paragraf, tylko 
żywe sumienie. Dwunastu wolnych obywa- 
teli, prawych, nieposzlakowanych zasiada 
na ławach sędziowskich, aby sądzić obywa- 
tela. Siedzą bez tog, bez wszelkich zewnętrz- 
nych odznak, nie dźwigają na sobie żadnego 
zacięcia, żadnej zawziętości, które przynosi 
ge sobą jednostronna, zazwyczaj praca zawo 
uowa. Nawet znajomość materjalnej ustawy 
jest im przeważnie obca. Bez balastu ze 
zewnątrz ale z olbrzymim ciężarem wewnątrz 
serca, z odpowiedzialnościa przed wlasnym 
sumieniem przystępują do spełnienia dużego 
posłannictwa ludzkiego, do wymisru sprawie- 
dliwości. Nic ich nie krępuje poza czcią dla 
prawdy, dła sprawiedliwości, dla ludzkiej 
gcdności i społecznego dobra. Nie należą 
do skomplikowanej maszyny państwowego 
aparatu sprawiedliwości, który niejedno kół- 
ko i kółeczko wodzi przez podziemną ciem- 
nię. Nie szukają w swojej pracy dia spo- 
łeczeństwa w obcej im, zazwyczaj, sali są- 
dowej ani karjery, ani awansu, ani żadnej 
zgoła materjalnej korzyści. Pragną powszech- 
nego dobra, szukają wyłącznie pełnej pra- 
wdy. Prawdziwi kapłani publicznej służby 
ma jedną chwilę, na jeden krótki okres swo- 
jego życia. A bodaj, że takie jednorazowe 
przeżycie starczy na rozjaśnienie całego _ży- 
cia iż spełniło się święty obowiązek społe- 
tzny sumiennie, uczciwie. Dało się zadość 
uczynienie obrażonemu poczuciu sprawiedli- 
wości, uwalniając społeczeństwo od szkodni- 
ka—zbrodniarza, albo uratowało się niewin- 
nego od hańby i męki. 
takich dwunastu nieposzlakowanych 
teli zasiadło na ławach sęoziowskich 
owie, ażeby sądzić nieszczęśliwego 
a, który od przeszło roku znosi stra- 
sze okropnego obwinienia. 
Stanisła Steiger, pilny, spokojny, praco- 


wity młodzłyciec nagle popadł w nieszczę- 
ście, w jęście, które może lada dzień 
każd rafi zniszazyć. Był obecny w tłu- 
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ie Wanleżał do gapiącego się 
prost, splot zdarzeń — a 
go tamti prowgdziła. Cała okropność 


błyskawicy — gł 
xl kim jest zabezpie- 
dachu zabija nie- 
Qto przypadek 


prost ao i 
przeciane Kedakcji nie keca vwzg 
a meetan kedazcja Bie capo 


WYDANIE TF. 


fers łromara 


DZIŚ 18 STRON 
Kr. 227 


z edneczenicm do demu „ , MED 
1 z przesyłką pocztową „ „ 420, „ ,„ 1860 
Zagranicą: x przesyłką peartową „ „ 160, > p2 


Krwawy plon zairutego siewa 


zabójstwo Zyda w Warszawie, 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Dzielnicą żydowską w Warszawie wstrząsnęła 
w niedzielę 11 bm. wiadomość o morderstwie 
o charakterze specyficznym. 

Widownią krwawego zajścia był dom, nr. 
20, przy ul. Grzybowskiej. Dom ten zamieszka 
ły jest przez kilkaset rodzin żydowskich i kil- 
ka rodzin chrześcijańskich, usposobionych dla 
sąsiadów żydowskich wrogo. 

Nsibardziej w dokuczaniu lokatorom żydow 
skim zawsze wyszzególniał się zamieszkały w 
tym domu stolarz Stanisław Sołarski, który 
w tymże duchu wychowywał dzieci swoje w 
wieku oł lal 4-ch do 13-tu. 

Wezoraj około godz. l-szej pop. dzieci So- 
larskiego zabawiały się na podwórzu wraz z 
12-lelnim synem dozorcy, Tomaszem Chodow 
skim w.. rozwalanie kuczek. 

Spostrzegł io zamieszkały w tym domu 
szewc Izaak Blumberg, klóry wybiegł na po- 
dwórze, usiłując odpędzić od kuczki niesfor- 
nych psotników. 

Wkrótce nadbiegła jednak dozorczyni do- 
mu i jęła wygrażać Blumbergowi. Dbały o 
swe dzieci Solarski również podążył na po- 
dwórze, ubliżając brutalnie Blumbergowi i ży 
dam wogóle, Wywiązała się kłólnia i wkrótce 
całe podwórze wypełnione zostało nadbiegły- 
mi lokatorami. W czasie kłótni Solarski chwy 
cil} kawał żelaza, zranił Blumberga w giowę 
i wraz z dziećmi ukrył się w mieszkaniu. 

Wzburzeni lokatorzy podążyli za nim i po- 
częli się dobijać da drzwi. W trakcie tego kloś 
z tlumu rzucił w okuo mieszkania Solarskiego, 
mieszczącego się na pierwszem piętrze, kawał 
cegly, rozbijając szybę. 

W międzyczasie wyważono drzwi. Ziryłowa 
ny stolarz wyjął rewolwer i z okrzykiem „Precz 
parchy!* — dał 3 strzały, Jedna z kul trafila 
32-lelniego Jeremiasza Kupferfarba, lokatora 


wymienionego domu, robotnika fabryki mydła 
„Marmur”. 

Kupferfarb przed przybyciem pogotowia 
zmarł. 

Na miejsce wkrótee przybyli naczelnik Urzę. 


on był opanowanym tylko przez jedną 
icję: przygotować się w uczciwej i mo- 
piacy do przyzwoitego zawodu. Jego 
marzówia kręciły się okoła odznaczenia przy 
egzamigie i widoków na skromną posadę 
Cichy Młodzieniec. Owszem, bardzo miły 
bardzo ińąeligeniny, bardzo pracowity. Taki, 
ulubieńcem swoich profescrów, 
ych, radością swoich rodziców, 
ym chłopcem. Cóż może taki 
y, dobry chłopiec mieć 
rodnia? Co i kogo on ma 
rezydenta Rzeczpospolitej? 
i się świadkowie, którzy 
'konał swój zbrodniczy 
prawa posądzić tych 
ie złą wolę. Ale cóż 
wobec psychologi- 
cznych faktów? Opowiądają o jednym at- 
gielskim historyku, — napisał duże 
dzieło historyczne w trzechhtomach, z których 
dwa już były opublikowaną a jeden już do 
druku gotowy, — że rażu jagnego obserwo- 
wał z okna swojego jakieś 


mścić na osobie 
A jednak znał 
widzieli, jak on 


1 


jście uliczne. ' rzyły, ażeby zgubić czło 


3 


du Śledczego Sonnenberg z zastępcą p. Kurna- 
towskim, pprok. Skoczyński, sędzia 
Malinowski oraz Kierownik 7-go komisarja- 
tu, komisarz Szwarc. 

Wiadomość o strasznym zajściu szybko roz 
biegła się po okolicy, gromadząc przed domem 
tysiące osób, 

Po przybyciu na miejsce władze śledcze roz 
poczęły dorażne pierwiastkow dochodzenie od 
przesłuchania mordercy i wyłącznie świadków 
chrześcijan. 

.Naocznych świadków zajścia Żydów do ze- 
znań nie dopuszczono. 

Tymczaseru na ulicy tłum wzrastał. Oburze- 
nie wśród zebranych nieustannie wzmtagało 
się, żądano bezstronnego wyświetlenia sprawy. 

Po zakończeniu dochodzenia na miejscu, pro 
kurator zarządził przewiezienie zwłok zabitego 
do prosektorjum. 

Wmiędzyczasie nadbiegła rodzina zamor- 
dowanego. 

Kiedy karetka .„Ostalniej Posługi* miała Tu~ 
szyć ze zwłokami, matka zabitego rzuciła się 
pod koła, a ojciec pod konie, nie dopuszczając 
do zabrania zwłok do prosekta jum. Jęki i la. 
meuty mieszały się z rezdzierającym płaczem 
wdowy i 2-ch dzieci — sierół po zabitym. 

Przy pomocy policji zrozpaczone rodzeństwa 
- usunięto i karetka ruszyła na ulieę. Tu jednak 
okrążył ją tium, nie pozwalając ruszyć z miej. 
sca. Rozłegły się okrzyki przeciw zabójcy. 

Wkrótce jednak policja rozprószyła tłum 4 
karetka pod ochroną dwóch policjantów ru« 
szyła dalej. 

Zabójcę sprowadzono do 7-g0 Xomisarjatą 
i śledztwo powierzone zostało przodowni 
z ekspozytury śledczej. 

Jednocześnie z polecenia p. Sonnenbierga zaa 
Irzymano szwagra zabitego Mordkę Zylber- 
mana (Krochmolna 5), którego sprowadzona 
do komisarjatu za t. zw. „opór władzy”. 

Pod wieczór zabójca odstawiony został do 
aresztu przy rezerwie policji. 

— 


pwili wpadło do pokoju kilku znajomych 
z nich odmiennie opowiadał to zaje 
rozpaczony tą zupełną niezdol 


nością ądzi do ścisłego obserwowania podar 
swój skrypt i powiedział: jaką wartość 
mogą W historyczne świadectwa, skoro 
bezpośrediłe spostrzeżenia obserwacje ludzů 


ntnych i Pac SĄ tale 
z gruntu są pylne, nawet wprost fałszywe. 
Istotnie, co e znaczyć obserwacja czło» 
wieka zirytowkneho w chwili zamętu, lęku 

i strachu? l 


obywateli potrafi ocenid 
ość. Nam chodzi o atmo- 
le i zbrodniczo wytwo- 
bić z tego spokojnej 
wszelkiego ROLA, } 
jakiegoś żydowskiego 
spisku. Zydowskiego śpisku przeciw osobie 
Prezydenta, którego, ndłpiasem mówiąc, żya 
lowscy posłowie i sen$torowie wnieśli ną 
wysoki stolec prezydjalnyĄ Całe ligi się utwos 
dług na 


rzono. Usiłowano 
chłopca, dalekiego 
wykonawcę wyroku 


Str. 2 


„NOWY DZIENNIK", środa 14 października, 


o naświętszego przekonania, niewinnego, 
cznie po to, ażeby żydostwo jako całość 
niać jako wrogo przeciw Polsce uspo- 
Zmuszono formalnie żydów, jako 


ile swojej własnej skóry i swojej 
jeźli się ludzie we Lwowie — tylko 


mL :, bo w całej Polsce odwracano się 
> waia tego djabelskiżgo poczynania! 
sbórzy w semickim sadyzmie zapragnęli 


fusjady, czy Beilisjady. To jest 


zbrodni wobec 
zbrodni, której 
iwowskie. Nie chi 
czenie smutny, proc: 
wę polityczną. Stoi 


kii całej ludzkości, od tej 
a „zbożnie* pewne wła 
y patrzeć na nieskoń- 
Steigera jako na spra- 
ody, czysty człowiek 


ropny gmach oskarzeni DR aa 
isst na — zdaje się, że nň wolno krytyko- 
wać oficjalnego aktu oskafzenia. Jesteśmy 
iezekonani, że Steigerowi si] uda, wykaz. 
iwoją niewinność, która mu % oczu patrzy. 
Dwunastu obywateli panuje terdz nad lo: 
tago biednego młeozieńca. A nad tymi dwu- 
uastoma mężami panuje ich własne sumien- 
me. Należy mieć pełne zaufanie do ludzkiego 
sumienia, szczególnie w chwili, kiedy ono 
jest rozbudzone i silnie zaostrzone. Chyba 
te pisma, które pragną za wszelką cenę po- 
tępienia Zyda, a w nim żydostwa, do ich 
samienia nie będą miały przystępu, bo one 
przecież nie od ludzkiego sumienia się wy- 
i niem są kierowane. 
isław Steiger jeszcze tylko ten jeden 
swoich męczarń przecierpi, A potem 
g miał tę moralną satysfakcję, którą 

kiedy można sobie powiedzieć 
jetnieje sprawiedliwość w ludzkości, 
nienie dwunastu obywałeli jest 
ochronnym przed zalewem 
zgi, czy to z omyłek, czy też 


Proces Stanisława Steigera 
Dokończenie ze strony 15-tej. 


Przejazd Prezydenta 


Pommiium jess Pasaż Mikolasza į tu zau- 
ważyłem skonsygnowaną policję. Domyślitem 
mę dopiero wtedy, że tędy ma przejeżdżać pre- 
mydent, Po drodze nie myślałem wcale o prze- 
jeździe Prezydenta. Wiedziałem, że jest we 
Lwowie i nie myślałem o tem. Myślalem o tem 
¢o mi hyłona jbliższem, tj. o liście ło dyre- 
Ktora, 

Przew.: Czy interesował się pan programem 
uroczystości? 

Dalszy ciąg procesu podamy w następnym 


Osk: Ten program był w gazetach, Ja go 
przeglądnąłem, ale nie interesowałem się. Prze 
glednalem go en passant. Domyślałem się, że 
Prezydent  hędzie przejeżdżał, Przeszedlem 
przez ul. Kopernika na drugą stronę koło skle 
pu Bayera. O ile sobie przypominam po stro- 
nie wylotu pasażu Mikolasza wogóle ludzi rie 


Czy był incydent z policją? 

W stadjnm śledztwa są zeznania świadków 
co do których subjektywnej wiarygodności ni 
mogę nic zarzucić. Ci świadkowie zeznają 
ja mając zaniiar przejść ad strony pasażu Mi- 
kolasza w stronę ul. Legierhw miałem sprze- 
czkę z policja, która nie chciała mnie przepu- 
éié Ja osobiście jeslew przeświadczony, że 
nie mialem sprzeczki i to do tego stopnia je- 
stem przeświadczony, że gdybym nie był o- 
skarżonym, a stawał tu jako świadek, to bym 
mógł z zupeinie czystem sumieniem przysiąc 
łe sprzeczki nie miałem. Może być, że to rie 
była sprzeczka, ałe rozmowa z policjantem, 
który mi przeszkadzał, 


be: Kolega z kursów abiturjentów 


Po diu. ; sironie widziałem znajomego 
Fichmana, : którym kolegowałem na kursach 


| 


Jee jeden niedoszły tastepsa M1 brabut epa 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 12, 10. Sin. Po uchwale Sejmu, posia- 
nawiającej odroczenie obrad do 20 października, pre 
mjer Grabski udał się, jak wiadomo, do Belwederu 
dia obycia 2 Prezydentem "zał tej narady 
BĘ A: 
et.: ze 


i Bi jalrywać v kom pianie 
j 28 zmocnienie stanogadů p. Skrzyń- 
skiego w Locarno. Do realizacjjafCh zamierzeń nie 


doszlo, gdyż p. Prezydent Rzeczypospolilej uznał, 
że niema potrzeby wywoływania przesilenia zabine- 
tuwego w obecnej chwili. 


P. Yeng przybywa zmowa de Warszawy 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
WarSZuwa, 12. 10. Sin. W najbl ych dniach 
ma przyjechać do Warszawy pan Hillou Young na 
zaproszenie rządu polskiego. Prayjazd p. Younga 
stoi w związku z pobylem j. Pempsona sekretarz 
p. Younga w Warszawie. 


Dialżenie stepy kodami AGR 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 12. 10. Sin. Ukazało się rozporzilze: 
min, skarbu w |orczumiemu z min. przemysłu i han 
dlu o obniżeniu stopy podatku przemysłowego od 
obrotu do wysokości 1 procent dla następujących 


abiturjenckich, Potem Kas wstąpił do 
biura, jak ja. Wtedy nie paimięlałem jego na- 
PAS Fichananna zoznalein na kursie ubitu- 
rjenlów, On był na jednym kursie ja na dru- 
gim i spotykaliśmy się tylko na lekcjach ko- 
respondencji i stenografji, które były wspólne. 
Z Vichmanem spotykałem się tylko dwa razy 
na tydzień. Kiedy jechalem aulem na policyę 
aresztowany, usiłowałem sobie przypomnieć, 
jak się nazywa. Bylem przerażony ilem, że nie 
pamiętałem jego nazwiska, bo jeśliby się na 
policji okazało, że rozmawiałem ze znajomym, 
którego nazwiska nie mogę sobie przyponieć, 
byłoby to fatalnem. 

Przew.: Co było przyczyną, że pan 
mniał nazwiska? 

Osk. Ponieważ nie widziałem się z nim dłuż 
szy czas, więc mi nazwisko wyszło z pamięci, 
przypomniałem je sobie dopiero na policji. 

Przew.: Czy pana pytano o to? 

Osk.: Nie przypominam sobie. Zdaje mi się, 
że sam powiedziałem. 

Przew.: Proszę, mów pan dalej. 
Osk.: Przystąpiłem do Fichunanna. Mysłałem 


zapo- 


że Prezydent przyjedzie wkrótce i chciałem go | 


zobaczyć. Spotkałem się z Fichmannem na kra 
wędzi ul. Legjonów od strony ul., obok sklepu 
Bayera. 


Gdyby minute później... 

Osk: Ponieważ rozmawiałem z Helimauem ten 
powiedział, że Prezydent ma zaras wracać z Tar- 
gów wschodnich, postanowiłem zaczekać. Fichmann 
popatrzył ma zegarek. Widząc, że jest 23 Minuty 
(po trzy na Irzecią, a myśląc, że pruzydent przyje- 
dzie dopiero po dłuższym czasie, pożegnał Się ze 
mną idąc w głab ul. Legionów. Również uszedler: 
kilka kroków i oto nastąpił dalszy fatalny zbieg c- 
który spowodawał, że jestem do dziś 
skarżony © zamach na prezydenia. Gdyby 
dt o jedną minuię później byl przyjechał, 
byłbym już w ul Syasiuskiej i nie byłbym się nb- 
solutnie wracal Z powrotem, aby prezydenta zo- 
baczyć, 

Przew.: Proszę nie mówić o  przypuszczeniach, 
prus; Się trzymać faktów. 


Od wtorku, dnia 13-so października 1925 roku 
Premjera w Kinofeatrze „521 UKA“ Jana € (Hoteli Saski) 
Joden z najnowszych znakomitych filmów wytwórni Paramount p. ùt 


Przekleństwo pecałunku 


dramat egzotyczny w 7 akt. na tle romansu l 
Setiy Con pzon, reżysiij 


Nad program: Szeryf w spódnicy pierwszorzędna komedja w 2 akt. 


| S 


iznego hawaiki. W roli gł. przepiękni: 
nnesa Cruze. 


ZS] A 
grup twarów: 1) materjały budowlanę 2) warki, 3) 
narzędzia rołnicze. 4) nawozy sztuczne, 5) Żełara 


urowe i Sial, 6) przędza, 7) tkaniny wyrobu krajo- 


Komisje sejmowe 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warsznwa, 12. 10 Sin. Dziś obradowała komisja 
sejmowa reform rolnych nail poprawkami senatu 
da ustawy o wykonaniu reformy rolnej. Kilka po- 

prawek zatwierdzono. 

Komi skarbowa obraduwala w dutszym Sagai 
nad ustawa stemplowa. 

Komisja wojskowa przeprowadziła ara 
przemyśle Wojennym. Obrady nznano ża lajne. 


zgon Breiibarta 
"Telefonem od naszego, korespondenta. 

Berlin. 12. 10. W dniu dzisiejszym zmarł tu 
taj Zygmunt Breitbart. Wiadomość, jaką po- 
daliśmy jeszcze przed kilku dniami o śmierci 
Breitbarta na podstawie telefonu Berlin via 
Warszawa, okazałą się wówczas jako przed- 
wczesna, gdyż Breitbart przetrzynał, aczkol- 
wiek w slanie bardzo groźnym, amputację 
nogi, w związku z którą to operacją rozeszła 
się wlaśnie pogłoska o jego śmić Prof. Bier 
wyraził nawet następnie nadzieję, że fenome- 
nalny silacz powróci do zdrowia. Niestety, jak 
z dzisiejszej wiadomości berlińskiej wynika, 
Breitbart kilkakrotnych operacji nie zi iósł. 
Wiadomość o śmierci popularnego w świecie 
żydowskim „króla żelaza“ wywołała niewątpli 
wie szczery żal, 


QSk,: Znajdując sie naprzeciw sklepu Stara zawa 
gen Że lndzie biegną w Kierunku przeciwsty 
lj w kierunku kawiarni de la 
Bylo la zanewne Z okazji tej, © prezydent wyd 

ka. Ja Się leż wróciłem, bo 
miałem 
BAC ca ps 


wa 


PECE HSA A 
y zobaczyć }:ezydentas 
Przew.: Przedtem pan nie widział nigdy prezyd - 

ta np, w Warszawie? 
„Anglik“, który się nie spieszył 

Ofk.: Nie wilsiałem go nigdy, zresztą w Warsza- 
wie nie byłem, — Więc wróciłam na ul. Legio- 
nów. Przypominam sobie szczegóły. Znam jednego 
para z widzenia. Ja mam laki zwyGzaj, że ludzi, 
których nia znam oSobaście, dzielę na pewne kale 
gorje, które sobie rworzę. Tego pana nazwałem Ane 
glikiem, bo widziałem że pomimo iz orszak prze- 
jeźdżał, nie pospieszył Się ani Irochę, lak, że ja Bo 
wyprzedziłem. 

Przew.: Pan biegł? 

Osk.: Nie. ja nie biegłem, ale szedłem pinzyspieszn= 
rym kroi i, 
Przew.: lan robi pewnie wielkie kroki, kiedy pasu 
“piesen? 


z 'łak jesi, — Móz ulokowałema się, a rad 
eze: thciałem da,sć jak najdalej do tych ludzi, kió- 
tytnezasem zebrali się koło skłapu Bayern. 
Pierwszych osób orszaku wogóle nie widziałem, 
gd w międzyczasie, kiedy przeszedłem w głąb ul, 
Legjonów część konnicy już przejechała. 


Na tem Stciger zakończył swe dzisiepsze zeznanitj 
Jutro odbędcie się dalszy ciąg procera, 
ERY PROREKTOR ZANA PIA 

Giełda krakowska z 12 bm. (W nawiasie 
kursy z 9 bm.) Bank Przemysłowy 0'14, Ziele4 
niewski 1000 (10.00—1000), Celski 1050 
(1025), Trzebinia 017—022, Gófka 10'00— 
10'25 (10:40). Siersza g. 215—220 6410), Poku- 
cie 0'04, Krakus 0'28 (0'25), ów B5Q 
(3'15—30), Chybie 3'45 (3.30—3" 

Dolar nieoficjalnie 6'10—6.15. 
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„NOWY DZIENNIK”, środa 14 października. 


Mandat palestyáski mewy przed komisją Ligi natedów 


Prof. Weizman wyjeżdża do Gencwy. 


Z Genewy donoszą: Stala Komisja Mandate 
wa Ligi narodów zbierze się 19 października w 
Genewie, cem rozpalrzcnia spraw  zwiaąża- 
nych z Palewiynn. (Przedjordanją i Transjor- 


palestyńsko-4 ge komitetu, jakoteż pety 
cję gminy a skiej w Jerozolimie (gru- 
pa „Asudy”). Pozatem zajmie się komisja sy- 
tuacja gospedarczą i ogólnym rozwojem kra- 


danja). Na «tus ten ma przybyć do Genewy | jów maudatowych, Iraku, Syzji i Palestyny. 


prof. Weizman. Komisja rozpatrzy Basowa |... 


Prot. Dabnowza ropszerzeniem MUREN hem 


Prof. Szyraon Dubnow, znany hisloryk żydo 
wski, złożył następ e oświadczenie w spra- 
wie „Jewish Agency": 

„Ruch sjanislyczny byliby godny poźalowa- 
nia, gdyby zawsze pozusiał w rumach jednej 
partji, a nie przeistorzy t się w ruch ludowy, 
Wprawdzie sjonizm idzalisty sny lub utopijny 
negujący znnczenie djaspery i oczekujący zba 
wienia jedynie od „państwa żydowskiego” mo 
że nadal pozostać w ramach partyjnych. Ale 
sjonizm życiowy pragnie urzczywistnienia dwu 
zadań: 1) Stworzyć w naszym kraju historycz- 
nym przy ponu kolenizacji zdrowe pndło- 
że ekonomiczne dia pewnego odlamu narodu 
żydowskiego. 2) Stworzyć w Palestynie nśrodek 
narodowej kultury, Źródło, skąd czerpałaby si- 
łę cała djaspora żydowska. Sjonizm pojęty 
w ien sposób jest sprawą całego narodu, a W 
jego urzeczywistnieniu uczestniczyć winni 
wszyscy, w których bije jeszcze serce żydow- 
skie. 

W rozszerzonej „Jewish Agency” widzę 
pierwszy krok na drodze od partyjnego do lu- 
dowego sjonizmu. Jest to zdaniem mojem, naj 
większy sukces, jaki osiągnął nasz ruch naro- 
dowy w ostatnich latach". 


DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE. 
RZĄD RUMUNSKI zarządził zamknięcie list 
wyborczych do rad gminnych dnia 1 paździer- 
nika. Wynikiem tego zarządzenia był fakt, że 
Żydzi uzyskali małą liczbę uprawnionych do 
głosowania. Tak np. liczba Zydów uprawnio= 
nych do głosowania wynosi w Kiszyniewie za 
ledwie 12,000 a w Czerniowcach 11.000. 
UROCZYSTOŚCI REETFHOVENOWSKIE 


(WE WIEDNIU A ŻYDZI. Rząd austrjacki 
przygotowuje na rok 1927 wiel uroczysto- 
ści z okazji 100-1clniej rocznicy śmierci 


nego kompozylora Belhovena. Na czułe komi 
sji powołanej w tym celu przez rząd stanął 
prof. muzyki na uniwersylecie wiedeńskim, 
Adler, który jest Żydem. 

CAŁKOWITY ZBIÓR TYTONIU palestyń- 
skiego zakupił fabrykant tytoniowy p. Ludwik 
Lubliner. Tytoń został sprzedany w Ameryce. 


WSRÓD EMIGRANTÓW ŻYDOWSKICH 
w Gdańsku panuje obecnie straszna nędza 
z powodu kryzysu ekonomicznego w wolnem 
mieście. Nieklórzy z pośród emigrantów ulega 
, namowom misjonarzy i porzucają religję 
owską, Po wychrzczeniu się przebywają w 
domu misjonarskim, dopóki nie otrzymują za 
trudnienia. Ci, którzy tego nie czynią, skazani 
są na śmierć głodową. Jak słychać, rabinat 
gdański ma poczynić kroki, cełem ulżenia doli 
emigrantów. 

O POWRÓT CRUPY BRANDEISA DO OR- 
GANIZACJI SJONISTYCZNEJ. Prezes Koła 
żydowskiego dr Reich odwiedził sędziego 
Brandeisa w Nowym Jorku i odbył z nim kon 
ferencję w sprawach sjonistycznych, Prezes 
Reici rozpoczął z Brandcisem rokowania w 


spraw. ie powrotu tzw. grupy Brandeisa do orga 
nizacji sjonistycznej. 

OTWARCIE TARGÓW WSCHODNICH W 
'TEL-A% 
nich dla Pales 


YIWYE. Otwarcie targów  wschod- 
yny i bliskiego Wschodu w 
ło się bnrdze uroczyście, Na 
wielu zagranicznych konsu- 
lów, wysocy e zarządu palestyńskiego, 
kierownik organizacji sjonistycznej 
znaczna liczba Arsbów. W mawie po- 
witalnej wyraził się gubernator Slorrs z uzna 
nien: a organizatorach targów, podkreślając, że 
Żydzi zorganizowali je wlasnemi siłami bez 
pomocy rządowej. 

RUHEN BREININ, znany ARE hebraj 
ski, wyjechał do Falestyny, Z Palestyny wyje- 
dzie Breinin do Rosji celem zapoznania się z 
położeniem Żydów rosyjskich. 

LERTORAT LITERATURY RARINICZN 
na uniwersytecie wrocławskim został otwarty. 
Lektorem mianowano dra Rawina. 

INSTYTUT ARCHEOLOGICZNY we Fila- 
delfji otrzymał wiadomość z Palestyny, że od- 
krylo tam świątynię bogini Aslarty, w której 
znałczione zbroję pierwszego króla żydowskie 
go Saula. 

W ZWIAZKU BUDZACYCH SIĘ WĘGIER. 
W Budapeszcie odkryto nadużycia, przekracza 
jące sumę 400 miljonów koron węgierskich. 
Kilku antysemickich przywódców areszlowa- 


w 


Z teatru im. J. Słowackiego 


„HAMLET“, 

Gdy po dłuższej rozłące widzimy znówu „Hamie- 
Tą" witamy go Zawsze jako Starego, dobrego zna- 
jomego. Oto onegdaj p. Brydziński wygłaszał ze 
Sceny takie np.:SentenCje: Zanotuj to sobie, że mo- 
Żna mieć uśmiech na uściech i być przytem najwię- 


kszym łotrem. Albo „Słowa, słowa. słowa”. Alba 
ten słynny monolog „Być albo nie być” Albo: 
«W tem szaleństwie jest metoda". Albo — pocóż 


zresztą mnożyć przykłady. skoro Wszyscy wiemy, 
że Hamlet zrósł się z psychiką inteligentnego ogółu, 
Że stał Się organiczną jego cząstką, Trudno więć 
wobec niego zachować prawo dysiansit bo niciałwo 
może człowiek wyjść z Siebie samego, wyrzucić nie- 
ijako po za naWias cząstkę Swej indywidualności 
i oglądać siebie obcemi oczyma. 

Mimo to miałem onegdaj — tak, jak zawsze — u- 
Czucie nieprzyjemne. Miałem wrażsnie. że Hamiet 
fest czlowiekiem lichej wartości, frazesowiczem, o- 
krotnym neurastenikiem, Nie odczuwamy wcale 
współczucia, gdy obserwujemy perypelje jego tra- 
gicznych konfliktów, n uCzyli nas przecież w szkole, 
2e współczucie jest konieczną pozycją lza wobec 
bohatera tragedji. Zgadzam Się Zupełnie z teorely- 
kiem niemieckiego romantyzmu L. Tieckiem, że 
Hamlet jest zbyt gadatliwy, że ma nieuleczalną ma- 
Vje nazywania rzeczy po imieniu, Że zbyt Pośpie- 
smio uogólnia Szczupła swe doświadczenia i prze- 
życia osobiste. A największem cierpieniem najgłęb- 


kowane, Wymykające się z ram definicji, ogólników 
Slowa. Czyż nie nazwiemy neurasieticzną  ueqgdo- 
mianją okrzyku Hamleta, że świat wyszedł z zawia- 
sów, a on Hamlet, jest powołany peimąć go znowu 
na normalne tory? 

Uczucie nietylko niesmaku, lecz glębokiej odrazy 
wzbudzają w nas czyny Hamleta Ola zabija Polo- 
njusza, starca obarczonego Może uwiadem starczym, 
ule dobrego i- zacnego ojca i odidanegn męża stanu 
Goprawda Hamlet przypuszczał, żę za łapeią kryje 
się morderca jega ojta, Stryj Klaudjusz, we jak- 
że nędznie zachowuje się Polem, gdy się przekonał 
o swej pomyłce. Ani śladu żalu, ani cienia skruchy 
przeciwnie z bezprzykładnem okrucieństwem znęca 
Się nad zwłokami biednego Połonjnsza, który z 
wśzelką pewnością na lego rodzaju  barbarzyństwo 
wcale sobie nie zashiżył Albo weżcie sobio np. za- 
chowanie się Hamleta wobec Rosenkranza i Gulden- 
śierna. Przyjechali ci dawni koledzy tlmnleta we- 
zwani przez króla Klaudjusza, klóry nimi się poštu- 
Buje by wyszpiegować prawdziwe iniescje i zamiary 
Ilamleta. Na dworze królewskim dowiadują się, że 
Hamlet zwarjował. A że Hamlet doskonale odgrywał 
Swą rolę warjala, Świadczyć © tem moża  Diedaa 
Gfelja, która wiedziona intuicja knchającega Serca 
mogłaby Jatwo odgadnąć kamedję udawanego obłę- 
du. Jeśli Ofelii to się Nie ndało, to czyż dziwić się 
można, że ci dwaj dworzanie padli oliarą doskona- 
lego artyzmu Hamleta? Rosenkranz i Guldensiern 
nie mają wobec Hamlela żadnych złych zamiarów i 
nie wiedzą wcale, że są tylko pionkami w ręku kró- 


szym holem s4 cierpienia nienazwane nie poklasyki. la. Mimo to Hamlet wysyła ich bea waliania na pe- 
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ILE PRZEDSIĘBIORSTW HANDLOWYCH 
JEST W TEL-AWIWIE. Liczha przedsię- 
bierstw handlowych w Tel-Awiwie wynosi os 
beenie 1050. Z tego jest 353 sklepów spożywa 
czych, 156 kawitrń i restauracyj, 24 hoteli, 41 
piekarń, 39 fryzjerni, 15 garkuchni, 11 aptek, 
15 składów: zbożowych, 11 maślarni i ił wia 


NADESŁANE. 


Ta rubryką tą rędakcyn nie odpowiada: 


Dr. Paweł Kepler 


powrócił. 


Dr. JOZEF SPIRA 


spec. chorób nsru nosa, gardła i krtani 
powrócił 

Rynek gł. 24, od godziny 3—4t/ popol. 

zę JAGA AAA wii 


Aiwovat Dr. Kiltelm Aleksandrowic 


przeniósł kancelarję swą z ul. św. Marka 18 


ma Rynek gł. L. 33. Tel. 433, 
| ic 


Dr. Jakób Wasserlanf 


otworzył kancelarję adwokacką 


z Dr. Emilem Wasserlaufem 
w Podgórzu, przy ul. Józafińskiej 


pa a 
Polskie Biuro Porady Prawnej 
Dra Romana Pretzla 
w Berlinie W. 10, Genthinerstr. 39 


obejmuje zesteni wg stron i interwencje 
"3 derici 


Å.. a) 
r . 
Do ogółu nauczycielstwa! 
W gimnazjum żeńskiem 
p. Stefanji Woimanowej w Kiąłcach 
wybuchł zatarg. — Obejmowanie posad w po. 
wyższem gimnazjum jest ze stanowiska e 
koleżeńskiej niedopuszczalne. 


darad Główny Zwłążka Zawadów, nyc 
Srednica Szkół żydowskich TAE 
oj m 


zzz m oops 
STANIEWSKICH 

codziennie 

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE 


Początek o godzinie 81⁄2 wieczór, 


a 
wng Śmierć, choliaż Śmierć ta jest niepotrzebną | 
Żadnej korzyści mu nie przynosi. Śmierć ta oskarżą 
Hamleta o nadzwyczajne okrucieństwo, a hańby tej 
nie zmyje nic z duszy lego Człowieka, którego nant 
jsko bohalera naszych Ozasów koniecznie chcą na- 
rzucić. 

Nie bardzo leż miłym jest stosunek jego do Ofelji, 
Jeśli się Tieonowi wie udało zrchabilitowąć w mae 
szych ozach Klaujdusza to jednak lekkomyślna 
i pełna wyrafinowania igraszka milości jaką sobi, 
Hamlet urządza w stosunku do Olelji wywołuje w 
nas uczucie głębokiej litości i szczerego Wapółczn- 
cia nad niedolą tego biednego cziewożęcia, które o. 
krutnemu losowi mogło przeciwstawić tylko wielką 
swą tkliwość, szczere ukochaniei bezwzględną do. 
broć. A że Hamlet nie bardzo paważnie się zasłana» 
wiął nad swem postępowaniem Wobec Ofelji świade 
Czyć ninże piosenka, którą Ofełja Śpiewała na ruie 
uach swego SrCzęŚ Piosenka o uwiedzionej dziea 
wczynie, którą uwiódł nędzny kochanek, by ją EE 
tem nikczemnie porzucić. Nie dziwimy sią więć, 
największym mizogyn August Stnindherg autor Pa 
ny Juljt i „Ojca” zachwycał się Hamletem i obrzu- 
cil go kwiatami miłosnych swych porywów. 

Ale Hamlet znalazł o wiele poważniejszego wię. 
kszega į połężniejszcgo obrońcę, bać Jego Królew- 
Ska Mość, nieśmiertelny olimpijczyk Goeihe wkładą 
w usta swego Wilhelma Meisłera obronę duńskiegę 
księcia. A dziwną bardzo dziwną jest ta obrona! Na 
barki mlodego człow jeka włożono atyn, który swym 

| ogromem przerasta jogo siły. Hamlet nie jest trage- 
dją charakteru, tylko tragedją przeznaczenia, które 


R 1 „NOWY DZIENNIK”, środa 14 października. Nr. 227. 
” kz Oo 
chę żywotności wkazuje Stow. młodzieży .Hiasza- | ce swej w środkach. NietyNto policję wołają na pos 


iM nieee niee teen 


Pad takim nagłówkiem czytamy w ultrakalolic- 
kiem, prawdziwie Ciurześcijańskim Głosie Narodu" 
notzńkę umicsaczoną Zaraz w kronice po notatce o 
maBwerszcjach Ropskiego dochodzących kwoty 300 
tys zł I mimowoli nie uprzedzony czytelnik spyta 
się. dlaczego ten żydowski szeregowiec areszlowany 
pol zarzułew defrawdacji pieniędzy ma być gor- 
Szym od jakiegoś p. Rotskiego? Coby „Głos Naro- 
du” powiedział na'to, gdybyśmy notatki kronikar- 
Skłe o Sprzeniewierzeniach, delraudacjąch, podpal. 
niwch, mordach. zgwałceniach, których dopuszcz: 
się zbrodniarze nieżydowskiego pochodzeniu zaojpa 
trywałi w nagłówki „Polak zamordował i ucieki"” 
Najprawdopodbniej uważał by tego rodzaju postę- 
pawanie za miegodne |[oważnego pisma, za sprzeczne 
1 eżyką dziennikarską i pięlnowałby lego rodzaju 
"maxi jako wybryki żydowskiej bezczelności. Cze- 
śnatk więc ten arcypoboźny uftrachrześcijański nu 
kalkiym kroku etykę na ustach mający Organ Stosu- 
je pońwójną bachalierję? Nie ulega najmniejszej 
wpis że i między Żydami znajdują się indy- 
wdllus bardzo Kche, a wojna i Wśród społeczeństwa 


„mimueć sprawozdanie najwyższej 


izby kontrolnej 
a któremi awego czasu tik wymownie pisał Aleksan- 


ba: Świętochowski na bmach „Gazety Warszaw- 
Óg. Czemuż więc bigot z „Głose Narodu" widzą 
HBE. e aeb Mihara a nie widzą belki we wia- 
wyd umi” 


- Listy z kraju 


Bisbe v październiku. 

Upa ee > Rzeszowie należalu 
p do nejczynmejszych i najruchliwszych w na 
j drielnicy, obecnie jednak z powodów mi niezna- 
osłabła i nie akaznje prawie że Żadnego znaku 
je Ge jednak, że najgłówniejszą przyczy- 
odpowiedniego lokalu, gdzieby się skon 
cały ruch organizacyjny. Zaistniała wpra 
możliwość stworzemia cemirum żyd, życia kul 
* przez' wydzdowanie domi narodowego, 
wtadze z przyczyn niezrozumiałych ini- 
©eGtwity ten zamiar, Oto p. Tennenbaum, Rzeszowia- 
min, zamieszkały w Hamburgu, zaofiarował na bu- 
toye domu żyd. w Rzeszowie kwoię 4000 funtów 
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? 
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stwa i należy się spodziewać, że Ministerstwo uwzglę 
di Życzenie ludności żyd. i amoż powstanie 
dak pożytecznej instytucji kulturalnej. 

Ze stowarzyszeń Sjonistycznych w Rzeszowie tro- 
ea 


*, które skupia koło siebie znaczny odłam mlo- 
tutejszej. Stowarzyszenie toe rozwija poż 
tecznii pracę na polu kuliuralnym, utrzymuje ła- 
dna bibljoleko, urządza częste wykłady z dziedziny 
istyki i prowadzi caly Szereg kursów języka he- 
brajskiego. 

Ze szczególnem uznaniem należy zaznaczyć zia- 
tslność tutejszej komisji ŻEŃ, Komisja la pod kie 
ma i Druckera rozwija naj- 
Sć i przysparza znaczne dochody 
KKL. Prz: si goa także przez ciągła stycz- 
ność ze masami żydowskiemi do pro- 
Pagowania idei sjońskiej, zasługuje przeto na uzna- 
nie i podziękowanie całej organizacji. 


ruchliwszą cz, 


Obserwator. 


TRZEBINIA, (Spór o rabina). (Kor, wł). W imie- 
ście naszem wybucht przed kilku iniesiącami, po 
śmierci bip. rabi 
nasiępcy. Ua 
drie Z ost 
go synen Benjantinem. Część Za dotych- 
czasowym asesorem raDinuckim, p. B. Weidenfokdem 
Oslatecznie został zatwierdzony w cliu 
bina p. Weidenfełd. Zwolennicy p. Benj: 
wiego, wychodząc jednak z założenia, że p. Lewi ma 
lepsze kwalifikacje «l p. Wcidenfeida i jest otro- 
wiedniejszym na posadę rabinacką w Trzebini, na- 
dal popierają p. Lewiego jako rabina nieoficjalne- 
gc, n ostatnia w „Szubał-tszuwah”, 26 z, m., miał z 
ich inicjatywy wygłosić p. Lewi kazanie w bóźnicy. 
Przy tej Okazji wybuchła otóż wielka awantura, 
gdyż zwolennicy p. W. przyszłi do bóźnicy W towa- 
rzystwie kilku uzbrojonych żandarmów (11), ażeby 
przeszkodzić kazaniu. Doszło do pożałowania go- 
drych zajść, obelg, bójki i td, aż wreszcie policja, 


świadczyła się, zgo- | 
u, ża je 


st 


Jakóbu Lewiego, spór o jego | 


moc, ale w ostatniej chwili na skutek ich intryg 
kohat bezprawiie cofnął pensję, wypłacana dołąć 
wdowie bip. rab ukóba Lewiego. Jest to zarząą 
dzenie wogóle niezrozumiale, przedstawiające się 
jedynie jako szynami miegodna oficjalnej TaXuate 
tacji żydowski 


Erosno, w październiku. 
Dzięki staraniom i pracy up. Dr Ribenfekla i DE 
Grosas powslalo u nas Fow. Muzyczne ,Szir”, 
Towarzystwo lo postawiło Sabic za zadanie szerte 


<lowskiej w Kro: je leż przy stow, bardzo 
dobra orkiesira put umiejęlnem kierownictwem 
Dru Kubenfeldu. oraz kólko aniatorskie, Obie instyw 
lucje bardza dobrze się. rozwijaji. Ostatnio stows 
nzlbyło własny obszerny lukal. gdzie się odbywają 
Świezenia orkiestry 


lmn. kólko umalurskie wystawiło doas 
lug un Nachi”, Napływ publiczno 


odbyt powtórzenie 
nie poprzedzib piękne 

. Dra Grossa o Znaczenių 
cy dość dobrze wywiazali się z Zae 
szczegolnie odzunczyli się dobrą grą pp. Vo» 
Karb i p. Karbówna. 

Celem pielęgnowania życia lowarzyskiego zapro- 
wadzą tow. na sezon zimowy 2 razy w tygodniu her- 
batki i dancingi. 

Z uznam należy także podnieść uchwałę wy- 
działu. ażeby ze wszystkich urządzeń i imprez prze- 
znaczyć 10 proc. na cełe narodowe. 


Nowej i młodej inslytucji życzymy powodzenia 


gel, 


sposirzegłszy, iż Miesza się w nicswoje rzeczy, uStą- 
piła, a p. Lewi kazanie wygłosił. 

Całe to zajście dało jakiemuś przygodnemu kore- 
spondentbwi (?) „Ii. Kurjera Codz.” asumpt do kur- 
jerkowej Sensacji, mocno stronniczej na korzyść p. 
Waidenfelda, przyczem afera została przedstawiona 
jsko spór miętzy ortadoksami a Sjonistami. Jest to 
falszy wierutny jak wogóle szczegóły podane przez 
„Kurjer" są częścią tendencyjne a częścią wręcz 
kłamliwe. W szczególności nie ma Sprawa żadnego 
zabarwienia politycznego, co wynika np. już z tego, 
że sjoniści znajdują się wśród zwolenników tak p. 
Lewiego, jak i p. Weńdeniekda. 

Zwolennicy p. Weidenfelda nie przebierają w wal- 
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(ZYWCEM POGRZEBANY) 


Ostame | Jeszczetylko dziśiju 
anit w Kinie „Reduta' 


w 8 wielkich aktach z prolegier= 


i rozwoju, przyczem Wyrażamy nadzieję, że „Szir* 
razem i w porozumieniu Z organizacją Sjomistycząy 
prowadzić będzie pracę kulturalną w naszem mie- 
ście w duchu narodowym, Oba, 

| W O Ea 


Przedsiębiorstwo kaudlowe 


w powiecie chranowskim, poszukuję władege, samo- 
<zielnepo buchalter: lerespomdenłia polako- 
niemieckiego. Wymagana je-t bezwzględna samodziel- 
ność w odnośnym zakiesie, zdolności organizacyj 
oroz pisanie na maszynie. — Nadto: Mauczyck: 
języka franc. i angielskiego dla dorosłych dzieci, pos 
dających jwż pedstawowe wiadomości w tej dziedzinie 
Utrzymanie pa miejscu. Zgłos* pod „D H* do Ad. N. Dz, 


tro13 114 bm. 
=, Ul. Lubicz 15 


pecjalna ilustracja muzyczna, oparła 
na motywach żydowskich. 


ilustracja śpiewna. 


epokowy film z życia żyd. 
z czasów średniowiecza 


wieczór. ===" Cyfajcie afine 


w szyderczy sposób zmienia ludzkie zamiary i społ 
nia Się wienczas, kiedy się Cziowisk najmniej tego 
spodziewa. Tę koncepcję Goethego podejmuje w 
swych przepięknych Siudjach o Szeksjpirze Gustaw 

uer, wykazując wymownie i z wielkim makka- 
slem bystrego laleniu owe kapryśne zygzaki prze- 
Zmwaczenia w dziejach Hamleta. Oto Hamlet zabija 
swego Siryja podczas pojodynka z Laeriesem, kiedy 
Nie myśli wcałe a dokonaniu Swej zemsty! Oto król 
Mimie chociaż na pozór bardzo chytrze przygotował 
plan kampanji przeciwko Ilamtetowi! 

Niestety ta cała koncepcja jest bardzo wygodną, 
nsprawicdłiwia jednak wcale charaklern Hamleta ani 
leż nic upowaśmia Gocthege do superlatywów. który: 
m olimpijczyk tak hojnie szaluje. Cała ta madrość 
the Się zainknać w ludowym aforyzmie „cziek slrze- 

- la a Pan Bóg kule noši‘, a przeznaczenie niejedtogo 

Już aulora wybawiło z wielkiego kłopotu i jest W 
sóle bardzo Cierpliwe, pohłaż! się uśmiecha 
gdy ludzie cały ciężar odpowiedcialności na nie Zwa 
lają. Chciałbym uniknąć nieporozumienia. nie mam 
bowiem bynajmnici zamiaru wystapić w taniej roli 
pomniejszycicla oibrzymów, Zdaję sobie bowiem do- 
ize sprawę z lego. że Harnlet jest dziełem mieśmier- 
temem slworzonem z przeczucia dalekiej przyszłoś: 
„Mle to właśnie. że Hamlet jest lak bardzo nam współ 

czesnym. czyni go Motno nirsympalycznym. Uralo- 

wać Hamleta w naszych oczach może tylko aktorska 
koncepcja. akcentująca wyraziście jego chorabliw: 
giną wprost neurastenię. W tym właśnie kie 
ranku idzie twórcza inwencja p. Brydzińskiego, któ- 

Dimenze ewe kroki stawiał ongiś ne scenie kra- 


a 


== 


kowskiej. a wrócił obecnie jako jeden z wielkich 
polskich aktorów. Grę p. Brydzińskiego charakle. 
ryzuje bezpośredni zupełny prawie brak patosu. 
Wystarczy tylka w ać na Scenę, W której Ham- 
lel wypowiada siynny swój monolog „być, albo n:e 
by się przekonać, ile prawdziwego artyzmu 
włożył artysia w swą rolę. Nie ujrzycie też w Całej 
efckciarskich i efektownych sztuczek, bo 
ki ujął Hamleta jako człowieka o niepo- 
spalitej inteligen łąbej natomiast wok i pozba- 
wionego tych pierwiastków duchowych, które prze- 
ciętnie nazywamy charaktecetm. Nie popadł w druga 
osSłateczność i nie dał nam klinicznego okazu nen- 
rastenika. Z nadzwyczajną troskliwością i <tbałością 
o wszystkie szczegóły uwypuklśł wszystkie Sceny, Z 
których żadna się prawie nie zatraciła w toku akcji. 
Nie był to Hamlet bohaterski ale człowiek nieszczę- 
Śliwy, nie panujący nad swymi nerwami i prawie 
nieetpowiedzialny za swe czyny. Chociaż końcowa 
scena Śmierci wypadła nieoo blado całość była ma- 
prawdę interesująca. Reszta zespołu nie wyszła po- 
kły utarty Szablon, a Czasami nawet stała 
poniżej poprawności. Satywną, pozbawioną zupełnie 
poczji była p. Jaroszewska jako Ofelja. Stena zaś 
obłąkania sprawiła wprosi przykre wrażenie, Nieco 
mimowolnego komizmu mieściło się w scenie po- 
grzebowej, gdy zjawiła się przed nami maleńka tru- 
mienka, a p. Jaroszewska jako Ofelja jest Weale o- 
kazałą. Czyż po Śmierci zniknęły jej mogi, lak, że 
Ofelja zmieścić się mogła w tak małej trumience? 
Dobrym Polonjuszem był p. Jednowski, który ub- 
twił sobie zadanie przechodząc do porządku dzien- 


nego nad dualizmem tkwiącym w tej roli. Bo Polo- 
njusz nie wzbudza wcale Śmiechu, gdy żegna Się za 
synem swoim Lartesem lub też udziela rad Oletji. 
Niedołężnym zaś pelnym gadatliwoścń starcem, staje 
: W roli doradcy kró- 
lowskiego. Komentatorzy Hamlela są też w niemas 
tym kłopocie i dają sobie radę w tepi Sposób że wy+ 
kazuja parokrotne przerabianie Hamleta. I tak pierw 
sze wydańie wyszło w roku 1603, następne zaż 30 
łat później. P. Vorbrodt jako Horacy ma dobre ze- 
wnętrzne warunki i wyrazistą dykcję 0o się mieste- 
ty nic da powiedzieć o p Kułakowskim, któremu 
powierzono rolę pierwszego aktora, przerastającą 
jego siłę. Inne role spoczywały w rękach p, Brackie- 
go (Klaudjusz) p. Klońskiej- Sauerowej (królowa 
Gertruda), Sochy (Lnertes), którzy utrzymali swe 
kreacje na poziomie poprawności. Inscenizacja Śp. 
Pawlikowskiego przepojona jest pełnym arlystyczne- 
go nmisra realizmem, chociaż nieco kottśczne wrażd 
nic robiło mebo usiane zbyt gęsto gwiazdami. 

Nie mogę się przy końcu powstrzymać od taga, 
by pod adresem p. Trzcińskiego wystosować pewna 
pytanie. Słaiystowały w rolach dam dworu artystki 
z „Bagateli*. Mam wrażenie, że postępowanie ta 
krzywdzi Siły, które teatr nasz aamygażował po roz] 
hiciu się „Bagateli". Czyżby p. Trzciński chciał w. 
ten sposób zaznaczyć wyższość teatru miejskiego 
Byłaby to złośliwość, o którą doprawdy nie chciało" 
by się p. Trzcińskiego posądrać, 
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Problem reformy relnei. 


M sklamowanym celæn reformy rolnej jest 
pod desienie dobrobytu a raczej zmniejszenie 
pawyeryzacji ludności wiejskiej. Nie da się za 
przerzyć, że w stosunkach obecnych przecię- 
tne położenie tej ludności nie jest godne za- 
zdrości. Z pośród blisko 3 miljonów 300 tysię 
cy iśle wedle statystyki z roku 1921 
3, ) gospodarstw małej własności w Pol 
sce wypada przeszło 1 miljon 100 tysięcy na- 
€ larstwa karłowale q obszazc poniżej 2 
helmrów, a zatem gospodarstwa, których plo 
my «ie wystarczają absolutnie do normalnego 
twynywienia rodziny przecięlnie z 5 osób się 
skłwdającej. Gospodarstwa od 2 do 5 hekla- 
rów, których jest w Polsce przeszlo 1 miljon 
znajdują się właściwie także jeszcze w grani 
cach problemu wyżywienia. Jeśli doliczymy 
do iego bezrolnych, dochodzimy do niewesole 
go .ezultatu, że z pośród przeszło 27 iniljonów 
mieszkańców Polski z górą*10 miljonów lud- 
ności wiejskiej żyje w warunkach, nie dają- 
cych możności zaspokojenia prymitywnych 
potrzeb. 

Przeprowadzenie reformy rolnej stan ten 
tylko w drobnej części zmieni. Po odliczeniu 
lasów, wód, nieużytków i obszarów zasirzeża- 
nych dzisiejszym właścicicłom ziemskim po- 
zoslanie bowiem nie wiele ponad 4 miljony 
hektarów ziemi do podziału, co starczy, przy 
najdalej idącem rozdrobnieniu zaledwie na 
stworzenie około 800 tysięcy małych. gospo- 
darstw, Nawet połowa problemu nie zostanie 
zatem reformą rolną rozwiązana. Wobec le- 
go wyłania się niezmiernie trudna do rozwią 
zania kwestja, wedle jakich wskaźników go- 
spodarczych przeprowadzoną być winna a- 
kcja podziału wielkiej własności w celu osią- 
gnięcia dla państwa, jako całości i calego spo 
łeczeńsiwa, jak najlepszego efektu. Przy roz- 
wiązywaniu tej kwestji uwzględniony być mu 
si szereg momentów natury ogólnej, kolidują 
cych częstokroć z tendencją uwzgl 
przy podziale ziemi możliwie EE ilo 
ści reflektantów. Nie kusimy się o rozwiązy- 
wanie tej kwestji w ramach jednego artyku- 
łu, a tylko dla ilustracji poruszony  preblem 
wyżywienia miast, problem produkcji nx eks 
port, probleni stworzenia warunków, sprzyja- 
jących intenzyfikacji gospodarki. Precprowa- 
dzenie reformy rolnej zwiększy bowiem prze 
dewszystkiem konsumpcję płodów przez sa- 
mą wieś. 

W państwie o charakterze tak wybitnie rol 
niczem, jakiem jest Polska, fakt len wyma- 
gać będzie koniecznie rekompensaty w zwię- 
kszeniu, względnie w zmianie produkcji. Brak 
tej rekompensaty postawić nas może przed 
pustką, podobną tej, jaką tworzy przypadko- 
wy nieurodzaj z tą tylko różnicą. że byłaby to 
klęska stała, a zatem katastrofa, Nie wdajemy 
się tu już w sporną dotychczas i zawiłą kwe- 
stję, czy produkcja na latyfundjach jest wy- 
dalniejsza, czy niniej wydajną, niż produkcja 
na małych gospodarstwach. Przyjmując rő- 


„NOWY DZIENNIK". środa 14 października, E Sir. $ 
— = 
w całem gospodarstwie społecznem. 
To wszystko jednak, to zaledwie  cząst*a 
problemu. Nie będzie on rozwiązany prai 
wną wydajność liczyć się należy z maskiem | stworzenie lepszych warunków bylu dla pes 
z powcdu zwiększonego spożycia na wsi, spo- | nego ułamku ludności wiejskiej. Fakt br 
życia uzasadnionego wprawdzie  wszełkienii | Przeciwnie przyczyni się iylko dọ zaostrzy 


względami sprawiedliwości į humanitarności, 
niemniej jednak grużącego zachwianiem na- 
szej i lak nie bardzo ustalonej równowagi go 
spodarczej. Można się wprawdzie na razie po 
tieszać argunieniem, że przeprowadzenie re- 
formy rolnej polrwa przez czas dluższy ji ze 
su życie gospodarcze powoli 
doslosowywać się będzie do zmieniającej się 
syluacji. Pozostawienie jednak tej rzeczy swe 
inu losowi i prowadzenie na razie chaotycz- 
nej parcelacji byloby im blędem. Od 
wszej chwili winna parcelacja odbywać 
się pod kątem widzenia ogólnych polrzeb na 
szego gospodiwstwa w przyszłości nie zaś je- 
dynie pod katem widzenia chwilowych sto- 
sunków na wsi, gdyż błędy w tej mierze po- 
pelnione mogą doprowadzić do rezultatu, iż 
przeprowadzenie reformy rolnej nie tylko 
kwestji rolnej nie rozwiąże, ale przeciwnie je- 
szcze ją zacslrzy, a W dodatku wywoła chaos 


nia kontrastu, j starania nie będą sziy ru 
; w kierunku polepszenia doli 
ch. dla których ziemii nie starczy i zmniej- 
enin paaperyzacji w miastach, Zaniedbanie 
tych dziedzin może latwo błogosławieństwo 
reformy rolnej zmienić w jego _ przeciwleń- 
stwo. A odkladaċ pracy nad tem już nie wol 
no. skoro się tamtą pracę już zaczęło. Zródłem 
bowiem największych niebezpieczeństw dla 
życia spoiceznego jesl tworzenie nowych kon 
trastów. Że okres ciężkiego przesilenia gospo 
darczego, jaki przeżywamy, jest dla rozpoczę 
cia prae w tych dziedzinach bardzo niefor- 
tunny, o tem nie ma co mówić. A jednak nie 
wolno zwlekać. Taką jest bowiem psychika 
mas, iż łalwo znosi wspólną. ogólną nędzę, 
lecz ostro reaguje przeciw objawom, które od 
czuwa, jako nierównomierność i niesprawie- 
di wość, Dr. Juljusz Waczel 
Senator, 
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Qslatnie zarzadzonia Banku angielskiego, a mia- 
nowicie obuiżenie stopy dyskonlowej W Czasie Zwię- 
kszanego zapotrz;buwania kredytów i zniżki kur- 
su walmiy. wywołały w nickiórych sferagh zdumie- 
podczas gdy inne sfery ujrzaly w nič potwier- 
dzenie tezy, iż Anglja dąży obecnie całą siłą do od- 
zyskania swej władzy na rynku finasowycm. Stany 
Żjednoczone Ameryki zdeklurowały oficjalnie w pier 
wszych latach powojennych swoja desinteresement 
w Sprawach eurapejskich i nietylko politycznie, ale 
w miarę możności i gospodarózo wytofały się z kon 
lyteniu i postanowiły zachować reżerwę tak dlugo, 
stosunki gospodarcze na kontynencie się skomso- 
Jdlują. Tak: cj widoczna byla w urzędowych 
kołach ate 
bec problomiw europe 
rykański, który W PADY kraju WN Ta 
j możyości do pracy, przełamał ię obojętność 
i objawił jaknajżywsze zainieresowanie się apra- 
wami europej: i kie możliwości zarobka- 
we i wzraśl pitnłowych 
na kontynenci úw do prze 
giii ę od kwe- 


m i ło ich oitsun 


yj curopejstieh, Dawzawszy od roku 199, a szcze- 

lnie silnie w roku 1931, mnieszczuno znaczne 
kahile owzytaistie na Konrtnencie, Chadziło tu 
o barize powsżne kwaty. Wszak kredyty udzielone 


e cele gospodareze, zwlas/czi w Niem- 


wały kredzlom państwowym udzielonym w 
tym czasie. 

Jak długo Angija miała chwiejną walutę, a po- 
ziom złota nie zoslał jeszcze osiągnięty głównym 
celem Banku angielskiego bylo koncentrowanie ka- 
pitalów w Anglji i viedopeszczanie do odplywu ka- 
Pilalu angielskiego zagranicę. Lokały Zagraniczne 
w Anglji przed dniem 26 kwietmia 1925, w którym 


w pańsiwach suktesyjnych, conajmniej do- | 


nemanje AMO? aa kontynentem 


to dniu Anglja wróciła da równi złota, Byly skut- 
kiem tego bardzo szczupłe. Z tą chwilą jednak, 
zwłaszcza gdy znikło niabezpieczeń stwo ungłegżo wy- 
oalania kapiliłów zagranicznych z Anglji, zalotka 
polityki finansowej Anglji stało sią zdobycie 
wrolem zagranicnzych rynków pieniężnych, Stemwe- 
kowo wysoka słoja procentowa (5 proce), obowią- 
zująca w Anglji w chwili powrotu do waluty sio- 
tej, stała oczywiście tym zagranicznym lokator ka- 
Puiatu angielskiego na drodze, gdyż brak byłe po- 
hudki do lokat zagranicznych wobec małej RE 
między procentem krajowym a zagranicznym. Z $e- 
go to powodu Bank angielski natychmiast począł 
wszelkimi Środami dążyć do obniżania stopy pro- 
teniowej, choćby się miał narazić na niebezpieczeń- 
siwo, że waluta angielska ułegać będzie wym 
wahaniom w granicach „punktów zlota! 
Uświadoniwszy sobie te przesłanki, sni 
dlaczego Bank angidlski już teraz, w faele, gay 
trzeba płaać amerykański import zboża £ maki ocaą 
Innych artykułów przywozowych, gdy więc zapotrze 
howabie Walut jest Stosubkowo duże a fast azter- 
ling wykazuje lekką tendencję zniżkowe postłmo ta 
przystąpił do redukcji stopy dyskontowej. Walka a 
hegemonię finansową jest dla Anglii w tej ohwilk 
zbył ważna, by można było jeszcze dłużej 
Kapitał amerykański tak dalece opanowmi w ciągu 
rach lal NAŃ europejski, że jaketolwieć rwie 
ku, musiałaby wobec postępującej lanohkdacji ż roe 
snącege zapotychowunia kapitału ma kontynencie 
doprowadzć do zepelnęgo wyekminowania kapitału 
angielskiego. Niektórzy abgielscy fnamaiści wskarują 
ną to, że już obecnie lokaty angielskie ma wide 
usiępują przedwojennym, wskaują one jełkie za 
razem na to, że Anglja więcej nóż kiedykotwiek swa- 
Si się starać o poprawę Swego bilansu 
przez lokaty zagraniczne. Biłatts handlowy Anglią 
bowiem wykazuje z rokn na rok rosmący dziicyt, m 
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Korespondencja własna. 
Konstantynopol, Wrzesień, 1925 r. 
Zamykanie klasztorów derwiszy. Mustafa Kemi 
1 HenrykVHI. Rifai | Bektaszi, Obutzenie ówialn 
muznimańskiego. Nowa rola Egiptu, Sensacyjny pro- 
ce, Nowe tlumaczenie Koranu. 

Po skasowaniu Kakfatu, po zamknięciu szkół re- 
ligijnych, po zlikwidowania dobroczynnych organi- 
zacji muzułmańskich jtd. dyktatorskie rządy angor- 
śkie przystąpiły Z kolei do rozwiązania wszystkich 
klasztorów — tak zwanych tekkes — a jednocześnie 
zabroniły padal noszelia tytułu derwisza. Już w 
końcu zeszłego roku rząd nosił się z temi zamiara- 
Ga oo się w pewnym stopniu przyczyniło do wybu- 

chu powstanie Kurdów, w kiórym tak znaczną rolę 
odegrel Sześk Said przywódca Zakonu. Nakszibendi 
Darwisrów. 

Obecnie Mustafa Kema! wydał odnośne dekrety, 
które zaczynają być wprowadzane w Życie i ozna- 
€zają ostateczny pogrom organizacji religijnej mu- 
mitmańskiej w Turcji, 

Nia wolno już będzie nawst modii sę w grobow- 


cach i mauzoleach zmarłych sultanów, a wszelacy 
musseini, alimi, fikihowie kadi, i derwisze porzucić 
będą musieli swe poważne Stroje į imponujące tur- 
bany i zamienić je na europejskiego kroju kurtki 
i słomkowe kapeluszel 

Przyznać trzoba, że Większość dorwiszów nzeczy- 
wiście znajdowała się w słanie korupcji i upadku 
mórahiego, eksploaiując naiwność lub  zabobonne 
wierzenia umów, jak np. Sławni Rifai — dorwisze 
wyjący — lub pantestyczni Bektaszi — głosiciele 
zasady, žo żadna. moralność nie obowiązuje wybrań- 
ców Boga. Zdaje się jednak, że mie tyle wyższe wzglę 
dy kierowaly rządan angorskim, ile chodziło mu o 
położenie ręki na znacznych funduszach, któremi 
klasziory muzułmańskie  Tozporządzają. Mastaia 
Kemal postąpii tu zupełnie jak... Henryk VIII an- 
gielski, który również był Stale w kłopotach pia- 
niężnych. Z drugiej jedhak strony jest to dalsze 
konsekwentne rozwijanie antyreligijnej linji postę- 
powania, po której kroczy rząd nugorski w swem 
dziele zmodernizowania Turcji, 

Polityka ta spotyka SĘ Ona z wyraźnym potępie- 
niem w całej resrcie Świata muzuhnańskiego od Ma- 
rożka aż po Indje. Arabowie i Kurdowie 


są nią oburzenń. Niezadowolenie daja sę wyczować 
nawet w samej Anatolji gdzte jest dużo swolondi- 
ków Kizi Baszów, jak również Ww Koni, gdzie wpły+ 
wy Mewlewi Derwiszów pozostały ogrom k apio. 
ar Się na GEL jeszcze żywych AR ass zj 

ju! 
Dzisiaj camirum życia religijnego r=Zgumnanów, 
przenosi się do Egiptu. który pomahu odgrywać zæ- 
Cyna rolę, której Turcja się dobrowolmie wyrzeką. 

O walce religijnej jaka rozgorzała Na tlo tego nę 
szego Kutturkampiu, świadczy fakt, żo sąd „końcek 
ny" muzułmański (Mansura Mekliema Szara) wie 
dział się zmuszonym pozhawić anakomitego seik 
AR Abdela jego godności abima i prawa imatana 
2a głoszenie całkiem „heretyckich" przekonań o przy, 
stosowyWaniu przepisów Korami do pożnedh nowe- 
Cresnego życia. Seeik Rasek nie jest pierwowyta ma” 
walorem w lej dziedzinie, a idea jego propagują- 
ta konieczność pogodzenia piam świętych £ wyma 
gami życia mają wielu Zwolenników. Świadczy t9 
o intensywnem Życiu religijnem w tym kraju, a odj 
| dk tej akcji zależy, Być mojo piwysekód 
shama. 


mna 


Barebki Anglji z żeglogi i z pośrednictwa handło- 
wego nie wzrosły w tymsemym ślopniu, tak, iż ko- 
miecznem jesli wzmocnienie iunych pozycyj aktyw- 
mch bilansu płatniczego. 

Dla kontynentu posiada ta walka Anglji z Amery- 
ką jedną sinong dodatnią, a drugu mniej dodatnią. 
Vodatniej strony upatrywać należy w lem, że brak 
kapitalu, który w pierwszych latach powojennych 
<ivunnie krępował produkcję i wprost zagrażal 
a „cysłe 
K drugiej jednak sirony ta nadinierna gotowość fi- 
v.Bsovamia jprzedsiębiorstw europejskich, przewa 

„łe na krótki termin, przedstawia „cwne niebezpie- 
4 siwo, gdyż ciągle trzeba Się buzie liczyć z Co- 
nięcem tych krótkoteminowych x«redytów, co dio 
w szczęgółnych państw pociągnąć może niebczpie- 

iwo nowego kryzysu. Zrosziņ Okazuje 6ię, że 

£ waliacja Anglii i Ameryki o panowanie na ryn. 

k dh śsiamowych zasadniczo zmieniła Stosunki pio: 

riężne na koniynencie i w dalszym oingu wpływać 

| Śylrie, może jewcze w wyższym stopniu Na ich 

+niabę 4 Że przez to rozpoczął się nowy okres dla 
Frodu cji bondynentałnej. Dr Otto Deutsch, 


Cytaty 
albo 

Miky Pana Hieronima Poleskiego „Horoskopy 
vogyjskie" a P, Korneliusza Tacyta ‚Germania‘ 
Historyk rzymski Publ. Kornelius Tacitus, 
w monograiji p. t. „Gerinania”, zawierającej 
wiadomości o politycznych i społecznych sto- 
*umkach plemion germańskich, dał wyraz pew 
| + tendencjom moralizatorskim: Przeciwsla 
i bowiem zepsuciu rzymskiemu jędrną silę 
j i prostote Germanów. Pogrążonym w nadu- 
=yiach i przekupstwie urzędnikom rzymskim 
— przeciwstawił surowe poczucie obowiązku 
_ $ wdpowiedzialności, panujące pośród rządców 

ludów germańskich... 
takie myśli nasunęły mi się w czasie lektu 
ry rozprawki p. Poleskiego p. t. Horoskopy ro 
*gjskie, umieszczonej w „Przeglądzie Wszech 
polskim“ (Nr 8), stanowiącej jeden z rozdzia- 
ów studjmm o współczesnej Rosji, które autor 
Zarmerza wydać niebawem w książce Roz- 
 paawka p. Poleskiego, zawiera m. innemi na- 

słepujęce rewelacje: 
— „Czerwona władza nie jest lekką -- kto nie 
Odwerwował życia komisarzy, nie ma pojęcia, 
sk głęboko sięga wewnętrzna tyranja partji. 
lezkosze i zbytek, w których żyć mają komi- 
sæze, naicżą do wypadków raczej sporadycz 
nych, a nawet jeżeli podobne fakta się zda- 
rmję, to tyczą się one raczej komisarskich 
żem tub utrzymanek, a nie ich samych. Ner. 
werwość pracy, nieustanny wir posiedzeń, zja 
złłów, rezolucyj, dekretów, audyencyj, typowo 
helszewicki sposób miotania się na wszystkie 
Mrony, słowem, cała maelstromowość życia 
zjada dziesięcokrotnie gorzej od rozpusty., Ca 
mój e i ae płacił; bolszewizm za 
emerycznymi  liczmanami 
 Meologji leninizmu; przy caracie byli ludzie 
gyei, rzy bolszewikach panuje głód i nędza; 
carat pasł ludzi, by się nie buntowali, bolsze- 
wian ich głodzi, by nie mieli siły się bunto- 
wać. Mówi się często o ogromnych sumach, 
które jakoby wodzowie bolszewizmu otrzymu 
ja, o zbytkach, którymi bywają oloczeni, Ówóż 
stwierdzić musimy, że opowiadania te sq prze 
ważnie mocno przesadzone. Jeżeli są lacy, co 
czerpią duże zyski ze służby czerwonerau ca. 
ryżzmowi to jest ich w gruncie rzeczy nie- 
wielu. Sumy, na których temat rozprawia Ro- 
sja, są śmiesznie małe w porównaniu z ogro- 
mem spraw, które ci feudali prowadzą, a czyż 
można nazwać zbytkiem i dostatkiem moż- 
| ność ofiarowania utrzymance kradzionej bro- 
szki lub futra, albo parokrotnej libacji, za 
którą czeka często gęsto gorzka odpowiedzial- 

" ność przed agentami tow. Dzierżyńskiego? 

Normalny miesięczny zarobek wybitnego 
©lonka partji wyraża się w sumie 100—200 
dolarów, a jest dużo takich, którzy i 50-ciu 
nie otrzymują. Sumy  sprzeniewierzane, za 
Mtóre sądzi się i rozstrzeliwa często gęsto zau- 
fanych ludzi, wyrażały się niekiedy w niewie 
la tysiącach rubli, a że ludzie, których sądzo 
wo, znajdowali się na stanowiskach odpowia- 
jących radcom stanu, jeżeli nie więcej 
skale ich przewinień, mierzona na złoło 
lng „aatość ich przestępstw, staje się na- 


Ji gospodarczej koniyneniu, zupełnie ustał, | 
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prawdę znikomą“. 

Więc sło i dwieście dolarów. Slo bez remu- 
neracji. O ileż większe są pensje wiclu z po- 
śród naszych kontraktowych, przeciętnych 
urzędników! O ileż większe są pensje np. dy- 
1ekiorów Banku Polskiego! Jak olbrzymie są 
sumy sprzeniewierzane np. w konsulacie: pol- 
skim w Hamhurgu! Jakicż lo huczne libacje 
zna Warszawa... 

A „za libacje” czeka gorzka odpowiedzial - 
ność przed agentami tow. Dzierżyńskiego.“ 

P. Poleski winien czemprędzej wydać swo- 
ja interesującą książkę. 

Lecz powracam do Tacyta. Żył on w cza. 


sach dziwnie naszym podobnych. Określił je 
krótko w pracy swojej p. t. „Agricola”: „Taki 
jak ciało, które powoli wzrasta a prędko umie 
ra, tak można i męstwo i 
twiej przydusić niż ożgw że wkońcu 
hezczynność, którąómy mieli w pogaqdzie, sta 
la się miem przyzwyczajeniem. W czasie osta 
h lat 15-tu wielu ludzi padło ofiarą losu, 
a jeszcze więcej ofiarą dzikości panujących È 
tylko mała liczba przeżyła nieszczęścia dru 
gich i swoje własne, a nam wszystkim wyra 
wano tyle lat życia, że młodzi stali się star4 
cami, a slarcy podobni są do umarłych”, 


- Dr. Ludwik Oberlaenden 


Dział sportowy. 


Kraków zdobywa puhar miast. — Podgórze reprezentuje Kraków w rogrywkach pukaro- 
wych B. Klasy. — Senzacja Ło dzi, — Z kraju i zagranicy. 


Finn rozgrywek między 16 miastami rozegrały | 
reprezeniacjo klusy B, Biclska i Krakowa, Po pok 
naniu wszystkich swych rywali, którzy siawiali nie- 
spodziewany opór obu faworyzowanym miastom 
mialy decydujące zawody obu miast rozsirzygnąć u 
posindaniu puharu, jody przyniosły Krukowowi 
zasłużone zwyciektwo 0:1 przyczem Kraków 
wystawił bardzo słabu repres cję, gdyż kilka klu 
bów klasy B. minio lerinin juź zajęty. tak, iż zwin. 
zek musiał skłcić drużynę z pozoślałych graczy. 
Zawody same byt: bardzo mierestjące i dały — nie- 
liozuie wprawdzie zebranej publiczności — bardzo 
emocjonujące momenty, Dla Krakowa zdobyli bam- 
ki Rochowicz, Martyna i Gronuś, dla Bielska Matz- 
ner, Z drużyny krak. wyróżnniałi się prawy Ski 
dłowy Faneek, jakoteż bramkarz Radwan z Un; 
2 Bielska dobrym był Nawara w ulaku, Reszla shi- 
ba. Obie drużyny wwały bardzo otiarnie i dzielnie 
bronity ł swych miast. Zawodami kierował bzr- 
dzo dobrze — jak zwykle — p. Rząsa. 

Podgórzowi przypadło w udziale reprezentować 
Kraków w rywkach a puhar klasy B. z kluba- 
mi tarnowskim, bielskimi i sosnowieckimi, jedynie 
dzięki zupełnie przypadkowej przegranej rywala je- 
go Sparty z Garbarnią, Sparta była fuworytem i 
Gżono się z tem iż we pokonaniu swych wyzyslkich 
rywal miejscowych. będzie godnie reprezentował 
krakowską drugą klasę, Przegrana jadnuk z osla- 
tniej niedzieli z Garbarnią 1:0. usunęła Śparię na 
drugie miejsce, a pierwsze zajęło wbrew oczękiw. 
niem i niezasłuż: Podgórze. 


MAKEKABI uporała się szczęśliwie ze swym trze- 
cim przeciwnikiem tego sezonu, wcale silną B,-kla- 
sową drużyną Krakowianką, która dopiero w ubie- 
giym tygodniu lekko pokonała pierwszą Juirzenkę 
5:2, Wynik zuwodów 231, nie jest laklycznym obra» 
zem Słosunku Sil obu drużyn, gdyż sędain p. Dorf, 
swom nieumiejętnem prowadzeniem zawodów, prze- 
śrkadzał graczom Makkabi w rozwinięciu gry. Mak- 
kabi wysłąpiła w osłabionym składzie, bez swych 
kilku najlepszych graczy. 

Nielgda sensację Wywołał w Łodzi przyjazd re- 
prozentaoji krakowskich sędziów, celem zmierzenia 
Się z łódrkimi kolegami. Zawody te wzbudziły w 
Ladri niezwykłe zninieresowanie i zgromadziły już 
dawno w Łodzi niewidziane tłumy widzów, Druży- 
na krakowska wyjechała jednak w bardzo osłabio- 
nym składzie, który przedsiawiał się następująco: 
Weissmann  Korngad—Schneider, Avoryński--Rum 
pler—Rutka, Weissenberg— Pańkow— Molkner— 
Wroński— Gumplowicz, Łódzka drużyna przedsia- 
winka vię o wiele silniej, gdyż grali w niej gracze tej 
mary co Pitsch w bramce, reprezentatywna paru 
obrońców Marczewski—Sziencet, Fiedler w pomocy 
Hanke, i Hilde w xtaku, Toteż ogólnie przepowiadu 
no wysoką porażkę krakowskich „kalosry“, Ca osto- 
tni jednak nie dah się zupelnie zdłeprymować an' 
pogłoskom. ani sławom Tolbalowym łódzkich kole 
gów, lecz ambitną i wytrwał do ostatniej chwili gr 
zyska zasłużone zwydłęstwo 8:2, Zawody sędzić , 
byly nader interesujące i prowadzone były od pierw 
Szej do ostatniej chwili w bardzo żywem tempie 
Gra była jednak zbyt ostra i szczególnie przez Lo- | 
dzian prowadzona brutatnie. Przebieg gry: Zaraz 
z początku atakuje Łódź, dobra jednal: obrona li. 
kwiduje jej wypudy. Z kołei przechodri do głosu 
Kraków, który niespodziewanym manewrem wypusz 
czenia Gumpłowioza zdobywa już w pierwszych mi. 
nutach — ku zdziwienia Lodzian — pierwszą bram. 
kę. Pewność Lodzi została zachwiana, SZczególnie 
jegrcze gdy sędzia przyznał przeciw niej karnego 
którego jednak p. Molkner przestrzelił. Nie mogąc 
wyrównać, improwizuje Lódź grę brutalna, skut- 
kiem czego kilku graczy Krakowa staje Się wprost 
nierdolnymi do gry. Mimo tego dzielnie Walczą i nie 
dopuszorają do wyrówienia. Dopiero po przerwie 


wdaje się Lodzi zdobyć pierwszy punkt, lecz nie due 
go daje na siebie czekać atak Krakowa, Kilka bate 
dzo ładnych kombintcyj Molknera z Gumplowiczem, 
przynosi znowu przez ostaliiego prowadzenie dia 
Krakowa, u niedługo polem — mimo  niemacznej 
przewagi lodziun =- wypuszcza znowu Motkner, 
Vufkowu. który powiększa slan Fosiadenia Krako- 
wa do 9. Lódź atakuje zawzięcie — przyczein nieob- 
chodzi się bez brutalności z jej strony — i po wysie 
nięgiu Marczewskiego do napadu uzyskuje przy wye 
biinej pomocy sędziego drugą i osiatnią bramkę, 
Osninie minuty neleżą do Lodzi, która jednak me 
może uzyskać upragnionego wyrównania. 

Z drużyny krakowskiej wyróżniał się Weissmann, 
bardzo dobry w obrowie był Korngold; Schneider 
żył zrazu sławą swych hraci, po kilku jednak ko- 
pnięciach aureola tejże zupelnie musiała zniknąć. 
Pomoc pracowala śnmiennie. lecz nie wspierania zue 
pełnie dobrze dysponowanego slaku. który pod kie- 
rowniciwem Molinera szedł wene skladnje, Ró- 
wnież dobrym w ataku byl Gumplowicz, Z Lodzi 
znakomicie grali Marczewski, Sztencel i Hanke — 

Sędzia p. Olto kierował zawodami stabo, był zbyt 
wyrozumialym dia swych łódzkich kolegów, Za- 
woy odkaz: się wcale udatng imprezą. Rewanżo- 
we spotkanie obu drużyn odbędzie się w Krakowie 
25 bm. W zawodach w Krakowie wezmą udział 
wszysłkie „znakomitości“ sędziowskie Krakowa a 
Chu Sensncji będzie wysiąpienie p. Rząsy w bramce. 


s U 


BIELSKO, 5 Put: Strzelców Podhal— Jutrzenka 
44. Wysoka przegruna Jutrzenki z wojskową dru- 
żyną. 

WARSZAWA. lLegja—-Polonja 3: 
ki—Wursowia 3:4, Mukkubi— Pogoń 1:1. 

Łódź, (Subota). LKS—Turyści 1:1. U VSG—Wi. 
dzew 5:2. Niedzielę pozostawiły kluby łódzkie wol. 
ną na zawody sędziów, które omówiliśmy poprze- 
dnio. 

LWÓW. Czarni-Sparta 3:1. Pogoń—Lechia 
Przemyśl. Hasmonea— Polonia 4:1. 

KATOWICE. Pierwszy KPN.-Rożdzień 11:1, A+ 
matorsi.l—Mystowice 2:1. 

WIEDEŃ. Vicnna—Admśra 4:1. Atmatorzy--Sim- 
moring 3:1, Bpartklub—Hakonh 5:2, Hakoah przegry, 
wa już trzecie zawody w mistrzostwie, Sloyan—Ra- 
pid 5:4 (3:0), 

PRAGA. Y rsowice—Sparto Kosire 1:0. Cechie Kar 
din--Klin 0:0. 

CZECHY—WĘGRY 2:0. Międzypaństwowe zawo- 
dy Czechów z Węgrami zakończyły mę zasłużonem 
zwycięstwem pierwszych 20. Do prze”wy gru mniej 
więcej wyrównana, po przirwie zuyńłna przewaga 
gospodarzy. Bramki uzyskali Kralochwii | Dyora- 
tek. Sędzia Welschury z Wiednia bardzo dobry. Wi- 
12w 25,000. 

BUDAPESZT, PRAGA—BUDAPBSZT 1:0. Ró- 

nocześrie rozegraly drugie reprozefłacje zawody 

(dzymiastowe, kióro również przyśłosły Czechom 

siyżone zwycięstwo. 

s . . 

SEKCJA CYKLISTÓW ZKS, MAKKABI, urzą. 
dzy na zakończenie sezonu w dniu 18 Am, o godzinie 
W'30 rano na szosie wielickiej (start į meta za ro- 
gatką wielicką) wielkie wyścigi kofrskie z nastę- 
pującymi biegami: 1. Bieg o mistmwostwo Klubu 
trasa 50 km. 2. Bieg nowicjuszy 5 rm. 3. Bieg go- 
ści 15 km. 4. Bieg dla EIU 15 A 
5. Bieg główny 15 km. 6. Bieg Aw-nsu 10 km, 7, 
Bieg Fai 106 m. Wpisowe do każfNgo biegu 2 zł, 


1. Warszuwian- 


2:0, 


Rorpezczodniajce dowe Dziennik | 
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Rozpoczęcie procesu Steigera 


Jak doszło do sprawy Steigera? 


Kraków, 12 pażdziernika. 

p. zz ma dzisiaj proces przeciwko 
jwowi Steigerowi spotęgował zaintere- 
uzywane, którun całe społeczeństwo dp 
m kneja i zagranicą śledzi jego sprawę pa 
migo dnia 6. września 1924 r. W tym dniu 
sm jaki wiadomo — został dokonany zamach 
me Paan Prezydenta Rzeczypospolitej Stanisla- 


padło nabożeństwo urządzone w tym dniu sta 
muiem Gminy żydowskiej we Lwowie w Sy- 
posiępowej, którą zaległy thuny pa- 
bliczności żydowskiej manifestujęc na rzecz 
Najwyższego dostojnika w Państwie. 
| W pierwszym dniu pobytu p. 
we Lwowie, tj. 5 września około godziny S-ej 
popołudniu, gdy p. Prezydent wracał z otwar- 
cia Targów Wschodnich, ktoś z publiczności ze 
branej na rogu ulicy Kopernika i pL Marjackie 
go, rzucił petardę w kierunku powozu p. Pre- 
zydenta, Dzięki przypadkowi nie przyszło wte- 
dy do wybuchu, który byłby pociągnął za so- 
bą katastrofalne skutki. 

Na wskazanie baletnicy teatrów miejskk! 
we Lwowie, Marji Pasternakówny, aresztowa- 
Do wówczas zarzutem rzucenia tej petar- 
dy Stanisława Steigera, absolwenta praw U. J. 
EK, czasowo zajętego w charakterze kasjera w 
lwowskiej filji firmy Meinla. 

Aresztowany, który jest członkiem sjonisty- 
tznego związku akademickiego „Makabea”, za 
przeczył jakoby był sprawcą zamachu na po- 
wóz P, Prezydenta. 

W wyniku przeprowadzonych dochodzeń je- 
nak postawiono Steigera w dnin 12. wrze- 
śnia ub. roku przed sąd doraźny, w którego 
skład wchodzili rr. Mayer, jako przewodniczą- 
cy, oraz dr. Huth, dr. Socha i dr. Dukiet, jako 
gotanci Usine oskarżenie wnosił prokurator 
dr. Łaniewski, Po gorących dwóch dniach roz 
prawy, której towarzyszyło niesłabnące zain- 
teresowanie całej ludności żydowskiej, trybu- 
nal doraźny po playdoyer obrońcy dra Greka, 
w trzecim dniu rozfrawy o godzinie 11-ej u- 
gnal się niekompeteninym, odsyłając całą spra 
wę na drogę posiępowania zwyczajnego. 

Śledztwo objął sędzia śledczy Gustaw Ru- 
tka, funkcję protokolanta aplikant dr, Piotro- 
wski, który trzymał pióro podczas sądu doraź 
nego. Sledztwo toczyło się przez szereg miesię- 
cy, a w międzyczasie nasląpiło aresztowanie 
kilku obywateli lwowskich pod zarzutem orga 
nizowania spisku na życie P. Prezydenta, 

Przeprowadzony proces przeciwko pp. Jaege- 
rowi, Glasermanowi i Kornhaberowi zakoń- 
czył się wyrokiem uwalniającym za wyjąt- 
kiem Mykytyna, którego skazano na sześć lai 
więzienia, tylko za fałszywe zeznania (oszu 
stwo). Wydarzenia procesu Jąegera są dosiałe 
cznie znane. 

Po zakończeniu śledztwa przeciw Sieigero- 
wi akta odeszły do prokuratury, klóra wygo- 
1owała akt oskarżenia, obejmujący 30 stronie 
bitego pisma maszynowego. Przeciwko aktowi 
oskarżenia obrona nie wniosła sprzeciwu, wo 
bec czego stał się on w 24 godzin po doręczeniu 
go oskarżonemu prawomocnym, 


s 
Zyciorys Steigera 
Stanisław Steiger, urodzony jest we Lwowie 
14 grudnia 1900 r. z ojca Chaskla i matki z 
Bajilów Rozalji, Gimnazjum ukończył we Lvwo 
wie z postępem celującym. Po wojnie wyje- 
chał do Wiednia, gdzie przy pomocy wuja 


swego, adwokata dr. Rejzesa, absolwował kurs 
abiturjentów wyższej szkoły dla handlu. Po 
powrocie do kraju został przyjęty na uniwer- 
sytet we Lwowie, składając w przepisanych 
terminach egzamina, które złożył z dobrym po 
stępem. Do ukończenia stadjów prawniczych 
brak mu tylko egzaminu politycznego, Polityką 
jako taką nigdy się nie zajmował. Należał do 
OCE związka akademickiego „Maka- 
g 


STANISLAW., STEIGER 


(Tałefonam od =z:rara snearasnago Reraszonazati 


. . 
Jak się Steiger zachowywał 
zda 
bezpośrednie przed rozprawą? 
Ze Lwowa donoszą nam pol datą 10 bm: 
Obwiniony Steiger ze zrozunialą niecierpli- 
wością oczekuje rozpoczęcia rozpruwy. W wię 
zieniu śłedczem zachowuje się zupełnie spo- 
kojnie. Czas w celi poza regulaminowym spa- 
cerem spędza na czytaniu książek, które mu 
rodzina w drodze przepisanej dostarcza, Qzyła 
książki przeważnie z lileraiury  heletrystycz- 
nej oraz dzienniki. Przez szereg miesięcy  sę- 
dzia śledczy Rutka nie pozwalal na doręczanie 
mu „Chwili“, musiał sięf zadowolić f„Słowem 
Polskiem*, względnie „Warszawianką”, 


Antysemicka płatka o „uciecze Steiger 


Ze Lwowa donoszą nam: Wczoraj, w niedzie 
lę, 11 bm. w godzinach wieczornych wydała 
znana brukowa antysemicka „Gazeta Codzien- 
na" (organ przechtrzty Tumima) wydanie 
nadzwyczajne z alarmującą wiadomością o u- 
siłowanej ucieczce Steigera z więzienia. 

Asurapt do tego nowego oszczerstwa wzięła 
„Gazela Codzienna" z faktu, iż Steiger pod- 
czas nabożeństwa w Simchat Tohra, podnie- 
siony przez współwięźniów w górę, tak nie- 
szczęśliwie upadł, że doznał zwichnięcia nogi, 
wskutek czego musiano telefonować po pomoc 
lekarską. Po udzieleniu pierwszej pomocy, 
Steiger przyszedł na tyle do siebie, że dzisiej- 
szą rozprawa nie ulegnie zwłoca. Da 

Otóż stery, którym zależy na obciążenni Stei 


jeczkę. O i 
wlaśakć aler je mamę la rA 
gera antyszmicia „Gazeta Codziennga, 


—— 


Lwów, 12. X. Dziś po godzinie 9-tej rano rozpo- 
czął się w gmachu Sądu okręgowego karnego przy 
ulicy Batorego oczekiwany z ogólnem napięciem proses 
przeciw Stanisławowi Steigerowi. 


Z powodu olbrzymiego nafłoku publiczności 
wszystkie wejścia do gmachu sądowego są 
ściśle obstawione przez policję, 

Na ulicy Batorego, przy której położony jest 
gmach Sądowy, zastanowiony ` został ` ruch 
tramwajowy z powodu natłoku publiczności 
koło budynku sądu. 

Część publiczności, mająca karty wstępu, 
rozpoczęto wpuszczać do sądu dopiero po ukoń 
czonem losowaniu przysięgłych, o godzinie 
10-tej przedpl., drugą Zaś część dopiero o godz. 


Zainteresowanie procesem a nije 
mie, spolój Jalal: pasje. wanie epai 


Skład ławy przysięgłych 


Przed otwarciem jawnej rozprawy dokona- 
no w obecności prezesa Sądu Hawla oraz przy 
udziale Trybunału, prokuratora i obrońców na 
tajnem posiedzeniu 


LOSOWANIA ŁAWY PRZYSIĘGŁYCH. 
W skład lawy weszli: 
Zarzycki Jan, 


Stanisław, 
Swiderski Piotr, 
Szulal vicz Zygmunt, 


Matwijowski Leon, 
Królikowski Jan, 
Zborowski Stanisław, 
Janicki Kazimierz, 
Broczkowski Józef. 
Weiss Franciszek, 
Rudek Jan i 
Janiszewski N. 


Na salę rozpraw wchodzi oskarżony; 


STANISŁAW STEIGEN, 
w czarnem ubraniu, spokoj: Krokiem | 
przywitaniu się z PSE zalej 
na ławie oskarżonych. 
Po otwarciu jawnego posiałzenia piee | 
108 ,_ 


OBRONA 
celem napiętnowania, oszczerstw anfysemic- 
kich, jakie w przeddzień rozprawy kołporto- 
wano z pewnych stron na temat rzekomo usi 
lowanej ucieczki Steigera z więzienia, 
Następnie po odebraniu od oskarżonego gene 
raljów przystąpiono do odezylania mestępuję 


cego . 
ARTU OSKARŻENIA» 


gh 


„NOWY DZIENNIK”, 


Akt oskarżenia 


Steiger pod zarzutem dwóch zbrodei: 


usiłowanege morderstwa 


Prokurator przy Sądzie okręgowym we 
%wowie oskarża przed tym Sądem, jako try- 


banałem Sądu przysięgłych, pozoslającego w 
@reszcie śledczym, Slaniławą Sleigera, syna 


Chaskła i Rozalji z Bajtlów, urodzonego we 
Kwowie dnia 14 grudnia 1900 r., przynałeźne- 
gov do gminy Szeżerzec w powiecie twowskim, 
zel. mojź., stanu wolnego, ukończonego slucha 
rza praw, urzędnika prywatnego firmy 5. A. 
Awlonjale, bez majątku, zamieszkałego we Iwo 
wie, o to, że we Lwowie, dnia 5 września 1924 
mku 
+ a) w zamiarze pozbawienia życia p. Prezy- 
Benta Rzeczypospolitej Stanisława Wojciecho- 
mrskiego, rzucił na niego wśród szczególnie ob 
kiązajerych okoliczności w sposób zdradziecko 
podstępny bombę, wypełnioną  materjalami 
(wybuchowemi, która jednak tylko wskutek 
O r os r 
Nazwiska 60 świadków, 


Prokurator wnosi, aby wezwać do rozprawy 

głównej dwóch rzeczoznawców wojskowych z 
zalcresu badania środków wybuchowych, oraz 
następujących świadków: 
. Marję Pasternakównę, Dr. Feliksa Lewickie 
go, Marię Majstrukównę, Klarę  Marksamero- 
iwą, Rowena Reissa, Bertolda Grossmana, Waj 
kiecha Bila, Alojzego Landstadtera, Wawrzyń- 
ca Niebylskiego, Antoniego Patera, Józefa 
IKostkiewicza, Stefana Jarosza, Walerjana Wi 
czyńwkiego Wojciecha Jądrę Józefa Grodeckie- 
Eo, Michała Ulama, Zygmunta Eeksleina, Ja- 
kóba Kutina, Bernarda Bergera, Leona Ten- 
menbauma, Dr. Hermana Radnera, Jana Sko- 
wrona, Edmunda Lindenbergera, Emanuela 
Kiopholza, Mieczysława Gajkowskiego, Wla- 
dysława Walczyńskiego, Emilję  Miśkównę, 
Stanisława Jankowskiego, Adolfa Tombaka, A 
brahama Schechiera, Zdzisława Flacha, Jani- 
nę Onyszkiewiczówą, Benziona Lichiensterna, 
Uerzego Ostrowskiego, Samuela Katza, Salomo 
ma Krenlera, Bronisława Sońskiego, Stanisla- 
wa OQmyszkiewicza, Alfreda Kahanego, Franci 
szka Repelowicza, Władysława Wróbla, Józe- 
fa Miękinię, Wilhelma Rępałę, Piotra Górala, 
Bronisława Łukomskiego, Jana Sawickiego, He 
lenę Apisdorf-Horowiizową, Abrahama Brata, 
Leona Weinslocka, Edwarda Doosego, Józefa 
Hornunga, Klarę Fiederer, Antoniego Kupiń- 
skiego, Leona Rogenstreifa, Eleonorę Flacho- 
wa Tadeusza Flacha, Karolinę Krawiec, Marję 
Kałause, Marjana Langiewicza, Dra Lwa 
Hankfewicza. 


Anonimy, doniesieniai protokoły, 
zawnioskowane do odczytania 
Dalej wnosi prokurator na odczytanie, mię 


dzy innemi następujących aktów: Listy do re 
dakcji „Chwili“, podpisane przez ukraińską 


i z ustawy dynamitowej 


działania przyczyn zewnętrznych nie wybu- 
chla — przedsięwziął zatem, jako sprawca w 
złym zamyśle czyuność do rzeczywistego doko 
nania zbrodni skrylobójczego morderstwa pro- 
wadzącą, a dokonanie zbrodni jedynie skut- 
kiein przypadku nie nastąpiło, 

ż terjałów wybucho- 
wych, jako środków rozsadzających dla wy 
stawienia w len sposób własności, zdrowia i 
życia innych na niebezpieczeństwo, czem do- 
puścił się usiłowanej wedle paragrafu VHI. u. 
k, zbrodni skryloiójczego morderstwa z para- 
grafów 134 i 135 u. k, oraz zbrodni z paragrafu 
4. ustawy o środkach wybuchowych z 27, ma- 
ja 1885 r. Nr. 124 dz. pp. — karygednych w 
uzyśl paragrafu 128 u. k, przy zasiosowaniu pa 
ragrafu 34 u. k. 


wezwanych do rozprawy 


1 organizację wojskową, listy anonimowe z Ra- 
| wy Ruskiej, pocztówkę do komisarjatu policji 
w Przemyślu, pocztówkę do adwokata Dra 
Greka, list anonimowy do Paslernakównej, sze 
reg pism koniendy policji państwowej, orzecze | 
nie znawców pisma, wyciąg metrykalny oskar 
żonego Stanisława Stcigera, prolokoly zeznań | 
świadków: Amalji Blumenethalównej, Henry 
ka Ignacego Heschelesa, Izaaka Kannera, Szy- 
mona Achta, Bernarda Ulricha, Joachima Aler 
handa, Karola Przybylskiego, Zygmunta Scho 
ra, Leona Warhafiiga, Rozalji, Natalji i Feli- 
ksa Steigerów, Dra Maurycego Lautersteina, 
Dra Arnolda Schwarza, Chaskla Steigera, Józe 
fa Fryderyka Bardach, Dawida Menkesa. Sta- 
nislawa Faliszewskiego, Ludwika Czarnowskie 
go, Kazimierza Szczepańskiego, Jerzego Ry- 
giera, Stefana Patija, Wacława Suchenka, Ju 
łjana Sienniekiego, Karola Wisłoucha, Bole- 
sława Jaworskiego, Zygmunta Werlego, Anne 
ty Francosowej, Wladyslawa Stawarskiego, 
Otlona Seemana, Maurycego Schónholza, Mar- 
celego Hermana, Adama Kawalerskiego, Lud- 
wika Geparta, Mctarda  Kaweckiego, Celiny 
Rempałowej, Franciszki Kuczerównej, Józefa 
Ladstadiera, Dra Mojżesza Lustiga, Tobiasza 
Rappa, Dawida Hammera, Efroima  Mussera, 
Fryderyki Salirówny, Teofila Ursyniego, Oska 
ra Fabronia, Julji Fischlerównej, Ajsiga Kor- 
na, Marji Romańskiej, Władysława Gadow- 
skiego, Prokopa Demczyszyna, Jana _ Fwaski, 
Piotra Michałuka, Zygmunta Rabija, Antoniny 
Drożdżykównej, Gwidony Drożyńskiego, Julju 
sza Friedricha, Władysława Jasieniaka, Roma 
na Werhoły, Aleksandra Henryka Mraka, Izy 
Orłowskiej, Stefana Terleeckiego, Heleny Zam- 
kowskiej, Marji Mrakównej, Adeli i Maksa 
Fichlcrów. Fryderyka Schala, — orzeczenie 
znawców lekarzy co do stanu umysłowego Ro- 
mana Werhoły i szereg innych, 


Jak prokuratura uzasadnia oskarżenie? 


W dniach 5 i 6 września 1924 r. gościł 
Lwów w murach swoich dostojna osobę p- 
Prezydenta Rzeczypospolitej Stanisława Woj- 
eiechowskiego, klóry poraz pierwszy od czasu 
wybrania Go na najwyższy urząd w państwie 
w tym urzędowym charakterze reprezentanta i 
głowy Państwa zjechał do Lwowa, celem od- 
wiedzin tego, krzyżem „Virtuti Militari" od- 
znaczonego miasta, oraz celem uświetwienia 
swoim osobistym udziałem  zapowiedzianego 
na dzień 5. września 1924 r. otwarcia we Lwo- 
wie IV-tych Targów Wschodnich. Odpowie- 
dnio do znaczenia i doniosłości tych odwie- 
dan. był nastrój obywatelstwa lwowskiego w 
* 


dniach tych uroczystym i świątecznym. P. Pre 
zydenia witano i przyjmowano serdecznie i 0- 
wacyjnie, gdzie się pojawił w myśl ułożonego 
programu Jego pobytu we Lwowie. 


Nieucdały zamach 

Radość i entuzjazm fych chwil zamącony 
jednak został wypadkiem, który zdarzył się 
w pierwszym dniu pobytu p. Prezydenta, lo 
jest w dniu 5 września 1924 r. w czasie, gdy p. 
Pręzydeni, wracając około godziny 15-1ej z o- 
twarcia Targów Wschodnich i z odwiedzin 
Miejskiego Zakładu Sierót oraz I-go domu te 
chników, przejeżdżał przez ul. Kopernika į plac 


! petardzie, a następnie na 


Marjacki do gmachu województwa. Mianowi- 
cie w chwili, ydy powóz wiozący p. Prezydenta 
skręcał u wylotu ulicy Kopernika w kierunku 
placu Marjackiego, rzucono z pośród publiczno 
ści zebranej icy Kopernika i uł, Les 
gjonów w kierunku powozu p. prezydenta pas 
kiet — juk się później okazało petardę — wya 
środkami wybuchowymi. Petarda 
nad głową p. Prezydenta, spadająq 
zawadziła © prawe skrzydło powozu i potrąa 
cona na ziemi kopytem konia rotmistrza Wła 
slonka, który pełnił służbę oficera honorowe4 
go przy osobie p. Prezydenta, rozsypała się tak, 
że do wybuchu jej wskutek tego przypadku 
nie doszło. Spalił się tylko papier, w jaki pea 
larda była owinięta, oraz cześć zawartych w 
ziemi rozsypanych 
materjałów wybuchowych. Na miejscu pos 
zostala sama niezniszczona ogniem petarda, dlu 
gości 10 cm., o średnicy 4 cm., oraz rozsypane 
koło niej resztki niespalonych materjałów, któ 
remi była wypełniona. 


Fetarda była sporządzona nad- 
zwyczaj fachowo 


Badanie drogą chemicznej analizy, pozosta 
łej zawartości przez rzeczoznawców wykazało, 
że pedarda wypelnioną była trzema rodzajami 
malerjałó a to: dynamon 
bem,  żelatyną buchową i  ekrazytemn, 
co — zdaniem znawców — wykazuje na to, 
że Sprawca zabieral się do sporządzenia 
bomby z wielką znajomością rzeczy, gdyż 
przewidywał, że gdyby zawiódł jeden z male- 
rjałów wybuchowych, lo dalsze musialybyj 
sprowadzić zamierzony skutck, Każdy bowiem 
z lych malerjałów mógł był sam dla siebie 
spowodować eksplozję bomby. Sprawca dla 
wywołania tem większej eksplozji i spolęgo4 
wania kilkakrotnego siły wybuchowej oraz jej 
skutków, umieścił nadlo wewnątrz petardy, 
czlery spłonki, wypełnione piorunianem rięci, 
które posiadając płaszcz mełalowy, dają przy, 
wybuchu znaczną ilość odłamków. W środku 
pelardy znajdowała się nadło, w  dynamicie 
splonka, połączona ze stopiną prochową. tje 
lontem przeprowadzonym na zewnątrz, przez 
dziurkę w denku petardy. Petarda obciążona 
hyla 48-gramowym kawalkiem ołowiu, który, 
również służył do spotęgowania następstw wyj 
buchu, przez silne wyrzucenie go w razie eks- 
plozji pocisku. 

Katastrofa zażegnana dzięki 

przypadkowi 

Łączna zawartość petardy wynosiła około 50 
dkgr. wymienionych środów wybuchowych, a 
siła ich wybuchowa spowodowałaby—wedle 0- 
rzeczenia znawców — w razie udania się Wy- 
buchu zniszczenie wszystkiego w pramieniu 8 
do 10 metrów, w szczególności w kamkrelnym 
wypadku zniszczenie powozu, koni i spowodo 
walaby śmierć osób w tym promieniu się 
znajdujących, a conajmniej ciężkie Œh okale- 
czenie. Petarda sporządzona była zupelnie pra 
widlowo i była zdolną do wybuchu, a eksplo 
zja jej zupelna nie nastąpiła jedyni» z powo+ 
du przypadku, wskutek wysypania jej zawara 
tości, spowodowanego działaniem z zewnąlrz, 
w tym wypadku silnem irąceniem petardy w! 
chwili jej upadku, które to działanił uniemo- 
źliwiło zapalenie się dalszych materfałów wy- 
buchowych. Materjały te, wedle oświadczenia 
znawców wykluczone są z obrotu handłowego. 


Podnnydonć ay ang 


w sprawie winy Stal 


wybuchowych. 
w, 


Jako podejrzanego o dokonanie r zama- 
chu aresztowano na miejscu Stanii*awa Stela 
gera, który po przeprowadzeniu dodskydzeń po= 
stawiony został w dniu 15. wrześnr 1924 ra 
przed Sąd dorażny, jako oskarżony + zbrodnią 


przekroczenia ¿stawy dynamitowej. Sąd dora- 

ány dla brak. jednomyślności sędziów orzckł 

gdeslanie oskarżonego przed Sąd zwyczajny. 
Przeciwko $eteigerowi wdrożono śledztwo 


Bolefniia Padlertatówne 


Bwindek Marja Pasierunkówna, urtystka baletu 
teatrów miejskieh, nadchodzac — w cliwiii ukazani 
ię u wylotu uł Kopernika pierwszych powozów or- 
smak» p. Prezycienta —- chodnikiem ul. Lesjonów, 
Od m, Sykstussżej, zatrzymała się w oslulnini rzędzie 
pahliczności na rogu ul Kopernika i ul Legjonów. 
śmniejwięcej naprzeciw drzwi wehodowsch sklepu 
Beyera w odległości około Irzech kroków z tylu i 
ma prawo od lelurni Slejtcej na brzegu cliadni 
naprzeciw drzw: wchodowych tegoż sklepu. W chwi 
M. gdy nadjeżdzający z głębi ul. Koperu powóz 
P- Prezydenia znajdował się na jezdni tej ulicy nu 
Xnji przedłużenia chodnika ul. Legjonów, zauważyła 
iPasernakówna, że obrócuny tylem do ni s 
€y o dwa kroi nu lewo i wskos przed nit, między 
nią, a wspomnianą lalarnią mężczyzna wysoki W ja- 
śnym gumowym płaszczu i jasnym filtowym kapelu- 
Szu, wykonał prawn ręka, w której trzymał jakiś o- 
winięty w papcr i sznurkiem owiązany  podluż 
pakiecik, ruch ku dołowi, następnie zawinił tą rẹ- 
ką półkole w tył poza Siebie i w górę, a z wyprę- 
onej już w górze ręki wyleciał ten pakiecik tu- 
kiem ponad głowami osób stojących przed tym męż- 
<zyzną na rogu chodnika. Pakiecik ten przeleciał na- 
stępnie ponad powozem p. Prezydenta i spadł tuż za 
powozem znajdującym się w tej chwili na Jinji skle- 
pu Hirschsprunga w narożnej kamienicy ul. Koper- 
mika i placu Marjaćkiego. Pasierńiakówna w pierw- 
Szej chwili zobaczywszy ten pakiecik jeszcze w ręce 
tego mężczyzny z zewnętrznego jego wygladu opa 
kowania i owiązania sznurkiem na krzyż sądziła, iż 
Stanowi on paczkę cukierków i że mężczyzna ien 
w celach owacji zamierzał rzucić cukierki le do po- 
wozu p, Prezydenia. Gdy jadnsk pakiecik ten w 
chwili upadku buchnął dymem, Pasternakówna zo- 
rjentowała się, iż mężczyzna Ów *znoił bombę. W 
tej chwili mężczyzna ten obrócił się iak. że Paster- 
nakówna zaobserwować mogla twarz jego podłużną, 
bez zarostu o dużych okularach w czarnej oprawie. 
Obserwacja Pasternakównej była tem dokładniejszą, 
że między nią, a tym mężczyzna na przestrzeni 
dwóch kroków oddzielających ich od siebie nikt nie 
siał, Wobec poczynionych spostrzeżeń poczęła Pa- 
*ieruakówna pairzą: w twarz owemu mężczyźni 
krzyczeć głośno: „Pan! pan!”, nie mając juź sił; 
przerażenia i obawy przed ewentuslnem uderzeniem 
jej przez owego mężczyznę, lub jego możliwie na 
miejscu bedących spólników dokończyć zdania iż 
rzucił bombę. krzyk ten mężczyzna ów nię mó- 
wiąc ani słowa, począł pierwszy uciekać w glab ul. 
Legjonów, a Pasiernakówna nie spuszcza jąc go z © 
ka biegła za nim wołając głośno o policję, by are- 
szłowała pana „w jasnym płaszczu i okularach". 


Domysły świadka Dr. Lewickiego 


W tymsamym czasie zwrócił uwagę na legosame- 
go mężczyznę jako podejrzywanego przez Siebie © 


Co mówią dalsi świadkowie dowodowi? 


Zeznanie świadków Pastertakównej I Lewickiego 
poparte są w istotnych zasadniczych szczegółach z 
zeznaniami szeregu innych Świadków, klórzy bądźio 
widzieli w krytycznym momencie osobę sprawcy rzu 
tającego pocisk, hądźież widzieli podniesioną z nad 


grupy ludzi rękę sprawcy, Z klórej wylatywała 
bomba. bądź zaobserwowali miejsce, skąd pocisk 


rzucono, bądźteż wreszcie tuż przed chwilą wyrzuce- 
nia bomby, widzieli Steigera w miejscu skąd pocisk 
wyleciał. Spostrzeżenia tych świadków zgadzają się 
Ściśle i najdokładniej ze spostrzeżeniami świadka 
(Pasternakównej, tak co do zewnętrznego wyglądu o- 
Soby sprawcy, jak i co do miejsu, na którem w, 
ki wykonywania rzulu sprawca się znajdował. 
ŚWIADEK MARTA MAJSTRUK, 
która w krytycznej chwili znajdowała się w towa- 
rzystwie Klary Marksamerowej na chodniku ul. 
Legjonów w pobliżu lokalu Banku  Komercjalnego 
w odległości kilkunastu kroków od narożnej latarni 
naprzeciw sklepu Bayera, zawważyła, jak jakiś wy- 
Soki mężczyzna w jasnym płaszczu stojący blisko 


ję zaczęło dymić, 
z Marksamerową do 
Sklepu Stoińskiego, nie interesując się dalszym prze 


biegiem zajścia. Zupektie anatogicznie przedstawiła 
wwoja rpozirwcbania 


„NOWY DZIENNIK”, 


== 


| kant sodowy 


wstępne w kierunku zbrodni usiłowanego skry 
tobójczego morderstwa na osobie p. Prez. Woj- 
riechowskiego, oraz w kierunku zbrodni prze- 
kroczenia ustawy dynamitowej. 


UŁAN? $ 


e bomby 
Alianowica świade 
Łegjonów Ku ul. Kopernika 2 
„zania Się u wylolu ul. Kopernika powozów OrSza- 
jaż bliska rogów ul. Kopernika i Legjonów 
cej na wysokości między skłerem Bayera, a 
nhu komorcjalnego i celem lepszej obser- | 
wacji, zeszli z chadnika na jezdnię ul. Legjonów, 
zauważył że ktoś z grupy ludzi Slojacych na cho- 
dniku rogu lej ulicy pod Sklepem era rzucili w 
kierunku powozu p. Prezydnnia pakiet w kszlałcie 
walca. Gdy świadek spostryeśd, iż pakiet zaczął dy- 
miċ, a w Szeregach szwadronu ułanów jadących za 
powozem p. Prezydenta powslało zamiestanie, zwró- 
ti! swą uwagę na iniejsce skąd pakiet wyleciał. Z 
miejsca lego, mianowicie z grupy ludzi lam stojących 
czyzna wysoki, w jasno ziełonkowałym 
płaszczu gumowym w popielatym kapeluszu o t 
rzy golonej, w okulsrach. w cza oprawie. Świad- 
ka Lewickiego uderzyła niczwykła nienaluralna bla- 
dość twarzy tego utickającego mężczyzny. Domy- 
slal się więc, iż on jest sprawcą zamachu. Pobiegi 
tedy za nim wołając: „trzymać, łapać" słyszał też 
Czyjeś wołania: „pana w jasnem ubraniu”. 


Aresztowanie Steigera na żąda- 
nie Pasternakówny i Lewickiega 


Mężczyzna ścigany w ten sposób przez Świadka 
Lewickiego identycznym był z mężczyzną, za którym 
biegła i na klórego wskazywała  Pasternakówną. 
Wbiegł on do bramy domu ul. Legjonów 1, przeszedł 
przez sień ku podwórzu, nie wchodząc jednak na nie 
zawrócił i zdjąwszy kapelusz z głowy, wolnym kro- 
kiem wraca} ku wyjściu na ul. Legjonów, Pasierna- 
kówna dobieglszy do bramy nie spuszczając oka ze 
ściganego wołała ciągle, by aresztowano mężczyznę 
w jasnym płaszczu i w okularach, znajdującego się 
już w hramie, Widząc następnie iż ludzie, którzy 
Zə sprawcą biegli do bramy nie orjentują się i że 
mężczyzma ów już wyszedł z bramy i znalazł się Z 
powrotem na chodniku ulicy Legjonów, Ośmielona 
nadto odezwaniem się świadka Stefana Jarosza, któ- 
Ty wskutek jej wolań Stanął przy niej i wezwał ją, 
by bez obawy wskazała ręką na osobę, do której Jej « 
wołania się odnoszą, ujęła ręką za ramię ściganego 
mężczyznę, domagając się jego aTesziowanin 36. 
wiocześnie domagał się tego samego świadek Dr 
Lewicki, biegnący za tymsamym niężczyzną, Aresz- 
towania w myśl tych żadań doka wyWiadowca 
Niebylski, przy pomocy posterunkowych Bila, Pate- 
ra i Kostkiewicza, którzy wskuick głośnych wołańt 
Pasteęrnakównej w czasie pościgu nadbieli na miej- 
see. AreSztowany mężczyzna wylegitymował Sie. ja-` 
ko Obwinlony obecnie Stanisław  Stelger, absolwent 
praw. urzędnik Prywatny firmy Melni kolontale. 


ŚWIADEK KLARA MARESAMEROWA 
z lą zmianą że nie zauważyła Todzaja ubrania spra- 
Wty, który rzucił bombę, zapamiętała tylko, iż ubiór 
jego był jasny i widziała jasny rękaw ręki, z klórej 
w jej oczach wyleciał pocisk. 

Czwarlym swiadkiem, który widział nietylko skąd 
bomba zostala rzucona, lecz zaobserwował również 
moment wylatywania pocisku z ręki oprawcy, jest 

ŚWIADEK RIWEN REISS. 

Świadek ten mianowicie Stojąc na jezdni ul. Legjo- 
nów mniej więcej w odległości około sześć kroków 
od narożnej lolarni, stojącej naprzeciw drzwi sklepu 
Bayera, widział jak jakiś MĘŻCzyzna slojący około 
lej latarni rzucił pakiet, który upadtszy za pówczem 
p. Prezydenta począł dymuć. Wedle zeznań Reissa 
nie zapamięiał on Sobie Zewnętrznego wyglądu tego 
mężczyzny, mignęla mu bowiem tylko jego Sylwel- 
ka. Widział jednak dokłndnie ruch ręki tego mężcz; 
zmy i jak z tej ręki wyleciał pakiet który okażał się 
bombą. Mężcztzna ten Po Upadku bomby uciekł do 
bramy domu Legjonów 1. a za nim biegło więcej 
łedzi, 

Stojący zaś ma balkonie kawiarni De la Paix 
ŚWIADEK BERTOL GROSSNASS 
spostrzegł również pocisk, ule dopiero w chwili, 
gdy Przełatywał w wysokości około £ m. nad głowna- 
mi Publiczności zebranej na rogu Chodnika kolo 
Bayera, Gdy zauważył, iż pocisk ten upadając już 
począł się palić. Grosshass skierował wzrok z po- 


wrotem na róg ul. Legjonów i Kopernika, skąd we- 
dle jego spostrzeżenia pocisk został wyrzucony. Zau 
ł Wówczas w miejscu między sklepem Bayera a 
latarnia jednak bliżej latarni mężczyznę w 
elugim zczu gumowym koloru khaki, przerasta- 
cego wzrostem wszystkie źnajdu, 
miejscu osoby, który nerwowo kręt 
wo i na lewo, jak gdyby był czemś zakiopa! 
nerwowany. Mężczyźna len po chwili odu 
pozat uci w glab ul. Legjonów, W chwile póź 
Źniej zaczął się w tent miejscu iuth i zgiełk i inni 
ludzie poczęli biegiać w lymsanym kierunku, CO 
len mężczyzna. (bserwacje swoje poczynił Gross- 
nass tem dokładniej, iłeże wedle jego zeznań męzczy- 
zna len przerastał wszystkich wzrosiem był jedy- 
nym ubranym w płaszcz w głupie osób zebranych 
na rogu chodnika, koło sklepu Bayera i był pietwa 
szym z tych osób, który zaczął uwiekać. Świadęk 
Grossnass rozfjozuał stanowczo w Śtcigerze tego 
mężczyznę, którego w chwill dokonanego zamachu 
w płsszczu gumowym koło latarni widział, Wedle 
ih Majsirukównoj, klóra wprawdzie sprawcy, 
nic widziała, Sleiger Odpowiada wzrostem i pbraniemi 
mężczyźnie przez nią jako spruwoę zamachu obser- 
*owanemu, Również wzrost widzianego i przez Mar- 
ksamerowi tylka z tyłu sprawcy odpowiada wzrosto 
wi Erzedstawionego jej obwinionego Stcigera. Ci sa- 
mi Świadkowie, oraz wymieniony wyżej Reiss prze- 
słuchani na miejscu Czynu wskazali każdy odrębnie 
z całą dokladnością miejsce, w którem Stał w chwi 
wyrzucenia y vany przez mich sprawca 
zamachu. Miejsce to pokrywa się Ściśle bądź też m 
nieznacznem odchyleniem pół do jednego kroku z 
miejscem, w klórem wedle zeznań  Pasierhakówny. 
stał obwiniony Steiger w chwili rzułu bomby. 


ŚWIADEK MICHAŁ ULAM, 


który z balkonu kawiarni widzial z tyłu mężnzyzmą 
w płaszczu gumowym, uciekającego z legosamego 
miejsca a któremu w policji okazuio Steigera W 
płaszczu obróconego doń tyłem oświadczył, iż Stei- 
ger z tylu wygląda jak ten mężczyzna, kłórega 
Ulam widział jek pierwSzy u'lekał do Sklepu Baye- 
Ta. Bezwzględnie Mientycznośći jednak stwierdzeń 
nle mógł, mężczyznę tego bowiem widział równónó 
tylko z tyłu. Zaś 


ŚWIADRK ZYGMUNT ECKSTEIN, 

który siał na balkonie kawiarni De ja Paix, sanma» 
żył w Chwili, gdy pocisk zakreślał już w powietrza 
łuk, w miejscu między sklepem Bayera a latarnią, 
podniesioną do góry rękę, z którego ruchu odniósł 
wrażenie, iż pocisk rząCony ostał z tego miejac 
Gdy z miejsca tego zaczął równocześnie weka 
pierwszy w kierunku ul. Legjonów jakiś mężczyzaw 
w płaszczu gumowym ciemno popiełatym, który, 
skrył się prawdopodobnie w pierwszej bramie ułicy, 
Legjonów licząc od ulicy Kopernika podejrzywał 
Eckstein, iż to ten mężczyzna rzucił bombę, Analo- 
giczne spostrzeżenia poczynił również stojący oba 
świadka Ecksteina 


ŚWIADEK JAKÓB KUTIN. 
Miejsce, w którem obaj ci Świadkowie widzieli rękę 
do góry podniesioną i z którego ów mężczyzna W. 
płaszczu pierwszy począł uciekać, odpowiada ró- 
wnież miejscu w którem wedle zeznań innych świad- 
ków stał obwiniony Steiger. 


Różnice wzrostu i kolorn 


płaszcza 

Świadkowie oi Eckstein i Kutin, jak i również 
Świadkowie Bernard Berger i Leon Tennenbmum i 
Dr. Herman Rabner, którzy w chwili upadku bomby 
na ziemię widzień, jak z pośród publiczności zebra: 
nej między skłcpem Bayera a narożną latarnią ue 
ciekał mężczyzna w jasnym gumowym płaszczu, nie 
rozpoznawah w przedsiawionym im _ obwinionym 
Steigerze owego widzianego przez Siebie » tyłu ucie- 

jącego męż powodu różnicy wzro 
slu, bądź też z po mego odcienia koloru 
płaszcza. 


Jeden jedyny płaszcz gumowy 

Zważywszy jednak, iż wedle zeznań wszystkich 
tych ków mężczyzna len uciehał z miejsca, W 
klórem wedle zeznań Pasiernakównej Marksame- 
rówej, Majsirukównej i Riwena Reiss slal sprawca, 
że dalej wolle zoznań 1ychsamyth Świadków 
Grossnassa, Tennenbąuma, Bergera. Kulina, Eck- 


zez 


Steina, Ulama, a nadto świadków Bila, Skowrona. 
Jądry, Schwarzmanna oraz wedle zeznań samego o- 
hwinionego Śleigera nikt ihny z publiczności zebra- 


nej na rogu chodnika ul. Legjonów przed sklepem 
Bayera nie hył podobnie ubrany jak Sioiger, wzgle- 
dnie że świadkowie ci widzieli w tem micj- 
scu i w tym Czasie lylko jednego jedynego mężczy- 
znę ubranego w jasny płaszcz gumowy, lo musi Się 
przyjść do przekonania, że len mężczyzna w płasz- 
czu gumowym jasnym widziany z tyhi przez tych 
świadków, którzy nie rozpoznali go w osobie Steige- 


=. m 
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Xe. Z, 


Ta, był w rzeczywistości tymsamym mężczyzną w 
płaszczu, którego widział  Grossnoss, 
mężczyzna, klórego jako rzucającego bombę widzieli 
Świadkowie, Marksamerowa Majstrakówna i Riwen 
Reiss, a którego witziała i przychwyciła na gorącym 
uczynku Świadek Pasternikówna 


O miejsce, skąd rzucono bombę 
Szereg innych da 


dnie z zezna i 


szych świadków siwierdza zgo- 
p. 

i 

dzeniom obwi 


rnakównej, a wbrew twieT- 
ionego Sieigera, o których przy przed 
stawiema jego obrony będzie mowa, badżto fakt oDe- 
Cności obwinionego Śleifera w chwili zamachu wła- 
śmie w miejscu opisanem przez  Pasterhakówną, 
Marksamerową. Majstrukównę i Riwena, Reissa. 
bądź też fakt, że lomba wyleciała z najbliższego są- 
Biedatwa Intarni stojącej naprzeciw drzwi w*ludo- 
wych sklepu Bayera, a więc z miejsca w klórom we- 
dle zeznań iunych świadków stał krytycznej 
chwili Steiger. | tax 


KWIADEK WOJCIECH JĄDRA, 


$tóry w chwili przejazdu orszaku p. Prezydenta Stał 
pa Chodniku pod kawiarnią De la Paix bliżej placu 
Marjackicgo, widział na rogu ul. Legjonów między 
«klepem Bayera, a latarnią narożną, jednak biiżej 
tutarmi (licząc od strony wylotu ulicy Kopernika) 
mężczynę wysokiego w jasnym płaszcza gumowym, 
jedynego z publiczności zebianej na rogu ulicy kolo 
Bayera, jaki ubrany był w płaszcz, w dużych oku- 
Jarach o czarnej opraWie. Za nim w odległości oko- 
Bo 2 kroków stała jakąś pani. W chwili przejazdu 
powozu p Prezydenta spostrzegł św. Jydra w po- 
mietrzu nad głownmi osób zebranych na rogu cho- 
dnika koło sklepu Bayera pakiet lecący w kierunku 
gowoczu z miejsca, gdzie siał ów mężczyzna. Gdy 
pakiet upadlszy na ziemię zaczął dymić, Świadek 
jpiruchowo spojrzał w miejsce, skąd wedle jego 
Birzężań pocisk zoslal rzucony i zauważył wówczas, 
tu mężczyzną Ów pierwszy zaczął uciekać w gilab 
miey Legjonów. Już wówczas zaraz pomyślał iż 
mężczyzna ten jest sprawcą zamachu. Skonfronto- 
many podoras rozprawy doraźnej Z obiwiionym 
Bteigcrem i Świadkiem Pasternakówną rozpoznał w 
pierwszym Owego obserwowanego przez Siebie męż- 
Szyznę, w drugiej tę panią, która stała w krytycz- 
mym czasie m tym mężczyzną. Podobnie zeznał 
BWIĄDER WOJCIECH BIL, 
i policji, który pelnił służbę na krawę- 
chodnika alicy Legjonów. Latarnię stojącą 
iteprzeciw sidepu Bayera miał Bil za sobą w tyle, po 
stronie w Odległości około 2 kroków, Wedle 
mamah Pila zauważył on już na kilka m-nut przed 
spuzejnniem orszaku p. Prezydenta mężczyznę wyzo- 
Agp w jemnym gumowym płaszczu w okularach w 
lemruej oprawie, rozmawiającego Z drugim mężczy- 
mą ukłezyzn, Rozmowa ta trwala fewien ozas, a w 
folku jej krecik się obaj rozmawinjący ia przesirze- 
i między latarnią a sklepem Bayera. Gdy po pewnej 
chwili Bil mów się obrócił zauważył, iż ten wysoki 
miężczyzha stoi sam za iatarnią i za nim w odleglo- 
trzech kroków. Osobę jego zapamiętał 
Bä, szczególnie za względu na charakterysty- 
eme rysy jego twarzy, jego wznosi i ubiór, gdyż 
mie inny nie był wówczas podobnie ubrany. Nagle 
posłęszał BU ponad sobą jakgdyby szum jakiegoś 
decącego z poza niego przedmiotu. Gdy zobaczył 
płomóeń i dym wydobywający się z pod tylnych kół 
pPowozu p. Prezydenta odwrócił się w tył za siebie 
wedle jogo wrażenia bomba została rzucona i 
<obaczył, iż tensam zauważony przez niego przedtem 
"wysoki mężczyzna zaczął pierwszy ucickać w głąb 
nid. Legjonów. Za vim biegła jakaś pani, która gło- 
(ma wołała, iż to ten pan W jasnym płaszczu rzucił 
ibouwy Mężczyzna ten wbiegł do bramy realności 
pzy ul. Legjonów 1, i zanim zdołał się Bil do tej 
buumy docisnąć, już z niej z powrotem wyszedł i 
został już tm ulicy aresztowany, wskutek Stanow- 
tzych oświadczeń tejsamej pani. iż mężczyzna ten 
rzucił bombę, Przy legitymowanit tych osób oka- 
zało zię, iż tym mężczyzną hy? Stanisław Steiger, 
panią zaś, która za nim biegła była Marja Pasterna- 
kówna, Również 


KWIADEK JÓZEF GRÓDECEI, 
który stał na przedzie grupy osób zgromalzoncj na 
rogu chodnika koło sklepu Bayera, obróciwszy Się 
2a siabie tuż przed przejazdem orszaku p. Prezyden 
to, wódzinł za sobą między sklepem Bayera a naro- 
img batarnią znanego mu z widzenia obwinionego 
„Steigera, a taż za niin znınn mu Pasternakównę. 
Świsdkemi zaś, którzy jakkohwiek osoby 
nie zauważył stwierdzają jednak, iż pocisk wyleciał 
z chodnika ulicy Legjonów z najhliższego sąsiedz- 
Wwa latarni naprzeciw sklepu Bayera, względnie z 
miejsca między ią latarnią a sklepem Bayera, wi- 
Arioli bowiem bądź to dokladnie, jak pocisk, który 
mnstępnie po upadku począł dymić z tego miejsca 
śostał rzucony, bądź też pocisk ten zobaczyli w po- 


w 


| 


tymsamym | 


— A 


wielrzu zaraz z począlkiem jego lolu, tak iż mogli 
2 kierunku i toku tego lotu bez wątpiiwości okre- 
skąd pocisk wyleciał. są oprócz wymie- 

Zo, nadto Świadkowie U- 


wski, Antoni Pater, Józef Koskiewicz. Jan Chomicz, 
Wawrzyniec Niebyłski Wojciech Bil. Leon FTennen- 
hum Edmond Lindenberger, Dr. Herman Rawher. 
Adolf Tombak, Abraham Sehechier, Zdzislaw « sach, 
Janina Onyszkiewiczówna, Benzion Lichtenstein, 


Tłumaczenie 


niku ui. Legjonów, naprzeciw wejścia do loka 
du Banku Komevcjonalnego ze znajomym 
swym Fichmannem, z nim przez chwilę roz- 
mawial, następnie szedł dalej do biura w kic- 
runku ulicy Syksluskiej, Gdy znalazł się na li 
nji sklepu z kwiatami Starka zobaczył, iż lu- 
dzie biegną ku rogowi ulicy Legjonów i Ko- 
pernika, z czego się domy: iż widocznie nad 
jeżdża już p. Prezydent. Zawrócił więc i zatrzy 
mał się na tyle małej grupki ludzi, stojącej na 
rogu chodnika, na rogu ul. Kopernika i Legjo 
nów, Miejsce to, na klórem slaf w chwili prze 
jazdu p. Prezydenta, oznaczył Steiger w dniu 
9. września 1924 r. w czasie przesłuchiwania 
go przez policję na miejscu czynu, na samym 
prawie rogu chodnika i to licząc od strony ul. 
Kopernika na 3 kroki przed narożną latarnią, 
stojącą naprzeciw sklepu Bayera. 


Bomba rzucona z ul. Koperni- 
ka, a nie Legjonów 


Stojąc na tem miejscu zauważył, jak w chwi 
li przejazdu jednego z powozów, ktoś stojący | 
na chodniku ulicy Kopernika po prawej jego 
slronie a na lewo où budki inwalidy na ulicy 
Kopernika, rzucił sy kicrunku powozu pakiet 
w formie walca, owinięty w gazelę, Pakiet 
ten rzucono wedle zeznań obwinionego słanow 
czo z chodnika ulicy Kopernika, a nie z chod- 
nika ulicy Legjonów. Kto nie miał wglądu 
w ulicę Kopernika, nie mógł zdaniem obwinio- 
nego widzieć początku lotu pakietu. On sam 
spostrzegł pakiet w chwili, gdy pocisk był już 
w powietrzu, w wysokości mniejwięcej piono- 
wo wyciągniętej do góry jego ręki. 


Dłaczego Steiger uciekł? 


Gdy rzucony przedmiot osiągnął punkt kul- 
minacyjny łuku, domyślił się obwiniony, iż to 
jest bomba, więc obawiając się wybuchu od- 
wrócił się i jeden z pierwszych zaczął uciekać, 
Wpadł do bramy realności ul. Legjonów 1, a 
za nim kilka osób. Wówczas dopiero posły- 


Barbara Onyszkiewiczówna, 


Jerzy Ostrowski, Saa 
Bronisław Stiński, 


Wróbel, Józef 
Wilhelm Rąbała i inni. 

Szczegółowe dokładne i sanowcze zeznania Pae 
siernakównej wskazujące me osobę Steigera jaka 
sprawcę znmachu znajdują więc istotne umocnienie 
i poparcie w przedsiawielych tu zeznaniach wseysta 
kich powyżej tu wyinienionych Świadków. 


sie Steigera 


szał wołanie jakiejś pani, iż brama jest przes 
chodnia i że „poszedł tamiędy", oraz wołania 
drugiej pani „on był w jasnym płaszczu”, „sę 
kajcie go w jasnym płaszczu”. Obwiniony hia 
giem doszedł do połowy sieni, stanął tam na pa 
rę sekund. Obawiał się, iż słyszane słowa mogą 
się odnosić do niego, był bowiem faktycznie w 
jasnym gumowym płaszczu, Następnie zdjąw< 
szy kapelusz wyszedl na ulicę, gdzie został aa 
reszlowany. 


Sam się obciążył przez powtórze- 
nie słów: w „jasnym płaszczu“ 


W chwili, gdy stanął na ulicy, był w naja 
większym strachu, pomyślał bowiem sobie, iż 
ktos kieruje podejrzenie na niego, wówczas ta 
na slowa Pasternakównej „w jasnym  płam 
szczu*, powtórzył sam za nią słowa „tak, w ja 
snym płaszczu”. Moment ten powtórzenia tych 
słów uważa obwiniony Steiger, jako najbar= 
dziej go obciążający, mimo, iż bomby nie rzu+ 
cil i nie wie, kto był sprawcą zamachu. 

W toku śledztwa obwiniony Steiger słucha+ 
ny przez sędziego śledczego na miejscu czynu, 
oznaczył miejsce, w którem stał w chwili prze< 
jazdu powozu p. Prezydenta nieco bliżej latara 
ni narożnej naprzeciw sklepu Bayera, w każa 
dym razie jednak przed tą latarnią, licząc odl 
strony wylotu ulicy Kopernika i kawiarni de 
la Paix. Obronę tę zresztą golosłowna obwinia 
nego Steigera, © ile usiłuje w niej wykazać, iż 
nie jest sprawcą z:mąchu, a nadto, że stał na 
innem micjscu, aniżeli wynika z zeznań Paster, 
nakównej, że wreszcie bomba została rzucona 
z chodnika ulicy Kopernika, uważać należy za 
odparią w zupełaości zeznaniem  Pasternakó+ 
wnej, Majsirukównej, Marksamerowej, Gross 
nassa, Reissa, Lewickiego, a nadto żeznania- 
mi wszystkich innych wymienionych świada 
ków, którzy bądź to osobę Sleigera widzieli w 
chwili, gdy bomba została wyrzucona właśnie 
w iem miejscu, które oznacza Pasternaków= 
na, bądź też z całą stanowczością zaobserwoa 
wali, iż bomba wyleciała z chodnika ulicy Le- 
gjonów z sąsiedztwa lalarni, naprzeciw sklea 
pu Baycra, 


Broda? powoda mcdetjenie granate w domo, gdzie Steiger mieszkał w r, BG 


Sledztwo dostarczyło też poszlak pozwalają- 
cych wnosić, skąd pochodził dynamon, użyty 
do szporządzenią pelardy, rzuconej na powóz 
p. Prezydenta. Okazało się mianowicie z ze- 
znań świadków Marji Kalansek i Klary Fide- 
rerowej, iż obwiniony Steiger zajmował w 
roku 1923 pokoik strychowy w realności przy 
ul. Kochanowskiego 1. 14, w którym mieszka 
rodzina Steigerów. Do pokoiku tego w czerwcu 
1923 r. sprowadził się urzędnik lwowskiej I- 
zby Skarbowej Edward Doose, który zabiera- 
jąc za zezwoleniem właścicielki realności w je 
sieni 1928 r. wraz z woźnym Hornungiem z 
przylegającej do tego pokoiku praczkarni pic- 
cyk, zauważył porzucony w tej praczkarni, 
której klucze wedle zeznań właścicielki realno 
ści, każdemu z lokatorów były dostępne, w 
gruncie między rupieciami granat ręczny. O 
szczególe tym przypomnieli sobie Doose i Hor- 
nung dopiero z końcem stycznia 1925 i zawia- 
domili o tem właścicielkę realności Klarę Fi- 
derę. Dozorca domu Kupiński, który na jej po 


lecenie przeszukał praczkarnię, znalazł też tam 
rzeczywiście między rupieciami w różnych 
miejscach dwa granaty ręczne, które w tym 
stanie, jak zostały znalezione, oddane zostały 
do zbadania rzeczoznawcom wojskowym. Zba 
danie wykazało, że oba te granaty były wypró 


żnięne z materjału wybuchowego, oba są pos 
chodzenia niemieckiego. Jeden mniejszy, wy< 
pelniony przy fabrykacji materjałem wybucha 
wym T., amunalem, jest tzw. granalem „jajo 
wym”, drugi większy wypełniony przy (abrya 
kacji dynamonem, jest granatem „kulistym“. 
Badanie w drodze analizy chemicznej re» 
szlek dynamonu pozostałego w granacie „kulh 
siym“ i dynamonu, którym wypełnioną byłn 
częściowo petarda rzucona dnia 5. września 
1921 na powóz p. Prezydenta wykazało jako- 
Ściową i galunkową identyczność tych mate- 
terjalów wybuchowych. Rzeczoznawcy orzekk” 
że oba te małerjały pochodzą z tej samej pare 
tji wyrobu į że stwierdzić mogą z zupełną pra- 
wie pewnością, że dynamon, kiórym wypelnie 
ny był granat ręczny „kulisty“ byi użyty %" 
wyrobu petardy, W tym stanie rzeczy, więc © 
względu na to, iż obwiniony Steiger, jako lo; 
kator tej reałności miał dostęp do praczkarr”, 
i zajmował nawet przed Doosem pokoik s kJ 
chowy, przylegający do praczkarni, zachod? 
uzasadnione podejrzenie, iż zawartóść granat" 
„kulistego“ użytą była przcz Steigera, jakkogj, 
wiek on przeczy, by miał wiadomość © ty 
granalach, do częściowego wypełnienia petar * 
dy rzuconej następnie na powóz p. Prezydenim. 


Przypuszczenie, wyłaniające się z zeznań "a i 


Kianistawowi Stegero= na jaw wyszlych mom 


fira Leona siegensteifn, 
W praczkaręś granat „kuli: 
samym ćwizebnym granalem, który Regen- 
Gtrejf służąe w roku 1921 w wojsku i mieszka- 
fac wówczą u Klary Fiderer przyniósł byt z 
ćwiczeń de domu, okazale się nieprawdą. Re- 
genstreif bawiem wedle zeznań jego przyniósł 
był wówczą» wypelniony piaskiem granat fran 


fi 


iki dynamonu porównanego z dynamonem 
pelardy, jest yranuien niemieckim odmien- 
nym co do budowy i ksztalu od granatu fran 
cuskiego „C. D“, kkwegę rysunek Regensireif 
przedłożył. 


rata O: ćenniizetyth meiywedk eyon Sleigera 


Niezadowolenie z istniejących w państwie stosunków prawne-państe 
wowych, mzrodowościowych i wyznaniowych“ 


Co się tyczy motywu, jakim powodowaj się 
Obwiniony Steiger, przystępując du przeprowa 
dzenia zamachu, to jakkolwiek nie stwierdzo- 
Mo, by obwiniony należał do organizacyj po- 
fitycznych o charakterze przewrotowym, lub by 
Izynnie się taką polityka zajmował, pewnych 
danych codo rodzaju !ego motywu i co da po- 
„dudki czynu doslarczają zeznania i oświadcze 
mia, jakie obwiniony Steiger poczynił przed 
amspektorem policji pp. Łukomskim i podinsp. 
Bawickim przesłuchiwany przez nich w dniu 
b września 1924 r. wieczorem. Gdy w loku te- 
€o prześluchania Steigera, przeczącego by do- 
konał zamachu, zapytał insp. Łukomski, kto 
w takim razie jego zdaniem dopuścił się czy- 
nu, odpowiedział Steiger, iż „uczynił to któ- 
Tyś z Ukraińców, by zaprotestować, iż Polacy 
nie są tutaj gospodarzami“, a po chwili nie py 
tany dalej w największem zdenerwowaniu wy 
raził się w słowach: „My także po 600 latach 
nie jesteśmy tu gośćmi, tylko także jesteśmy 
gospodarzami“. Następnie nie wslająr z krze- 
sła, jakby złamany moralnie począł ubolewać, 
Że on sam musiał wyjeżdżać na studją do Wie 
dnia, gdyż tulaj nie dopuszcza się Żydów da 
strdjów uniwersyteckich, a i po sludjach żyd 
nie może dostać zaję: Pyiany zaś wówczas 
o swoje przekonania polityczne oświadczył, iż 
jest wprawdzie członkiem związku sjonistycz 
nego „Makabea”, że jednak odsuwa się od pra 
cy w tym zwiazku, że kolega jego Fichmann 
został z tego związku wykluczeny, a irini jego 
koledzy sami występują i on sam zamierza 
Się ze związku lego zupelnie wycofać, gdyż dro 
ga, po której kroczy „Makabea* mu nie udpo- 


wiada. On sam jest zdania, że „aważa za naj- 
wlas ze, kiedy znikną wszystkie narodowo 
ści, gdyż fedna narodowożż drugą uciska”, 
względnie — jak sobie przypomina ten ustęp 
oświadczeń Steigera podinspektor Sawicki, 
że „najidealniejszy będzie czas, kiedy zniki 
wszelkie różnice narodowościowe i wyznanio- 
we, oraz wszelkie grarńice państwowe”. Nad- 
mienić należy, że zeznania świadków Julju- 
Sza Friedricha oraz Romana Werchoły wska- 
zują też na pewną styczność obwinionego Ślei 
gera z kolami komunistycznem. *Obwiniony 
Steiger zaprzecza w śledztwie, by w ten spo- 
sób wyrażał się przed inspektorem Lukom- 
skim i podinspektorem Sawiekim. Obronę tę 
jednak wobec zeznań wspomnianych tu świad 
ków uważać należy zą nieprawdziwą. Oświad- 
czenie to obwinionego Słeigera daje doslatecz- 
ną podstawę do przyjęcia, iż motywem czynu 
jego było niezadowolenie z istniejących w pań 
stwie stosunków prawno-państwowych, naro- 
dowościowych i wyznaniawych i chęć zama- 
nifestowania tego niezadowolenia czynem 
zbrodniczym przeciw glowie państwa skierowa 
nym na rachunek ogólnych fermentów w każ- 
dem państwie, zwłaszcza w czasach obecnych 
się przejawiających. 


Kwalifikacja zbrodni 


Czyn wykonany został w sposób zdradziecko 
podstępny i wśród okoliczności szczególnie oh 
ciążających. Skierowany był bowiem prze- 
ciw głowie państwa i w razie udania się wybu 
chu spowodowałby śmierć, lub kalectwo wię- 
kszej ilości ludzi 


twej Świadkowie adwetowi: Francozowa i Mykpiyn 


Zauważyć należy, że ze wszystkich świad- 
ków przesłuchanych w toku śledztwa. tylko 
dwóch świsdków wskazywało wyraźnie na in 
ne iniejsce, skąd bamba wyleciała, względnie 
na inną osobę, jako sprawcę zamachu. Jed- 
nym z tych świadków była 
ANETTA FRANCOSÓWA, 

która w protokole zeznaniawpolicyjnego z dnia 
7 września 1924 r. zeznala, że wedle jej spo- 
strzeżeń bombę rzucjł mężczyzna, który stał na 
innem miejscu, aniżeli je oznaczają wszyscy 
inni wymienieni wyżej świadkowie, mianowi 
cie mężczyzna, który stał na jezdni ulicy 
Legionów na linji sklepa Bayera w oddaleniu 
il: kroków od krawężnika chodnika, przed 
sklepem Bayera, Słuchana jednak jeko świadek 
w sądzie podczas dochcdzeń jak i przy rozpra- 
wie przed sądem «orążnyim, sprosłówała Fran 
<osawa swe zeznania o tyle i w tym kierunku, 
że w chwili, gdy powóz p. Prezydenta znajdo- 
wal się już moiejwięcej u wylotu ul. Koper- 
nika, zobaczyła ruch reki jakiegos mężczyzny, 
Siojącego w opisanym przez nią mie 
wi Legjonów. Gdy w chwilę później postys 
da siabą detonację «a ulicy pod hałkonera ka. 
wimni De la Paix, męż**yzra ten odwrócił SiĘ 
1 zaczął biec w głąb nl. Legionów, a za nim | 
biegł drugi mężczyzna w jas. pałcie gumu- 
wym, Obaj usilowali x ć przez tvlną plat- 
formę do stojącego na jezJni wozu tramwajo. 


reainości 
się tego 


«ego, uastępnie skręciii do bramy 
legicnów l. 1. Z tego zachowania 
raężczyzny wnioskowała tylko, t o> rzucili 
bombę. Nie może jednak w tyn stanie rzeczy 
i w tym stanie czynionych spostrzeżeń twier- 
dzenia tego ze stanowczością podtrzymać. 
Drugim świadkiem byl 
MIKOŁAJ MYKYTYN, 

który słuchany w grudniu 1924 r. zeznał, iż sto 
jac w tym czasie na chodniku ulicy Kopernika 
pod kawiarnią De la Paix widział, jak stoją- 
cy w towarzystwie niejakiego Dymitra Fidyk 
na chodniku ul. Kopernika między budką in- 
walidy a rogiem kamienicy w której mieści 
się sklep Bayera znajony Jego Stefan Pańczy- 
szyn rzucił na powóz p. Prezydenta jakiś pa- 
kiet. W dalszem śledztwie jednak okazało się, 
że fakta, klóre Mykytyn naprowadzil w tych 
swoich zeznaniach w odniesieniu do osoby 
Pańczyszyna i Fidyka są zmyślone, nie odpo- 
wiadają faktycznemu Stanowi rzeczy. Myky- 
tyn też sam słuchany jako obwiniony w odrę- 
bnie wdrożonem przeciw niemu z powodu zło- 
żeinia w sądzie tych falszywych zeznań postę- 
powaniu karnem przyznał, że zeznania jego 
tym kierunku złożone przeciwko Pańczyszy- 
nowi i Fidykowi są fałszywe, Mykytyn też za- 
stal prawomocnym aklem oskarżenia pocią- 
gnięly do odpowiedzialności karnej za zloże- 
nie tych fałszywych zeznań sy sądzie. 


Pima lajemnitze ukrajńgkio” wojckowej srpanitacji 


Z innych w tehu postępowaniu ialiicgo przeć! 


nmroby wskazywać miały na osobę ini"ge 
| awcy, wymienić należy, iż w dniach 12 i 15 wte 


„NOWY DZIENNIK". środa 14 października. Sir 16 

Re a m w z m 4 
jakoby ten znaleziony | cuski „C. F.“, podczas gdy granat kulisty” | śnia 1924 r. weszły do aktów sprawy dostarczone 
* mogi hyć ivm- | znaleziony w praczkarni, w którym były re- | przez redakcję dziennika „Chwila” dw. w ię 


m upatrzone: pieczątką „Ukiaiiiskicy wój- 
zacji” z podpisan „Weredowna Rewa- 
lucyjna Rada Ukraińskiej wojskowej orgu 
Pierwsze z daty Postój 8 września 1924 >. 
duty Postój 11, września 1024 r. Weile t 
pism, usiłowanego w dniu 5. Wrzyśnia 1824 r, zama- 
chu na p. Prezydenta dokonal jeden z Czlonków lej 
organizacji, klóra leż w liSlach tych zawiadamia © 
tem redakcję „Chwili w tym celu, by redakcja zro- 
bila z listów użytek w PaSiępowaniu karnem prze- 
ciw Steigelowi na dowód, iż Steiger jest niewinny. 

Policja lwowska nie zna takiej 

organizacji 

Pisma te rzekomej „Ukraińskiej Werchownej Re- 
wolucyjnej Rmdy* zawierające giołoslowne twiec- 
dzenia niczem nawet nieuprawdopodobnione przedsta 
wiają się jednak jako pisma podrobione, mające na 
Celu zachwianie doniosłości dowodów przeciw Sta- 
nisławowi Sicigerowi, jako sprawcy zamachu Świad- 
czące. Wedle relacji władz policyjnych w Całym 
dotychczasowym ruchu politycznym w kraju dzin: 
łność jakiejś „ukraińskiej organieacji wojskowej“ 
nigdy się nie ujaewńiła 0o uprawnia do twiendzemia, 
že taka organizacje nie istnieje. W latach poprze- 
dnich isińiejące lajne %owarzynzenia o charakterze 
przewrołowym posługiwały się zupełnie inną nazwą, 
zupelnie inną piecząłią i zupelmie innem pismem 
niż anonimy przedstawione w niniejszej sprawie kar- 
nej. sądowej. 

Świadek adwokat Dr. Lew Hankiewicu, któremu 
redaktor „Chwik* Dr. Rosmarin jedno z tych pism 
przed podaniem go sądu dawał do przeczytania ze- 
Znał, iż z podobmą nazwą „Werchownej rewokicyj- 
nej rady ukraińskiej wojskowej organizac“ spotyka 
się po raz pierwszy i określił te pisma, ze wsgłęda 
na rzekome ich pochodzenie, na Stylizację i dobór 
słów jako nieudolne podrobienia, 


Jeszcze znawcy pisma Mykytyna 

Znawcy pisma którym w toku Śledztwa dano da 
porównania oryginały tych pism, tudzież własmo- 
ręczny w aktach sądowych się znajdujący Oryginak- 
ny list wymienionego wyżej Mikołaja Mykytysa, 
orzękli, że pisma te oraz list Mykytymą pochorą a 
jednej i tej samej ręki. Mikołaj Mykytya zm w 
Śledztwie przeciwko niemu — jak wyżej zazualnw 
ne — przeprowadzonem przyznał, Że też i sam pisma 
le sporządził on na próbę osób krzecich, celem od- 
ciążenia podejrzeń skierowanych przeciw Steige- 


rowi. 


Atonim z 3. września, Który policja Iwawska 
sfrzymałe dopiero w październia 


Również żadnej mocy dowodowej nie można pory- 
wiązywać do pocztowej kartki anonimowej 
nej w dniu 3. września 1924 r. pod adresem komi. 
sarjatu policji państwowej w Przemyślu, w której 
aponimowy autor zawiadamia komisarjat, iż w towa. 
rzystwie „Nasz Prapor“ postanowiono wykonać w 
piatek dnia 5 września 1924 r. zamach na p. Pre 
tydeńia w Przemyśln, następnie we Lwowie i żę 
sprawc fylosowano. Faki wysłania tej kurtki a= 
raz treść jej doszłaygło wiadomości komendy policją 
państw. Lwów-miasfi dobiero w Października 1924, 
Dochodzenia wykazaly, że towarZzyBtwo „Nasz Prae 
por“ nle istnteje. We Lwowie wychodziło wprzwdzie 
Czasopismo „Nasz Prapor", ale ono już w maju 1924 
r. zmieniło nazwę na „Prapor“, a po dwóch miesią. 
cich przestało zupełnie wychodzić. Wywiady polle 
cyjne nie stwierdziły, hy w kołach komunistycz- 
nych lub ukraińskich zamierzony był, lub przygo 
tewany wogóle zamach na p. Prezydenta. 


Dla zmylenia śledztwa... 


Zachodzi więc raczej w lym stubie rzeczy podeje 
rzenie, iż przesłanie anonimowej kariki z 3 wrześnią 
194 r. do Komisarjate w Przemyślu miało na celą 
uprzednie olunyślone skierowanie poszlak co dw 
zamuchą częczywiście później dokonanego w inną 
strone. Za podejrzenie n tem przemawia fakt, iż w 
dniu 22 września 1924 r. wysłosowaną została pog 
adresem obrońcy Steigera Dra Greka druga anoni 
mowa kartka pocztowa, w której untor jej zwracit- 
komisarjat policji w Przemyślu otrzy. 
a dni przed przyjazdełn p. Prezydenią 
We Lwowie ostrzeżenie, iż będzie zamach na ® 
Prezydenta w Przemyślu i we Lwowie i że wyłoso+ 
wano sprawców towarzystwa „Nasz Prapor“ dopy- 
tuje się co policja z tą kartka zrobila į zwraca uwa- 
ge, że Wiadomość ta przyda się do dalszego przewo 
du karnego w sprawie Steigera. 


Ostateczna konkluzja 
Powyższe wyniki Śledztwa uzasadniają  pócią- 
gmięcie obwinionego Stanisława Steigera do odpo- 
wiedzialności karnej za czyny w tenorze oskarżenią 
mu żerzicone. Prokurator Sywulak mp. 
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„NOWY DZIENNIK”, środa 14 października, 


Nr. 227, 


Świadkowie obrony 
Mykytyn i Werchoja 


Ze Lwowa donoszą nam pod datą 10 

W związku ze sprawą Steiger: 
kuratuty w dalszym ciągu dziesiątki aktów. Nicktó- 
Te z bieli są wprost rewelacyjnej treści zwinżanej z 
q fewnej osoby która oboi Steigera bẹ- 
ewijala przez cały bieg procesu. Rozpra- 
wa potrwa pzypuszczalnie pzeszło 4 tygodnie. 

W związku z wnioskami obrony do rozprawy Stei- 
gera odbyła wczoraj posiedzenie Izba Radna Sądu o- 
kręgowego karnego. Prawie wSzystkie wnioski obro 
ny Zoslujy dopuszczone, Między innymi uchwalono 
przesłuchać w charakterze Świadka niejakiego Ro- 
mana Wercholę. Czlowiek ten pochodzący z Lubic- 
nia Wielkiego został w swoim czasie za działalność 
komunistyczną pociągnięty do  odpowiedzianiości 
przez Prokuraturę w Samborze. Tam też przebywał 
jakiś czas w więzieniu śledczem. Na skutek orzecze- 
tia lekarzy-psychiatrów o stanie poczytalności umy- 


bm.: 


słowej Werchoty Śledztwo przeciwko niemu zasta- 
rowiono. Z kolei Werchola miał owzymać stanowi- 
Sko fuakejonarjusza Policji Państwowej. 


Pozatem Izba redna dopuściła na wniosek obrony 
przesłuchanie podczss rozprawy w charakterze 
ô unia Regen- 
„ Joachima 
arola Przy 

dra 
politycznej w V 


n 


Atlerchanda, kapit 
rodziców i rodzeństwo Šteig 
Dra Schwarza, komisarza polic 
Szawie Wicława Such. y był obecny w chwi 
ti sprowadzenia Steigera na policję we Iwowie bez- 
pośrednio po jego aresztow: „ Adama Kawaler- 
skiego Tobiasza Rappa, Teolila Ursymiego, — wia- 
ścicieli firme; Seht i Eichler, Aleksandra Honryka 
Mraka, Stefana 'Terleckiego, nadkom. policji polit. 
we Lwowie Ewachowa i naczelnika policji polit. przy 
Min. spr. wewn. insp. Śwolkiona, oraz szereg, innych. 

Izba dopuściła leż wniosek na wezwanie w chara- 
kierze świadka, glównego bohatera procesu przeciw 
pp. Jaegerawi, Glasermanowi, Kornhaberowi i Dwor 


PROCES STEIGERA 


Przez cały czas procesu Steigera, podawać będziemy obszerne 
sprawozdania z przebiegu rozprawy. Specjalny nasz korespondent 
przesyłać będzie wiadomości z procesu natychmiast, w drodze 
telefonicznej, tak, że Czytelnicy nasi będą każdego dnia dokładnie 
poinformowani o przebiegu rozprawy z dnia poprzedniego. W razie 
ważniejszych epizodów procesowych informować będziemy w drodze 


wydań nadzwyczajnych. 


Dalszy przebieq -ego dnie procesu Stbigera 


(Telefonem od naszego specjalnego korespondenta.) 


Zawód sędziów przysięgłych 


wów, 12 10) Odnośnie do podanego wam 
uż składu ławy przysięgłych komunikuję w 
uzupełnieniu zawód poszczególnych sędziów 
przysięgłych. I tak p. Zarzycki jest urzędni- 
kiem bankowym, p. Witwicki — kandydatem 
nołarjamym, p. Dr Piotrffówisterski — dyre- 
ktorem banku, p. Szulakiewicz — dyrektorem 
tow. naftowego, p. Matwijowski — tapicerem, 
p. Królikiewicz — właścicielem realności, p. 
Zborowski — urzędnikiem magistratu, p. Ja- 
nicki — przęđnikiem archiwum, p. Broczkow- 
ski — majstrem pickarskim, p, Weiss — sto- 


larzem, p. Sudek 
miejskiej. 
. . O 
Steiger przyznaje się do naro- 
doweści żydowskiej 
Przy odbieraniu od oskarżonego Steigera 
generaljów, oskarżony podaje m. in. iż jest 
absolweniem uniwersylelu Jana Kazimierza 
we Lwowie. Odnośnie do swego slosunku do 
służby wojskowej podaje Steiger, iż służył w 
30 pułku piechoty armji austrjackiej, we woj- 
sku polskiem nie służył, przy przeglądzie otrzy 
mał grupę CI. Przyznaje się do narodowości 
żydowskiej. 


urzędnikiem elektrowni 


Trybunat dementije osuere pogłacki o rzekomej próbie urieaki Sleigera 


Po odczytaniu klu oskarżenia zabiera głos imie- 
niem ławy obrońców Dr Grek i wygłasza nasiępu- 
jaca przemowę: 

TWysakt Trybunale! Wczoraj dokonano celowej 
ekkomyślności i wysoce niemoralnego czynu w zwią 
zkn z dzisiejszym procesem. W godzinach popotu- 
dniowych rożrzucono po mieście pamliel o rzekomo 
msiłowanej móieczce oSkarżsnego Meigera z WIĘZIE- 
nia. Niech mi będzie wolno wyrazić glęhoką nadzie- 
ję. że ten wybryk dziennikarskiej lamparterji nale- 
życie zostanie oŚwicilony i napiętnowany przez [o- 
wałną prasę polską że „Słowem Polskiem" na Gze- 
le — a to w interesie powagi prasy polskiej. Jax- 
kolwiek nie jestem za gnębieniem dziennikarstwa, 
jakkolwiek wolność prasy jest bezwarunkowo pier- 
wszym postulatem ustroju  demokratyCzno-republi. 
kańskiego, to jednak istnieje u nas konfiskata, Niech 
mi będzie wolno wyrazić nadzieję, że władze uczy- 
tig wszySiko, aby spokój publiczny był utrzymany 
t me dopuszcza do tego, aby ze strony żywiołów 
©śepowałanych niepokojong była opinja publiczna. 
Należy się spodziewać, że nalcżycie napięlnowanem 
żabie warcholstwo wczorajsze, którego celem jost 


uzupełnienie braków dowodowych aktu oskarżenia. 
Jak rzeczy obecnie stoją, liczyć się należy z tem, 
że ci panowie sędziowie przysięgli, którzy Ów pam- 
flet czytali, muszą pozostawać pod wrażeniem Że 
Steiger nie chciał się przed nimi poknzać. Jest to 
klamstwo, klóre musi być wyjaśnione. Już dość nie- 
miczęścia stało się w tej sprawie, a oskarżony jest 
w takim sianie, iż musiał zażyć dużej dawki mor- 
finy, aby się tulaj zjawić. I oto Ów pamflet miał na 
celu obciążyć go zarzuiem zamiaru ucieczki, co by- 
loby równoznaczne z przyznaniem się do winy, Wy- 
sobi Trybunał przyzna, iż fakt ten musi być wyja- 
śniony. Proszę przeto imieniem ławy obrońców: 
Wysoki Tryłmnał raczy łaskawie przy pomocy środ- 


c CA 


niekiemu, Mikołaja Mykytyna i legoż ojca. Przez wu 
zwanie iego świadka proces Steigera z natury rze 
czy obejmie wszystkie sprawy wentylowane podczas 
ubieglugo wielkicgo procesu. 

Podezss Śledziyca jwzestuthiwano także w chara< 
kierżu ubwinionych kolegę Steigera, I Fichmana 
i jego nutzeczmą o współudział w zbrodni żarzu= 
conej Steigfeto sdzlwo qrzeciwko nim zastano+ 


„enlaunyn wi ku będą ow «pen 
w charakterze * ików. 


Sledztwo przeciw sędziemu Rutce 
i protok. Piotrowskiemu 


Ze Lwowa donoszą: W zwiazku ze śledzą 
twem w sprawie Sleigera a następnie Mykytys 
na, na polecenie p. ministra sprawiedliwości 
wdrożono dochodzenia dyscyplinarne przeciw 
sędziemu śłedczemu (Guslawowi Rutce i jega 
protokoluniowi aplikantowi drowi Piotrowskie 
mu. 


Å li ty 


ków stojących mu do dyspozycji zbudać cały stan 
rzeczy |Wzez przesłuchanie urzędników straży więa 
ziemnej. a dopiero po tlem zbadaniu i po sprawozda4 
niu o przedsięwzięltych krokach przystąpić do proe- 
sluchania oskarżonego. 

Przewodniczący przychyla się do Wniosku obnony, 
i zarządza półgodzinną przerwę. 

Po przerwie oświadcza przewodniczący: Odnośnie 
do wniosku Dra Greka zasiągnąjem podozas pauzy, 
informacji w zarządzie więzień, Co do incydentu 
r pozorną chorobą Sleigera rzecz miała się Dastę+ 
pująco: W noty 2 soboty na niedzielę aSkarźony, 
Śleiger poczuł się chory, a bóle dręczyły go laiq 
bardzu. że usłysze jego jęki inmi iewie. Sły4 
Sząc okrzyki, jakie Steiger wydawał a jprzypuszczaa 
jąc, że Sleigier jest ciężko chory i potrzebuje po+ 
mocy lekarza, zaslarmowali straż więzienną. Ta dov 
niosła o tem komendantowi więzienia, który zarząd 
dził zbadanie stanyp zdrowią oskarżonego przez les 
karza więziennego Dra Niementowskiego. Ponieważ 
po półnecy nie można się było z drem Niementow 
skim porozumieć, zwrócono się w drodze telefonicza 
Rej do lekarza pogotowia ralunkowagoa. Lekarz pos 
gołowia wezwany telefonicznie przyjechał autem po4 
gotowia Wraz Z samiarjuszem w towarzystwie S10- 
fera, udał się do oskarżonego Steigewa. zbadał stan 
jego zdrowia i skonsłatował, że stan ale jest groźny; 
śmierzenie bołów, na jakie skgrżył się ośkar= 
ł środek uspakajający, poczem 
więzienie w towarzystwie tych samyth 
remi przybył To jest cały faklyczmy Stan rzeczy, 
Zarządowi więzień nie jet wiadompm żaden fakt 
o jakiejś nSilowanej nmoielzce Sleiwtra. Nazajulrz 
w niedzielę o godz. 6.30 rano ` przybył Dr Niemen< 
towski, zbadał ponownie Sian zdrowią Stagers. — 
Mam przed sobą sprawozdanie Dra Niementowskieć 
go, które brzmi: „Oskarżony Steiger zbadany przeć 
zemnie skarżył się na ból ścięgna mięśniowego po 
prawej stronie nerek, który w następstwia 
nadwerężenia mięśnia, Obecnie orkarżony Steiger 
Czuje się lepiej". — Uważam niniejmam sprawę s# 
dostatecznie wyjaśnioną. 


O plan sytuacyjny miejsca zamachu 


Obr. Dr Landau; Protectuję przeciwko przędłoże- 
niu już w obecnej chwili sędziom przysięgłym pia- 
nu sytuscyjnego rogu ulicy Kopernika i Legjenow, 
na którym Znajduje sę wyznaczone miejsce, skyd 
Steiger miał Wedle aktu oskarżenia dokonać sama- 


chu. Tego rodzaju plan sytuacyjty == |; 


obrońca — sugeruje sędwiów przysietych, którzy pa 

mini sami z przebiegu rozprawy nó sobie w tyo 

wegiędzie przekonanie. 
Prokurator polemizuje 


<a mam tykówm sk 


Ne 227. 


ący ogłasza uchwałę trybunału: 
Besta wil odmówić wnioskowi obrony na Zanieclin- 


Nantępnie przewodniczący przystępuje do 
przestuchania oskarżonego Sleigera. 

Pyrygw. Czy poczuwa się pan do winy? 

Osł.: Jestem zupelnie niewinny, 

Prwew.: Ma pan prawo odeprzeć akt oskarże- 
nia brótkiem i zwięzłem przedsiawieniem spra 
wy. Proszę nam opowiedzieć przebieg życia 
pańskiego, abyśmy się zapoznali z osobą pana. 

Om.: Urodziłem się 14 grudnia r. 1900, liczę 
zate niespełna lat 25. W 6-tym roku życia 
oddano mnie do szkoły ludowej. 

Prwew.: Czy pan przechodził jakieś choroby? 


KRCNIKA. 


Kraków, 13 października 


NAQZWYCZAJNI. WYDANIE „NOWEGO 
DZIENNIKA", 

Wczoraj w południe natychmiast po otrzy- 
maniu wiadomości telefonicznej ze Lwowa o 
rozpoczęciu procesu przeciw St, Steigerowi, 
wydaliśmy nadzwyczajne wydanie, zawiera- 
jące prócz pierwszych wiadomości również wię 
szą część aktu oskarżenia. Nadzwyczajne wy- 
danie, obejmujące 4 strony druku zostało roz- 
chwytane przez publiczność. 


WIEC LOKATORÓW W SPRAWIE 
WSTRZYMANIA PODWYŻKI CZYNSZU 
Staraniem Zrzeszenia Ochrony Lokatorów 

Dz. VII, VIII i XII odbył się 8 bm, masowy 
iwiec lokatorów i sublokatorów tychże dzielnie 
iw sali tut. Stow. Żyd. Rękodzielników, Pobrze 
zie 6, na którym po zagajeniu przewodniczące- 
go p. Fischera, przemawiali referenci Dr Feuer 
stein i Friedberg. Mowcy, przedstawili obecną 
Í mędzę w kraju oraz położenie ekonomiczne, a 
zwłaszcza w dzielnicy żydowskiej i wśród sze- 
| rokich warstw ludu pracującego i wywodzili, 
| Że dalsza podwyżka czynszu wedle ustawy o 
ochronie lokatorów powinna być na czas trwa 
nia anormalnych stosunków wstrzymana. 
Wiec nchwalił wysłać telegramy do Premjera 
Grabskiego, Sejmu i Snatu z prośbą o zmianę 
ustawy o ochronie lokatorów oraz o wstrzy- 
manie ściągania podatku od lokali, na czas 
trwania tych stosunków. Wiec wyrazil podzię 
Xowanie Posłowi Sommersteinowi i Klubowi 
Poselskiemu P. P, S, za ich inicjatywę w Sej- 
mie w tej sprawie. Po dyskusji, w której za- 
brali głos p. Horowitz, Griffel i inni, wiec wy- 
i raził swe oburzenie z powodu postępku kamie 
nicznika z Myślenic, Weisbarda, który w dwa 
dni po żydowskim „Sądnym Dniu* wyrzucił 
biednego lokatora z chorą żoną i liczną rodzi- 
ną na bruk i wezwał lokatorów do niewynaj- 
-= mowania tego mieszkania, W zebraniu ucze- 
stniczyło około 1000 osób. 


__ POŁĄCZENIE TELEFONICZNE KRAKÓW- 
BUDAPESZT. 

W ruchu telefonicznym między Krakowem 
m Budapesztem są dopuszczone oprócz rozmów 
państwowych i prywatnych zwykłych i pil- 
nych, także rozmowy prasowe, rozmowy abo- 
namentowe, na pewną z góry oznaczoną godzi 
nę w porze nocnej. Wezwania do rozmówicy 
publicznej. 

Opłata za rozmowy prasowe wynosi 50 pro- 
tent normalnej taryfy. Rozmowy te są dopu- 
szczone między godz. 21 a 9.tą. 

„Opłata za rozmowy abonamentowe wynosi 
również 50 procent normalnej taryfy, przyczem 
każdą pojedyńczą rozmowę liczy się za dwie 
fednostki. Czas trwania rozmowy ogranicza 
się najwyżej do sześciu minut, 

= Rozmowy abonamentowe są dopuszczone 
między godz. 18 a 19-ta. 

Opłata za wezwanie do rozmównicy (avis 
Wappel telephonique) wynosi w relacji Kra- 
ków.Budapeszt 2 fr. 15 cent. 


„NOWY DZIENNIK”, środa 14 października. 


"Try, anat udaje się m naradę. O godz, 1-Szej prze- | nie okazania sędziom Przysięgiym odblick planu 
Trybunał | Syluacyjnego i postanowi je sędziom Ponownie roz- 


dzielić, 


| Zeznania $telgera 


Osk, Przechodziłem tylko zwyczajne chotu- 
by dziecinne, po powrocie z wojska byłem cho- 
ry na hiszpankę a pozałem jestem zupelnie 
zdrów. — Po ukończeniu szkoły ludowej chu- 
dzilem do filji zwartego gimnazjum we Lwa. 
wie, mieszkałem przy rodzicach. Ojciec mój 
jest majstrem szklarskim, posiada własny 
skład, Tak w szkole normalnej jak i w gimna- 
zjum byłem celującym uczniem, nie byłem 
chlubnie uzdolniony tylko w klasie 5-1ej i 6-ej, 
ho pó inwazji rosyjskiej chodziłem do klas po- 
łączonych i w ciągu jednego roku zrobiłem kla 
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sę 5-ta i 6-ta. W gimnazjum hardzo zajmowa- 
łem się literalura, mimo mojej krótkowzrocz- 
ności i była ona moim ulubionym przedmio- 
tem, w czasie studjów gimnazjalnych. 

W lipcu 1916 wyjechałem do Wiednia, po 
i Ż druga inwazja rosyjska a ro- 
by mnie Moskale nic wzi 
edniu mieszkałem u wuje 
Beulla, dyr. firmy Rakszawa, w lrzecim ob- 
wodzie, przy Salesianerstr. We Wiedniu by- 
iem przez ferje i zapisałem się do gimnazjum 
dla uchodźców w trzecim obwodzie na Sophien 
strasse, Do tego gimnazjum uczę 
dwa miesiące. Gdy wojska ros 
odparte na wschód, znikła ohawa przed inwa- 
7 wróciłem do Lwowa i zapisalem się da 
mego gimnazjum, 

7. kwietnia zdalem maturę z postępem celu 
jącym, tzw. maturę wojen gdyż zostałem 


=n 


— 2 WYCIECZKĄ PARLAMENTARZYSTÓW 

FRANCUSKICH, ktora przybywa do Krakowa dzi- 
siaj We wiorek rano przyjeżđžają: dwaj Sek 
ambasady polskiej we Francji pp. Pomiński i 
Ciszewski, urzędnicy ministerstwa spraw zagr. Wy- 
Szyński i Baliński, oraz delegat ministerstwa pracy 
i opieki społecznej Dr Fischlowitz. 
WRĘCZENIE ORDERÓW ODRODZENIA 
POLSKI. Dnia 12 bm. p. wojewoda krakowski Ko- 
walikowski wręczył w obecności prorektora Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego prof. Łosia odznaki krzy- 
żów komandorskich orderu „Odrodzenia Polski" 
profesoram Uniwersytetu Jagieliońskiego Dr Stani- 
ślawowi Ciechanowskiemu i Dr Kazimierzowi Ni- 
tschowi. Przemawiali wojewoda, prorektor Loś imie 
niem Uniwersytetu Jagiellońskiego oraz prof. Cie- 
chanowski imieniem odznaczonych, 

— WYNIK WPISÓW NA UNIWERSYTET. Wpi 
sy na Uniwersytet Jagielloński zostały oficjalnie 
zamknięte w sobotę 10 bm. Do tego dnia zapisało 
się ogółem 3.948 studentów i, studentek, z tego na 
wydział filozoficzny 2394, prawniczy 906, lekarski 
461, pedagogiczny 108, rolniczy 84, Mimo zamknięcia 
Wpisów w Sobotę, kwesiura Uniw. Jag. była przez 
cały wczorajszy dzień obłęgana przez młodzież, kló- 
Ta uiszczała opłaty wpisowe. Wczoraj zapisało się 
200 słuchaczów a na najbliższe dnia wydano Około 
€00 kartek kolejnych. Wobec tego należy przypu- 
SzCzać, że ogólna liczba Studentów zapisanych na 
rok bieżący wyniesie 4.800—.000, Gdy się zważy, 
Že po inne lata frekwencja shuchaczów wynosiła 
przeciętnie 5500, to tegoroczny ubytek studentów 
wyraża się w 10 proc. 

— W NOWYM DOMU MIEJSKIM przy ul. Slo- 
necznej l. 23, który w tych dniach został oddany 
do użytku, znajduje się 16 mieszkań, wliczając w to 
mieszkanie dla dozorcy domu. Mieszkania otrzylnali: 
4 nauczycieli szkół powszechnych, 4 urzędników ma 
fistratu, 1 urzędnik kuratorjum szkolnego, 1 urzę- 
dnik policyjny, £ urzędnik pocztowy. 1 urzędnik 
Kasy chorych 2 strażaków pożarnych i 1 Woźny 
miejski. 

— WYKLADY W MIEJSKIEM MUZEUM PRZE 
MYSŁOWEM. Dyrekcja Muzeum przemysłowego roz 
poczyna I. sezon wykładów w r. 1925, W miesiącu 
październiku odbędą się w sali odczylowej Muzeum 
przemysłowego (ul. Smoleńska 9, I. p.) nasiępu- 
jące wykłady: 15. 10 Stanisław Iless z Mrazilji: 
Brazylja i jej znaczenie dia handlu polsko-brazykij- 
skiego. 20. 10. Ks, Dr Tadeusz Kruszyński: Paler- 
mo Saruceńskie, normandzkie i dzisiejsze, 23. 10. Ks, 
Dy Tadeusz Kruszyński: Monreale, cad sztuki cza- 
sów normandakich, 27. 10. Prof, Loopoid Tomaszkie 
wicz: Z nad słowiańskiego Adrjatyku. 30. 10, Prof. 
Leopold Tomaszkiewicz: Praca i sztuka  poludn. 
Słowiańszczyzny (Wrażenia z popodróży po Jugo- 
sławji). Początek wykładów o godz, 7-mej wieczór; 
wstęp 50 gr, dla młodzieży SZkolnej 30 gr. 

— STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W KRAKO- 
WIE w czasie od 4—-10 bm.: na szkarlatynę zacho- 
rowało osób 6, na dylierję 5 (w tem 3 obce), na 
©zerwonkę 2, na dur bruszhy $ (w tem 2 obce), 
na koklusz 2, na odrę 14, na iężec I obca, na różę 
1, na ospę wietrzną 8 na jaglicę 3, na zapalanie 
opon mózgowych 1 obca. 

— STATYSTYKA PRZESTĘPSTW I NIE- 
SZCZĘŚLIWYCH WYFADKÓW, W ciągu wrze- 
Śmia br. zaszło na terenie województwa krakow. 
go 12 wypadków samobójstw, w tem u 3 osób nie 
stwierdzono tożsamości. Nieszczęśliwych wypad- 
ków było w tym czasie 36, w tem 31 śmiertelnych, 
wypadków mordu 10, dzieciobójstw 6, innego ro- 
dzaju pozbawienia życia 2. uszkodzeń cielesnych 356 
spędzenia ploda 6, przestępstw na tle seksualnem 5, 
porzucenia dziecka 5, innych przestępstw przeciw 
moralności 53. Kradzieży różnego rodzaju zunoto- 


wano około 1,800 zu ann 1,345 osób, 
zy przekroczenie przepisów hiuiłowo adminiątracyje 
nych 1 nitarnych 971, meldunkowych S64. 


Wzorowakuchnia 


Nie bez słuszności twierdzą, że w sposobie prey- 
rządzania potraw, ich gotowaniu Czy leż pioczęniu, 
ujuwiia się stopień ży ej kultury narodów, Wia- 
domo przecież, że ludy pierwotne i koczownicy, pie- 
kg mięsiwo nad wzniecodym polnym ogniskiem, w, 
przeciwieństwie do ludzi kulturalnych, wysiłających, 
Się, aby posiadać kuchnie nietylko wytworną odpo. 
wiadająca wszelkiej wygodzie, oraz wymogom no- 
woczesnej higjeny, ale zarazem, aby stosować pnay- 
tem jaknajwiększą oszczędność kosztów ubrzysmania 
kuchni, zwłaszcza gdy Się rozchodzi o peecę, Oza 
i oszczędność opału. 

To też dyrekcji krakowskiej gazowni Balety wy- 
razić soera wdzięczność za wznowienie w ubie 
gły wtorek przerwanych Wakacjami lelnietti, tak 
pouczających i umiejętnie, a prawdziwie po auro- 
pejsku urządzanych, bezpłatnych pokazów wzono- 
wego gotowania ną gazie. Nie dziw więc, ża dolne 
ubikacje Starego Teatru, gdzie 00 wtorek o Śtej po- 
południu pokazy się odbywają, znów ledwo zdołały 
pomieścić licznych gości ze wszystkich słer nawe- 
go Krakowa. 

Dużo przedtem czytałam i Słyszałain o teawości 
Szybkości, wygodzie i innych korzyściach prey go- 
towamiu nn gazie, szczególnie przy Zastosowania 
najnowszych kuchenek i szabaśników gazowych, ale 
dopiero ternz umię należycie zdać sobie z tego spra- 
wę, Cem istotnie jest dla kuchni gar, gdy jeko w- 
czeginiczka pokazu nacoznie się o tych wszystkich 
dobrodziejstwach przekonać mogłam. To też nie bez 
powodu był tak mój jak t wwzystkich uozestniozek 
zachwyl. 


hicuia, tego co działa się przed 
naszemi oczyma. -— A dużo UHuszczu albo masła do- 
dat Pan do pictzeni? — Wcale wie dałem, bo przy+ 


kuchmi gazowej masło. jest zbyteczne! — 007, tak 
jesi! znraz Panie przekonam. Że tylko kuchnia wę- 
glowa wymaga tło pieczani tłuszozów. — Jakto, Pon 


stawin aż 5 garnków na pięt 
nich ma się wszystko ró nowe gotować? Czyże 
1 | o tom się Panie za kilkana- 
minut same przekonają — zapewniał prelegent 
co leż zaciekawione interpelantki niebawem siwier- 
mogły. 

je wchodząc tu w <zczególy, pragnę niooboonym 
zwkomunikować w królkieh slowach, Że w przeci: 
gw przeszlo godziny ugotowano I upieczono na kilku 
arólmych kuchenkach, przy: Użycie różnych naczyń: 
obiad na 12 osób z zupy jarzynowej, 36 km. Ma. 
karonu, 4 kg. ryżu. 1 kę. kompotu, przyczem Za” 
grzano jeszcze 2 litry wody do mycin naczyń na 00 
razem zużyto gazu za 14 groszy. Drugi obiad w 
Inkim samem zesiawieniu polraw jednakże na 3 oso. 
by. którego koszt gotowania wynosił § groszy, Dalej 
upieczóono w szabaśniku 2 kg. pieczeni wieprzowej. 
kosztem M gr. spnłoncgo gazu, a w drugin 1 kg. 
pincka drożdżowego ze Śliwkaumi za 19 groszy apa- 


Jeden na drugi i w 


łu. W rondin ,Prodige" upieszono li kg. pioni- 
ka za 4 gr. gazu. Cyfry wymowne ni korzyść ga- 
zu! — gotowanie węglem o dwa razy więcej kosztu: 
je, nie mówiąc ju o wygodzie. ©: vi į szybkości, 

Gdy przy końcu ollarzono pub] 6 rzeczywi: 
Ście smacznemi kąskami (Szkoda, że orcje nie do 


syta!) przyrządzonych pod jej okien: pieczeni, Ma: 
karonu, ryżu, wyśmienitego placka i piernika, go- 
ście wychodząc szuplali sol wyrzucę le — 
zaprowadzę gaz! © leż zagranicą, naprzykład w 
Belgji, nie można -vbie wystawić domu i kuchni 
bez gazu. Jadw, P—nwa. 

| mni a=) 
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powołany do czynnej służby w wojsku austrja 
ekim. Bylem kolejno w oddziale kontumacyj- 
nym w Dąbiu pod Krakowem, poczem przenie 
siono mnie do kadry 30 pp. skąd odeslano 
mnie do szkoły oficerskiej w Jagernorfie i po- 
tem razem ze szkolą do Kamionki Strumiło- 
wej. Kiedy w listopadzie 1918 Austrja się roz- 
padla powróciłem do Lwowa. W czasie walk 
polsko-ukraińskich we Lwowie przelkywalem 
przeważnie w domu we Lwowie, Pe ustaniu 
walk zapisałem się na kursa akademji handlo- 
wej prof. Zagajewskiego we Lwow 
ukończyłem po roku ż postępem celu 


O e . 
Drugi pobyt we Wiedniu 

Dla rozszerzenia wiadomości haudlowych 
wyjechałem w roku 1920—21 do Wiednia. 
gdzie mieszkałem u adw. Maksa Reizcsa w VII 
lub VIII obwodzie przy Albertgasse. Uczęszczą 
łem tu do akademji handlowej a równocześnie 
zapisałem się na wydział prawniczy uniwersy 
tetu wiedeńskiego. Po roku powrócilera do iwo 
wa i zapisałem się na wydział prawniczy uni- 

wersytetu lwowskiego. Zaliczono mi tam dwa 
Doza wiedeńskie i dwa półrocza stracone z 
powodu walk ukraińskich. Na czwartym pól- 
Toczu zdałem egzamin prawno-hisloryczay Z 
postępem dostalecznym. W roku 1922, kiedy 
ogłoszone pobór mojego rocznika zgłosiłem 
się do wojska i zostałem zaasenterowany do 
pospolitego ruszenia. 


We firmie „Coloniale“ 


23. sierpnia 1923 wstąpiłem na posadę do fir 
my „Coloniale“, dawniej Juliusz Menl, począt 
kowo jako referent personalny, polem jako glò 
woy kasjer. Płaca w dniu aresztowania wy:10- 
siła 170 zł, pierwotnie, obecnie 180 2l. Kiedy 
wstąpiłem na posadę wybuchł w firmie strejk. 
Do wstąpienia na posadę skłoniła mnie ta oko 
liczność, że nie chciałem być paseżytem dla 
rodziców, którzy pracowali, Mimo objęcia po- 
LLL ZZ ZZ 


WY DZIENNIK”, środa 14 października 


sady nie rzuciłem myśli © studiach i pierw- 
szym warunkiem, jaki postawiłem dyrekcji, 
było to żeby mi umożliwila koniynuowanie 
studjów i tak też uzyskałem, że praca moja 
trwala od godziny 8-mej do 4-iej popołudniu 
jędnorazowo. Zapisalem się na kursa prawa 
dra Rappaporta przy ul. Kopernika, ażchy się 
przygotować do zdania egzaminu, W roku 1923 
zdałem egzamin sądowy z wynikiem dobrym 
(dodaje z uśmiechem) koledzy nawet mi mó- 
wili, że mi groziło odznaczenie z prawa cywil- 
nego. Następnie nie moglem bezpośrednio zda- 
wać rygorozum, bo dyrekcja zażądala dwura- 
zowego urzędowania. Celem zdania rygorozum 
rozpocząłem należący mi się urlop z począt- 
kiem czerwca, — Zdaelm rygoroznm w sier- 
pniu. Przerwe wakacyjna mialem wyzyskać 
na zdawanie dalszych egzaminów ji regorozum, 
i gdyby nie lo nieszczęście, które na mnie spa- 
dio, bylhym już dziś pe egzaminach * rygor: 
zach. "Mój plan Życiowy był całkiem* prosty. 
i (kę biurowa Inialem 
tomości praktycznych i potem po 
ukońeżeniu prawa pośw się chcialem cat- 
kiem karjerze prawniczej. 


Proces przypadku 


nabrać wi 


Proces len nazywa się i nazywano procesem 


a politycznego. Faktycznie proces ten 
st i powinien się nazywać procesem przypad 


kow. ym, 


Steiger jako sjonista 

Jestem sjonistą, Od roku 1916 jestem człon- 
kiem związku sjonistycznego Makabea. Maka- 
bea istnieje od lat 28, jest związkiem prawnie 
zalegalizowanym. 

Zauważam, że wstąipenie moje do Makabei 
nie hyło pierwszym krokiem moim jako sjoni- 
sty. Już w czwartej klasie gimnazjalnej wstą- 
piłem de żydowskiej oragnizacji sporiowej Ha 


Nr. 227, 


szomer, która przedewszystkiem zajmuje sią 
wychowaniem fizycznem. Byłem wtedy chlop- 
cem słabym i wątiym, W piątej klasie gimnas 
zjalnej wstąpiiem do kólka mlodzieży sjonisty= 
cznej Haszachar. Przed maturą ze wzgiędu na 
nawał pracy z kólka wystupiłem. Jestem sjoni< 
sla, ale nie bralem żadnego żywszego udziału w 
życiu politycznem, bo nie jestem naturą pos 
1ilyczną. 

Poza moją rodziną i zawodem nie miałem Żadnych 
żywszych zainteresowań. Gazety czytałem tylko w 
kawiarni, na codzień czytywałem Cwhślę. W związa 
kn Makabea nie zajmowałem żadnego wybiniejszex 
go Stanowiska, Przedewszystkiem dlatego, že nid 
mam Ee zdolności w tym kierunku aby zająd 


cji sio RER Niektórzy koledzy proponowali Miz 
abym objął senjorat (prezesurę) Makabei, ale oda 
mówiłem, bo nie mam żadnych po lemu kwałikkad 
Cyj, a nadło ze względu na sludja i pracę zawodod 
wą nie mógibym wypelniać należycie swoich obo4 
wiązkuw. Jestem zaś człowiekiem sumiennym f 
wszystkie moje okawiyzki mam ambicję wykonywad 
jak najsumienniej i najsiaranniej. Teraz przystępują 
do wypadków z dnia 5 września. 

Przew. przerywa; Zanim do tego przystąpimy. m4 
pytam jeszcze Czy pan należał do jakiej organizacji 
Polityeznej. 

: Poza Mnakahen nie należałen do Żadnej. 
Należałem wprawdzie do organizacyj akademickicji 
jk do Towarzysiwa prawników, Towarzystwa rygo+ 
rozaniów Ognisko, ale są to organizacje Czysto za+ 
Wodowe, a mie polityczne, stoją zaś przeważnie na 
gruncie narodowo Żydowskim. Makabes należy do 
auizacji sjonistycznej i podlega egzekutywie ora 
ganizacji Sjonistycznej, na czele której obcnie Stoiy, 
R mi się zdaje, pos. Reich. 
Jakie są cele Makabei? 
: Makabea ma tẹ same cele co parja Sjonisty 
Crna. Pierwszym punkiem programu sjonistyczneg 
ln program bazyłejski, który brzmi jak nastepuje: 
Sjonizm dąży do stworzenia prawnopublicznie Zas! 
ej siedziby dla narodu żydowskiego w, 
Do tego celu zdąża Maknbea zbiórkamił 
na Żydowskie fundusz narodowy i fundusz Podwa- 
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ji = WYSADZANIE STAREJ A UNICJI. Kierow- 
mowo Zakłada Amumicyjnego Nr. 4 w A 
pezystąpiło do. wyswdzania starej amunicji na forcie 
Batowice, wszy Od dnia 12 do 17 bm wlacz- 
Bie Codzienne od godz, 10 do 14-tej. 


= NAPAD RABUNKOWY. Powiatowa komenda 
policji. państwowej w Chrzanowie zawiadomiła tele- 
fomńczmieę tatejszą EUS., iż dnia 10 bm. w południe, 
mapal meznany osobnik uzbrojony w rewolwer 
na przechodzących basen w Wysokich Brzegach 
Wiadysławę Godzisz i jej bhrata Leona Starzyckiego 
z Chrzanowa, których pobił rewolwerem po głowie, 
urabował Godziszowi gotówkę 84 zh poczem zbiegł. 


— AWANTURA NOCNA NA UL, ŻGLEIEW- 
EEIEGO. Dom 11 bm. w nocy wezwali dwaj poli- 
<jamci patrolujący W ul, Hemana Żółkiewskiego 
kilku osobników grających na harmonji i halasują- 
cych do uspokojenia się, na co jeden z nich, nieja- 
Ri Mięczysgew Kisiel schowawszy się za swych to- 
"mrzyszy, począł lżyć posteruńkowego. Gdy jeden 
s posterunkowych chcial Kisiela przytrzymać, za- 
RR mu drogę 3ch innych osobmików, którzy 

uzbrojeni w kije zamierza Się na miego rzucić. Gdy 
wezwanie do odstąpienia nie odniosło skutku, użył 
posterunkowy broni palnej, na Co wszyscy inni się 
rozbiegii — Kisiela resztowano. 

— G-LETNI ROBOTNIE SPADL Z RUSZTO- 
WANIA Na budowie pezy ul. Florjańskiej l. 39 
zdarzył się wczoraj nieszcząśliwy wypadek przy pra 
€y. 60-letni Józef Rupa, robotnik, spadł z ruszlowa- 
nia na bruk, doztając wstrząsu mózgu i krwotoku 
płucmego, W groźnym stanic przewieziono nieszczę- 
Śliwego do szpitala, 

— POŻAR W LAZIENCE. Wczoraj w południe 
wezwano straż pożarną na ul. Krupniczą l. 20, gize 
w mieszkaniu p. Heleny Ziemiańskiej na 3-ciem pię- 
trze zupałiła się Ścianka mad piecykiem żelaznym 
w lazience. Ściankę wyrąbano i ogień złokalizowano. 

— ZNOWU SŁUŻĄCA. Dnia 10 bm. aresztowano 
"Annę Bukowska (lat 21), shrżącą bez stałego m- 
mieszkania pod zarzutem zbrodni kradzieży dokona 
nej dnia 15. 9 br. ma szkodę swego  Służhodawcy 
Jana Cudrika z Bogucic pow. Pińczów. Bukowska 
skradła mu garderobę i biżuterię warlości okoła 
200 zł, a nadto na szkodę Diny Gasiirennd z Micha- 
łowic skradła garderobę, hżuterję i gotówkę łącz- 
nej wartości 1.300 zł poczem zbiegła. Przy areszlo- 
wanej rakwesijonowzno prawie W. Całości rzeczy 

a kredwieży. 
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— JAK ZACHOWAG PIĘKNĄ CERĘ RĄK? 
Wdziewaj rękawiczki skórkowe imy A. Bross 
Kraków, ul. Flbrjańska L. 44 (Narożnik obok Bra- 
my Florjańskiej). 


Onegdaj zmarł w Krakowie bip. Samuel Le- 
benheim, przeżywszy lat 70. Zmarly byt długc- 
letnim radcą kahalnym w Krakowie oraz czien 
kiem wielu instytncyj społecznych i dobroczym 
nych, m, in. wiceprezesem zarządu Stowarzy- 
szenia starców i Stowarzyszenia sierót żydow- 
skich. 


ym, ja w więzieniu uważany bylem 


Z sali sącewei. 
O ZARÓJSTWO 


Wczoraj odbyła się w krakowskim sądzie | 
okręg. karnym przed Lrybunałem orzekającym | 
rozprawa przeciw Kazimierzowi Polciowi (lat | 
22) wyrobnikowi z Czułowa, oskarżonemu © 
zbrodnię zabójstwa na osobie Jana Modydy. 
Dnia 13 czerwca hr. podczas sprzeczki między 
obwinionym, a kilku  parobezakmi, Połć 
pchnął nożem sprężynowym w udo Modydę, 
który wskulek krwawienia lewej udowej tet 
cy wkrótce potem zmarł. Oskarżony tlumaczy 
się, że działał w obronie własnej, a trybunał 
pasadi go za występek z paragrafu 325 u- k. 

5 miesięcy aresztu. Przewodniczył so. Dro- 
wsk, wotowali sso Dr Morus i sso Bi- 
ratowski, oskarżał prok. Michałowski, bronił 
adw. Dr, Bross. 
| ca wowawańńn cc 


Z kralu. 


JUBILEUSZ LUDWIKA SOLSKIEGO. 

Onegdaj w warszawskim Teatrze Narodo- 
wym scena polska obchodziła święto 50-lecia 
pracy scenicznej L Solskiego. Jubilat występo- 
wał w sztuce K. Brończyka „Hetman Żółkiew- 
ski”. Przedstawienie zaszczycili swą obecno- 
ścią Prezydent Rzplitej i minister Sikorski. 
Wśróż mnóstwa gratulacyj otrzymał jubilat | 


Ts 
również listy nd premjera Wł. Grabskiego 1 
ministra St. Grabskiego. 

Po drugim akcie zebrali się na scenie w okół 
jubilata jego koledzy, przedstawiciele artya 
slów z calej Polski i szereg reprezentantów ina 
j społecznych. Odczytano szereg pism 
poczem wygloszono liczne przemówienia. Jubi 
lata zasypane mnóstwem kwiecia. 


GŁODÓWKA WIĘZNIÓW W LUBLINIE 

Przebywający w więzieniu w Lublinie więż4 
niowie — komuniści w dniu 8 bm. ogłosili gło4 
dówkę, wystawiając szereg żądań, kolidująa 
tych z regulaminem więziennym. Spokój m 
więzienia nie został zakłócony. Celem zlikwi< 
dowania głodówki minislerjum sprawiedłiwo+ 
ści delegowało do Lublina inspektora okręgo+ 
wego. 


— 


SKARGA TOW. „UNZER KIND" PRZECTW MI. 
NISTERSTWU SPRAW WEWNĘTRZNYCH. Try4 
hunał administracyjny rozpatrywał skargę towarzy4 
stwa „Unzer Kind“ przeciwko ministerstwu spraw 
wewnętrznych, które odmówiło zarejestrowaniu lej 
instytucji, motywując odmowę tem, że towarzystwa 
„Unzer Kind" jest identyczne z tow. „Unzer Seul“, 
kióre rzekomo posiada tendencje komunistyczne. i 

Trybunał administracyjny przychykł szę do wya 
Wodów skargi i unieważnił zarządzente ministerstwa 
Spraw wewnętrznych 

MATKOBÓJSTWO W WASZRWIE. W do« 
mu przy ul. Kopernika 14 w Wsrszawie miea 
szkala sklepikarka 60-letnia Wiytorja  Bocza 
kowska z dwoma synami Władysławem, Jat 
35, kotlarzem i Edmundem, lat 2% posterunko+ 
wym policji. W sobotę 10 bm, synowie urzą4 
«lzili pijatykę, na którą zaprosi marynarza 
Kizamierza Kucharskiego i in. Pedczas pijaty+ 
ki przyszło do sprzeczki między Foczkowską a 
starszym jej synem Władysławtem, który udea 
rzył i pchnał+matkę tak silnie, fe ta upadła 
i udzerzyła się głową o Jadę. Symowie przenie+ 
śli wówczas matkę na sofę i włscej się o nig 
nie troszczyłi, racząc się dalej wódką aż do 
godz. 4-tej rano. Nad ranen* stwierdzona 
śmierć Boczkowskiej. 
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MBistorji żyh „skiej i palestynogi ile 
ami i tp. Kurs i 
caas Dr Guy 
posłów jak 


ywskiej, od zylami, rel 
Iżydowskiej „sowudził pi zez 
Módtyway m też dosć częs 
Meicha. Rosxsarina, lnslera id 

Przęw.; Jakie bvły pański: czynności jako Człon 
ka Makabeit 

Oak, Byłam zwykłym czlontiem. Dawniej mia- 
Wem ambice zbierać jak najwi na wyżej wspo 
Wanane funausze paloSlyńskie. późmej praca żawodo 
Wa i studja stanęły lemu na przeszkodzie Przed 
*Zgzaminem sArzymalem urlop W Zwi: Nie by- 
łem wprawdwie zawieszonym w czynnościach człon- 
ka, lecz na zzas urlopu byłem od tych czynności 
fwolnionym, W ostalnich tygodniach wakacyj od- 

Się szadziej zebrania Makabei Chodziłein na 

domiast częaio z Moja nurzeczoną na spacery. 

Przew.: Cxy pan był szczerym ideologiem Czy pan 
fzecz głęboko Iraktował? - 

Osk: Polityka w mojem życiu odgrywała rolę me- 
Służą. Jesiem Sjonistą dlatego, bo jest to ideal naj- 

Dzień 5 

Przew.: Przejdźmy do faktów z 5 września. Jak 
wię pan doslał na miejsce gdzie popełniono czyn? 

Osk: Dnia 5 września u. r. wybralem się z domu 
hok codziennie o godz. 8 rano. W biurze pracowa- 
Bn ola dort ies przerwy, tj. przez ten Czas ani 
„na chwilę z biura nie wychodziłem. W biurze oma- 
(wiano aktualną dla nas wówczas kwesiję podarunku 
sila dyrektora naszej firmy. Rzecz ta do tego Czasu 
tw naszej firmie nie była praktykowaną. Postano- 
"wiliśmy jako zewnętrzny wyraz stosunku personalu 
idla dyrektora sprawić mu niedrogi podarunek. Ze 
względu na to, że ja jako referent dla spraw podat- 
kowych itd. musiałem często wychodzić do magi- 
»stralu, Izby handlowej i id, i że bylem jednym z pier 
„wszych, którzy poddali myśl sprawienia podarunku 
dyrektorowi, przeto mnie właśnie póruczono sprawę 
załatwienia tego podarunku. 


Podarunek dla dyrektora 


Toleryte 


Ze względu na to że ten podarunek tj, złota za- 
palniczka odgrywa pewną rolę w zeznaniach Pa- 
siernakówny 1 z uwogi na mienialność tego świadka, 
opowiem szCzegółowo genezę lej sprawy. 

* W soboię poprzedzajacą feralny piąlek udałem się 
do przyjaciela mego lzaka Kannera z prośbą, ażeby 
Ze mną poszedł do Zippera (znanego jubilera we 
(Lwowie) i tam wybrał podarunek, 

' Przew.: Okuzuje małe etui, które wędruje z rak 
do rąk. Obr. Dr Grek podaje je Dr Loewensteinowi, 
który z uprzejmym ukłonem zwraca je przewodni- 
czącemu. 

Przew.: Czy to ta zapalniczka? 

Osk.: Ta Sama. 

Przew.: Została ona panu odebrana przy zAare- 
Szlowaniu, — Przewodmiczący wyjaśnia, że na je- 
dnej stronie zapalniczki wygrawirowane są Słówa 
„Naszemu dyrektorowi” i nazwiska, a po drugiej 
Stronie dała 15 września 1924. 

Osk.: W sobolę udałem się do Zippera i oglą- 
dałem kilka sztuk zapalniczek, Było to po godzi- 
mach urzędowych. Razem z jednym kolegą biurowym 
wybralem zapalniczkę. We wtorek zebrałem pod- 
Pisy personalu Celem wygrawirowania ich, We Śro- 
de rane odebrałem zapalniczkę i nosiłem ją przy 
sobie. A 

Przew. (próbuje zapalić zapalniczkęj” mówi: Rə- 
łk wrażenie zupełnie nieużywanej. Jest jakaś rysa, 
pewnie z prób. 

Osk.: Tak. Prróbowaliśmy. — We czwartek ode- 
bratem zapalniczkę i w piątek przystąpiliśmy do 
sporządzenia listu gratulacyjnego. 

Przystępuję do wyjaśnienia szczegółów co do da- 
ty. Dyrektor naszej firmy p. Dawid Menkes świę- 
ił urodziny 15 września, atoli personal Wiedział 
Że dyrektor w sobotę 6 września idzie na urlop i 
dlatego postanowiliśmy mu podarunek już w sobotę 
6 wrreśnia wręczyć, Tem hst gratulacyjny wzgl. 
Bruljon. z którego oskarżony czyta: Gdy kochany 
dyrektorze złożyło Się tak, že w dniu 15 września 
Nie będziesz we Lwowie, chcemy złożyć ci serdecz- 
mą gralulację i czynimy to dzisiaj... (Obrońcy Gret 
E Landau uśmiechają się — zapewne z powodu 
Stylu tego listu). 

Miałem 10 przy sobie. przedpołudniem ułożyłem 
Ww biurze i wręczyłem następnie kolegom, aby po- 
<zynili swoje uwagi. W piaiek ten list odebrałem 
1 chciałem go przepisać w ten sposów, aby dyrektor 
Mie byl przy tem obecnym i w tym to celu chciąłem 
Popołudniu przyjść do biura nieco wcześniej. Wpra- 
Wdzie dyrektor Nie zasiada zwyczajnie do maszyny, 
mle czasem mógł zaglądnąć, a to byloby mi nie 
Przyjemnie. 

Ta okakicmmość, 


że ja w zamiarze przepisania 


rodowym Żydem. Ja ozyrarunkowo 
liracja €ulów  szonistycznych 
dowską siedzibę narodową w Palestynie, 
czego naslijpi poprawa stosunków 
Zydów, którzy z jakichkol 


potrafi Slworz, 
wskutek | 


zenia i [rzez 
zmiiejszenie wskulek igo płaszczyzny tarcia 
między Żydami a ich otoczeniem 


FIETBSZY Kommie -- SholkaY we wiezieniu 


Przew.: Czy pan Stał w koniakcie w kołami ko- 
munislycznemi? 

Osk.: Absolutnie nie. 

Przęw,: Czy pan badał ideę komunistyczna? 

OSk,: Idea komunistyczna wogóle o lyle mi byla 
zmana, o iłe traktuje o niej nauka ekonomji polily- 
cznej. Pozatem nie badałem komunizmu j nie zaj- 
mowałem się nim. Nie pozostawałem w Żadnych sto- 
sunkąch z osobami wyznającemi ideę komunizmu. 
Pierwszego komunisię poznalem we więzieni 


lego lista szedłem o jakich 15 minut wcześniej, niż 
codziennie do biura, stała się pierwszeim ognwem 
lego fatalnego łańcucha zbiegu okoliczności z któ- 
rego wynikł sąd doraźny w roku ub. i w którego 
wyniku stoję tu dziś znowu oskażony o zamach na 
prezydenta Rzeczypospolilejj, — Prze południem u- 
słyszeliśmy turkot powozu. Kaźny z nas był cjeka- 
wy zobaczyć prezydenia, lecz nikt nie miał możno- 
ści zobaczenia, bo podczas gdy w innych biurach 
pracowano w tym dniu od godziny 11, u nas zarzą- 
sił dyrektor, aby pracowano od 8 rano jak Zwy- 
Czajnie. Mieliśmy mu to nawet za złe, 

Wyszedłem jak codziennie o 1-szej z biura. Po- 
poludniu mialem pracować od 3 do 6 a od 1 do 3 
miała być przerwa. O godzinie 1 wyszedłem ledy 
jak codziennie z biura, tym razem z kol. Wahrhafli- 
giem, z którym szliśmy ul. Kościuszki, a następnie 
Sykstuską, a ponieważ był to uroczysty dzień dla 
Lwowa i jego mieszkańców, więc chciałem przynaj- 
mniej tyle zobaczyć, ile się da w godzinach popstu- 
dniowych. Szliśmy ul. 3 Maja, Jagiellońską, kor- 
Sem ul. Legjonów, aż do hotelu Georgea. 

Przew: Pan zmierzał do domu, takt 

"a Po drodze rozmawialiśmy o tym podar: 


Że za reSzię 
składki. następnego dnia, w sobotę run 
kwiaty u kwieciarki, wstawimy do fla 
mu zrebi przy 
fesiony, jakiemi obwieszowy był pomnik N 
Cza mł strony hotelu Gesrgea. Požegnalem sie z ko- 
legą i zwykłą drogą udałem się da dumu. O ile so- 
bie przypominam, domu zastałem matkę. ojca i 
braci nie bylo. Siostra na prędce zjadła objad, po- 
Tożvłem się na kanapie į następnie wyszedłem + do. 


jędzy. klóre zslaly ze | 
kupimy 


5 minut przed "| 3-ciej 

Było 5 minut przed pół do trzeciej. Porę tą 
pamiętam bardzo dobrze. W mieszkaniu namy 
zegar ścienny, który jest tak naregulowawy, że 
spieszy o kwadrans, gdyż droga z domu do biu 
ra wynosi kwadrans, tak. że kiedy -vychodzę 
o trzeciej (na zegarzć w domu) to jestem 
biurze na czas, Mogę spokojnie powiedz. 
bylem jednym z najspokojniejszych i najsu- 
mienniejszych urzędników. Mówię to na vod- 
slawie kwalifikacyj spissywanych co pewien 
czas przez dyrekiora. Formalnie te kwalifika- 
cje były tajne, ale de faclo każdy o nich wie- 
dział. Wychodząc z domu, jak zaznaczyłem 
było 5 minut przed pół do trzeciej, Celem moim 


w 


jak wspomniałem, było napisać list, zanim 
przyjdzie dyrektor. 

Przew.: Czy czynił pan poprawki? 

Qsk.: Nie przypominam sobie. Pod wzgłę- 
dem stylistycznym uważalem, że list jest go- | 


tów, wydawał mi się tylko nieco za serdeczny. 
Ze względu na to, że maika była zajętą w do- 
mu i nie było nikogo, wyszedłem vcześniej, mi 
mo że do napisania listu potrzeba tyiko narę 
chwil. 


Jak Steiger był ubrany 
Wychodząc z domu ubrany byłem (Stziger 
podchodzi do stołu, gdzie znajuują się l. zw. 
lica czynu, płaszcz gumowy żólty, ranalowe 
ubranie, kapelusz popielaty z ciemna wSląż 
i pokazuje te przedmioty Trybunale 
granatowy garnilur, len plaszcz gumowy 1 te 
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ia była piękna. 

Przew.: Nieklórzy świadkowie zezia 
byl dzicń prawie upalny. 

Osk.: Nie był dzień upalny, ale ciepły. Je~ 
szeze inni ludzie chodzili w grubszych pia- 
ach, ale było dużo ludzi bez plaszczów. Oko 
liczność, że bylem w płaszczu, wyjaśnię dokła- 
dnie. Na rozprawie przed szdem doraźnym Ze- 
znalem, że chodzilem zwykle po biurze do tea- 
tru lub kin. Feraz dokładnie opowiem. 


Narzeczona Steigera 


Tego wieczora piątkowego mialem rendez- 
vous z p. Józefą Markówną i mielismy pójść 
razen do teatru na hilety abonamentowe, Mia- 
lem abonameul na wrzesień, ale z niego nie 
skorzystałem, bo zostalem aisztowany. Wzią- 
łem więc ze sobą płaszcz, aby być w leatrze 
ciepło ubranym. Przed sądem dos m w ro- 
ku zeszłym wogóle nie chciałem aówić o p- 
Markównie, gdyż praguąlem żeby spraw serco 
wych nie poruszać w lym związku. Gdy kom. 
Łukomski w czasie śledztwa pytał mnie się o 
ty, nie mówilem lego zrazu, a gdy zaczął pisać 
do protokołu, ja zaprolestowalem i powiedzia- 
łem, że ta sprawa nic należy de protokohui Na 
io odpowiedział mi kom. Łukomski „jeszcze 
jak należy”, na co ja: „jeśli lo ma współaość 
ajkąś, to proszę pisz pa 

Przew: Do teatru nie był pan inaczej ubra- 
ny? 

Osk.: Nie, myśmy mieli ahonament na trze- 
cie piętro, więc nie musiałem zmieniać ubra- 
nia. — 

© s ET 
Pilny czytelnik „Chwili“ 

Idąc ul. Pańską, pl. Marjackim, ul. Akade- 
micką, ul, Sokoła, przeszedłem przez Pasaź Mi- 
kolasza, aby się udać do biura. List do dy- 
rektora miałem w bocznej kieszeni surduta, 
oprócz tego mialem przy sobie numer Chwili 
z lego samego dnia. bo Chwilę pożyczałem ca 
dziennie w biurze dzienników Brucka przy ul. 
Kościuszki. To mój znajomy. Idąc do domsę 
z biura pożyczałem gazetę a wracając, odłam 
wałem ją. Tego dnia pożyczyłem sobie Chwi- 
lę, zanim zaś poszedłem do biura z powrotem, 


że 


| chciałem ją oddać. Dalej miałem klucz od kasy 


portfel, zegarek. srebrną papierośnicę bez pa- 
pierosów. Miałem zamiar po drodze w trafica 
znajdujccj się o kilka kamienie przed biurem 
wypełnić ją. 

Zapałki do papierosów 

Przew.: A zapałek pan nie miał? 

Osk. Nie, zapałek nie miałem, 

Przew. Jakże to, że pan nie miał zapalek? 

Osk.: Czy to się nie zdarza, panie przewodni 
czący, że człowiek palący nic ma zapałek, to 
bardzo często. 

Przew.: Najczęścicj ma się zapałki. 

Qsk.: Zapalniczki wogóle nie posiadam. Zre 
sztą pan przewodniczący pytał czy mialem za- 
pałki. Otóż odpowiadam, że jeśli nie znaleziono 
przy mnie przy rewizji zapałek, ta ich nie 
miałem. 


s . 
Legitymacje 

Następnie miałem przy sobie rozmaile legi- 
tymacje, które zawsze przy sabie noszę. Mia- 
łem równieź złolo dentystyczne, ho miałem so- 
bie dać płomhować zęby, karię mobilizaey | 
do wojska, kartę 30 pp. (Sleiger palch: 
slołu i agnoskuje jeden po drugim z papierów, 
wskazując przewodniczącemu). Tulaj legityma 
cja towarzystwa prawniczego, klórego [estem 
czlonkiem, legitymacja towarzystwa  rygaro- 
zantów, legitymacja instytutu dentystycznego 
uniwersytetu, metryka... 

Przew.: Metrykę leż pan miał przy sobie? 

Osk.: Legitymacje ię zawsze noszę przy So= 
bie. 

Przew.: Pan miał całą masę 
przy sobic. 

Osk.: Tak jak zawsze. Legiiemację uniwer- 
sytecką, bloczki abonamentowe do teatru, le- 
gitymację towarzystwa prawników, legilyma- 
cję firmową itd itd. 

Dokończenie pierwszego dnia procesu patrz 
slrona 2-ga, 


legiiignacyj 


p [mm 
| 
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Specjalna tala pitak 


dla amatorów i zawodowych 


zatwierdzono przez Władze 


została OTW 
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'h porad i wakazówek, 
Obejmuje nadzór i koni ksiągowości. 
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Rynek A 
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FORTEPIANY 
PIANINA 
FISHARMONIE 


Skład 


HELENA SKOLARSKA 


Kraków 
Szewska 9. Tel. 4365 


iadomośei udzieli firma Wan- 
deraz, Biowska 31, 
“tem 


tyrani c r 


s PESMAN 


składające się z 4 
wzgl. 5 pokoji z peł- 
nym komfortem, przy 
ul. Batorego do wy- 
najęcia natychmiast. 
Czynsz z góry za 3 
lata wymagany. Wia- 
doiność w kancelarji 
Adw. Dr. Lustbadera, 
Kraków, Grodzka 59. 


„BSE, 

roio 21266 (konia czetene 
428700) oraz dekret inwalidzki 
ma aąkwiako Dobrezz izrael Ja- 
kób cz. w Bokowabu k. 


Dla waszego 


a 

zdrowia 

w każdym sklepie 
ly! 


PIANINA 


też na raty 
uajkarzywiniej 

z. RABA nast. 

Kraków, św. Anny 3. 


mlieko sierylizowane 
i homogenizowane Tow 
„Zdrowia 
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Zawiadamiamy 
P. T. Publiczność, że dnia 1 października br. 
otwarty został 
PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD KUSNICERSKI 
Braci Rosenberg, katów, siadam 18 
poleca wyroby i wykonuje najstaranniej 
wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa 
wchodzące. <any przystąpne. 


Już mie będzie dreżyzny szycia! 
sukien, kostjemów. płaszczy Æ ponieważ każda z pafi 
hędzie mogła sama uszyć nawet wykwWintną toaletę 
w KŃonreSjnuowanej najwyższej uczelni kroju i szybiaj 


„Qszczęcdiność"' 


Kr. ków, ulica Szewska L. 12. 


MI NAGA 


smt Błysk | Ammao Ü 


tey miany ŁA 


millon 


M im maa 0 


po cenach konkurencyjnych Kursa: kroju miesięczne i tłwumiesięczne. 
K szycia, miesięczne i dowolny. 
T (3 £ z A rei przemysłowe K powyższe prowadzone będą przez siły naj- 


mediowe Sp, 10.P. 
Kraków, Czarnowiejska L. 72-74. 


f Nowa książka Ruppinal 


KOLONIZACJA RCINA 
W PALESTYNIE 


(Die landwirtschaftl'che Kołonisation in Pakislina) 
opużciłz prasa. 
Cena brosr. Min, 3*—, w opr. MEn. 5. 


Zamówić można za pośrednictwem księgarni 
lub wprusi od 


Veriag AUFBAU G. m. b. H. 


Berlin, W. 15, iGeinekcstr. 10. 


wybilniejszych mistrzów z Warszawy i Krakowa 0- 
raz mistrzynie, 

Najwyżeza uczelnia jest pierwszą lego rodzaju 
szkoła, która Tzetzywiście daje możność opanowanta 
szĄuki krawleckiej, tak dla użytku domowego jak 
i zawodowego. 

Również prowadzone są kursa indywidualne. 

Dział: krojenia form ze szczegółowem  objaśnie- 


Prospekty i wyczerpuiąte wyjaśnienia w kancela- 
rji od godziny 9—1 i od 3—6, 

Nauka rozpocznie się dnia 5-go października br. 

Wpisy od dnia 28-go września br, 


> = 
Konwersacja hebrajska 
Ki. BLINDMAN 
udziela lekcji języka i literatury hebrsjskiej 
Kraków, ulice Berka-lozełewicza L. 9, 


| Każda gospedyni powinna wiedzieć ' 
że zaprawą de podłóg 


„JAŚNIEJ-SŁOŃCA* 


nadaje podłogom, posadzkom i linoleum piękny 
i długotrwały połysk „bez użycia szczotek". 
Białe podłogi można utarbować w ciągu jednej 
godziny na kolory: czerwony, mahoniowy, 
orzechowo-ciemny, zastępuje farbę olejną, 
odświeża zniszczone podłogi. 


Spróbójcia a przekonacie się. 


Fabryka przetworów techne-chemicznych „MARY“, Warszawa 


Reprezentanci: 


Dr. Silberman i Rieger, Kraków, Kremerowska 8.— Tel. 3495. 
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SELEFGN 279. 


2 
„a! 


Lam 


RUKARNIA DZIENNIKOWA 


W KRAKOWIE, UL. ORZESZKOWEJ L. 7. 


przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres dru- 
urrgtwa wchodzące — w szczególności druki 
Eemkowe, kupi 
wę, czasopisma i działa wykonując takowe sta- 
trannie, szybko I po cenach umiarkowanych. 


TELEFON 272. 


kia, przemysłowe, rekiamo- 


